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0  tey Opatrzności, Która się zaymuie u- 
trzymaniem pomiędzy ludźmi znaiomości
1 czci prawego B o g a ; lub o opiece Bo- 
skiey nad swym Kościołem, czyli nad Kró­

lestwem swem na ziemi.
' ' \ y / ' • • - • / 

§. i .

Z w ią iek  te y  m a te ry i z poprzedzająca. Co się 
przez religią i  kościół boży rozumie ?

Rządy Pana Boga nad osobami poiedynczemi 
i narodami całemi lepiey się nam ieszcze widzieć 
daią w szczególney owey opiece, iakiey dozna­
wała od niego zawsze prawdziwa Religia, czyli 
kościół boży tutay na ziemi. Losy bowiem poje­
dynczych osób, ba całych narodów pomyślność 
lub upadek urządzał Bóg w celu utrzymania po­
między ludźmi prawey religii , czyli brólestwa 
swego. Wszystko zatem, co służyło do (rozszerze­
n i a , u trw a le n ia ,  ocalenia od zniszczenia religii 
prawdziwey i liościoła bożego, było zawsze głó­
wnym przedmiotem Opatrzności Boga. Do tego 
to zmierzały wypadki znakomitsze w świecie tym; 
dla tego ostatecznie zamiaru zmiany wielkie wszel­
kie działy się , i dotąd się dzieią. Opatrzność zra­
zu zaraz nadała pierwszym rodzicom naszym pe-



w ną religią a wyznawcy tćy  składali kościół, któ- 
rego  w iara  od Boga maiąc począ tek , pod iego 
tć£ opieką n iep rzerw an ie  zostawała, i po wszyst­
kie sie u trzym yw ała  czasy. Bóg praw dziw y da­
w szy sie ludziom raz p o z n a ć , nauczywszy ich  
czci sw o iey , oznaymiwszy im swą w olę  nayw yz- 
szą czyli religią ludziom d a w s z y , zawsze tę po­
m iędzy  lu d źm i‘ u t rz y m y w a ł ;  n ie  b y ł  Bóg nigdy 
bez  praw dziw ych  czcicieli i wyznawców . W róż­
nych  czasach n ie  by ła  wpraw dzie  znaiomosc i 
cześć Boga ró w n ie  iasną, obszerną; liczba czcicie­
l i  hożych byw ała  rozm aitą  , lecz dzieie na ro ­
dów  nas o tern prze konywaią , ze nigdy tak da­
lece  ciemności n ie  okry ły  z ie m i,  by znaiomośe 
Boga p raw ego wygasła zupełnie  pomiędzy ludź­
m i ; by  wszyscy ludzie zapomnieli o B ogu; by  
n ie  w ie d z ie l i , czego on się po nas domaga , cze­
go m y się od n iego  spodziewać mamy ; iak go 
czcić , iak p ro s ić ,  iak błagać należy. Religia p r a ­
w a  s tanow iła  zawsze ciągły związek czyli spoy- 
n ia  pomiędzy Bogiem a cz łow iek iem , zkąd tez 
naypodobniey  nazwaną iest religio. Dale'y podo­
bn ie  myślący o Bogu, podobnie  go czczący, ie- 
dnę  w yznaw aiący  w ia r ę ,  iednę  maiący nadzieię 
ludzie  stanowili ów kościół lub  królestw o boże na 
ióy  z ie m i , k tó re  rozpoczyna się z Adamem , 
ró zn em i koleiami u trzym uie  się pod pa trya rcha-  
m i , sędziam i, żydowskimi k ró la m i;  przenosi - się 
p rze z  zydow wygnanych do k ra iów  obcych; ro z -  
krzew ia  się późniey pom iędzy na rody  rozm aite-  
m i pogańskiemi, na  wschodzie osobliwie i w p a ń ­
s tw ie  Rzymskiem ; u ła tw ia  nareszcie do um ysłów  
p rzys tęp  relig ii  nayczystszey, nayzbaw iennieyszey, 
nayśw iętszćy  Jezusa Chrystusa , istnieiącey w ca- 
łćy  swćy zupełności, dokładności w kościele świę*



tym, Apostolskim, Rzym skim , katolickim, na któ­
ry  l>iia i bić uieprzestaią rozm aite  w ładze ziem ­
skie , ale i z p iekłem  skoiarzone zwyciężyć go 
nie  zdołaią. Nad tym to kościołem okazuie się 
ciągle iawna opieka Opatrzności, gdy go nie  ty l-  
ko ludzkie b łę d y ,  zb ro d n ie ,  nam ię tnośc i ,  złości 
iawne , p rzew rotności skryte , prześladow ania  mo­
carstw rozm aitych obalić nie są w  s tan ie ,  ale o- 
wszem gdy on z boiu tegc w  k tó rym  na pozór 
b y ł  zwyciężonym  now ych  sił nab ie ra  na pokonaa 
n ie  swych n iep rz y ia c ió ł , i rozszerza się d a le y p o  
innych kraiach. P rzeydźm yz tego kościoła boże­
go trzy  naycelnieysze e p o k i : I- Epokę praw a p rzy ­
rodzonego , II. Epokę p raw a  p isanego , HI. E po­
kę prkwa Ewanielicznego. ■—

§ •  2 ,

Opieka Boga nad rełigią prawdziw ą, podczas 
gdy' nic było pisanego prawa .

Epoka la zawóera naprzód w sobie zakres czasu od 
s tw orzen ia  pierwszych naszych rodziców  do icli 
upadku  w  grzech. W ątpić nie m o ż n a , iż Bóg sani 
udz ie lił  p ierw szym  ludziom  znaiomości bóstwa, 
i ż  ich n a u c zy ł ,  na  co są s tw o rz e n i ,  iak Boga 
c h w a l ić , i  iak się m u  mogą podobać. Tak bo- 
w ióm  z d z ie ió w , iak doświadczenia i z ro zu m u  
w iem y  o tern, iż człowiek przeznaczony do tego, 
b y  Boga p o z n a ł ,  czc ił ,  m iłow a ł  i b y ł  wiecznie 
szczęśliwym , gdy iest sam sobie zos taw ionym , 
an iby  należycie  Boga p o z n a ł , ani go m iłow ać u -  
m i a ł , aniby z pewi#ością poznał swą n i e ś m i e r t e  -  

nośćj, nareszcie o nadgrodacli i karach w  w iecz-  
ności n ie  wieleby w iedział , gdyby m u Bóg b y ł



tego n ie  o b ia w i ł ,  i  n ie  w y u c z y ł  go , iak  m u  m a 
s ł u ż y ć , iah go m iło w ać ,  co m a czyn ić  tu tay ,  cze- 
<ro sie c h r o n ić ,  b y  b ydź  w  w ieczności szczęśli­
w y m . Ani się  t e m u  p r z e c iw i ,  iz A postoł (R om . \ , 
1 0 ,  20 .) m ó w i :  »iż Bóg n ie  w id o m y ,  w  d z ie ła ch  
w id o m y c h  n a tu ry  w idz ieć  się  daw a; ż e  to ,  . c o ie s t  
o n im  n i e w ia d o m e ,  p rz e z  r o z u m ,  p a t iz ą c  n a  
rz ecz y  s tw o rz o n e  , po zn an e  b ydź  inoze. ’ P r a w d a  
iest, iz  Bóg o b iaw ia  c z ło w ie k o w i sw ą  p o t ę g ę , d o ­
b r o ć ,  sw ó y  m aies ta t  w  św iec ie  s tw o rzo n y m ; w sze­
lako  , n im  cz łow iek  zd o ła  zapuście  się w  w n io ­
ski tak  g łę b o k ie ,  i  w  ro z u m o w a n ia  tak  t r u d n e  
n ad  b ó s tw e m ,  w ła d z e  iego ro z u m u  m uszą  b y d ź  
p rzez  n au czy c ie l i  należycie  w p rz ó d  ro z w in ię te .  
Poprzedz ić  w  cz ło w iek u  m uśi zna iom osć n a le ż y ­
ta sam ego s ie b ie ,  w ład z  i p rz y m io tó w  duszy  po­
z n a n ie ;  p o p rz ed z ić  p rz ek o n an ie  o sw ey  słabosei, 
u ło m n o ś c i ,  zaw isłośc i  od  b ó s tw a;  p o p rzed z ić  w ie l­
ka  zna iom ość rzeczy  w id z ia ln y c h ,  i  s i ł  n a t u r y ;  
a d o p ie ro  n a  ó w  czas za po m o cą  w n io sk ó w  p rz y -  
iść  p o t ra f i  do  poznan ia  w yższey, po tężn ey ,  w&zech- 
m o c n e y , n a y ś w ię ts z e y  is to ty . Bez w y k sz ta łcen ia  
p o p rz e d n ic z e g o , b ez  ro z w in ię c ia  w ła d z  u m y s ło ­
w y c h ,  b ez  zna iom ości sw ey  du szy  , ludz i i  c u d ó w  
św ia ta  w id o m e g o ,  n ie  zd o ła łb y  się  n ig d y  cz ło ­
w ie k  zdobyć  n a  p o m y s ł y , n a  w iad o m o śc i  w zn io ­
s łe  o B o g u , n ie śm ie r te ln o śc i  , n ie  z d o b y łb y  s ię  
n a  uczuc ia  r e l i g i i n e ,  o w szem  p rz y k u ty  < o tego  
ty lk o  co go o ta c z a ,  do p o t rz e b  c i a ł a ,  do  z iem i , 
do  zaspokoien ia  n a t u r y  sw ey  z w ie r z ę c e y , b y łb y  
ty lk o  s tw o r z e n ie m ,  ś ro d ek  iakiś  p o m ięd zy  z w ie -  
r z e t y  a  dz ies ieyszem i ś w ia t łe m i  lu d ź m i  t r z y -  
m aiacem . T a k im i  są d o tą d  n a w e t  l u d z i e ,  co n a  
u s t ro n iu  b ez  w y c h o w a n ia  w sze lk iego  p o  lasac \  

się w a łę sa ią .  llislorya też uurodów d z ik ich ,  bu



Ucywilizowanych naw et pogan przekonyw a nas
0  Lem i i  oświecony naw e t  i w umieieinościaeh 
niek tórych  Wydoskonalony człowiek bez światła  
prawdziwego obiawienia , co się nayistotnieyszycb 
p raw d  religii na tu ra łney  dotyczy , albo tych n ie  
y n a » albo b irdzo słabe ma o nich  przekonanie . 
% l g  się te d y ,  co u trz y m u ią ,  iż człowiek przy 
pómocy rozum u  sam przez siebie przyiść m oże 
do poznania dokładnego Boga i n ieśm ierte lności, 
co wystawiaią religią na tu ra lną  iak różną  od o- 
b iaw ioney , lub iako p rzeciw ną tey ż e ;  co n iepo- 
ninąc na to, iż obiawienie, o k to rem  od dzieciń­
stwa tyle słyszeli , dało im  poznanie p ierw szych 
nayistotnieyszycb p raw d  re l ig i i ,  co, m ów ię, z a ­
pom niaw szy o tern rozum ie ią ,  iż przft?TitVHi^ jro- 
zum  nabyli tego św ia t ła ,  k tóre gęłłgią jfialuralną 
zowia. P ra w d ziw e j' w iadom ości o B o g a , nie- 
śm iertelności, p rzyka za n ia ch  bożych  m ogli lu ­
dzie z w jis e g o  ty lk o  n a b y ć  obiaw iem ity  ów^sińm 
dla u trzym ania  tey znaiom ości, pp«ńędz$ n a r o ­
dami potrzeba było  now ych  obiawien. Obiawie­
nia  te s tawały się z postępem  czasów , z zw ro- 
stem ośw iaty  narodów  co raz  obszernieyszemi. 
Stopniam i udz ie la ł  Bóg ludziom  co raz  wyższych 
wiadomości. Rodzice p ierw szi dowiedzieli się za­
raz  z obiaw ienia bożego , iż Bóg iest s tw órcą  ich
1 stw órcą wszystkiego; iż człowiek danym  ieśt 
p rzezeń  na z iem ię , by in sobie czynił pod d an ą , 
by panow ał nad rybam i m orskiemi, nad p laslw em  
p o w ie trz n y m , i nad wszyStkiemi zw ierze ty  „ k tó­
r e  się ruszaią na ziemi. Bóg do n ich  w y rz e k ł:  
» Oto dałem  w am  wszelkie ziele rodzące nasienie 
na  z ie m i , i wszystkie d r z e w a , k tó re  same w so­
bie maią nasienie rodzaiu  swego , aby wam  były 
na pokarm  i wszystkim zwierzętom  ziem nym  , i



wszystkiemu ptastwn powietrznem u, i wszomuro  
się rusza na ziemi i w  cze-mkol wiek iest dusza 
zyiąca, a b y  m ia ło  co ieić. R oicie  i  m nóżcie sie. 
(Gen. 1 ,  28 -3 1 . ) .” Bóg obiawia się z początku 
zaraz Adamowi iako wszechwładny stwórca i Pan 
od którego zawisł człowiek, i stworzenie wszel­
k ie , od którego zawisło istnienie, rozmnożenie się, 
utrzymanie wszelkiego stworzenia. Bóg daie Ada­
m owi poznaó, iz on się wszystkiem opiekuie , iż 
zawiaduie wszystkich stworzeń potrzebami. Nau­
cza on Adama, iż wszystkie rośliny i zwierzęta, 
i inne istoty ŝą dla potrzeb i wygody człowieka  
stworzone, iż człowiek iest nad to wszystko w yż­
szym , Boga bliższym, iemu m ilszym , a to nie  
dla swych zasług poprzednich, ale iedynie przez 
dobrowolną łaskę stwórcy. Zważywszy" to wszył  
slko , czuie Adam , iz winien iest Bogu większe  
posłuszeństwo , większą wdzięczność nad inne n ie­
rozumne stworzenia, a to wszystko, czego się na­
uczył względem Boga i swego przeznaczenia, 
względem stworzeń, nie z rozumu poznał, lecz 
z obiawienia, -Stosunków więc Boga do ludzi, a lu­
dzi względem  Boga i innych stworzeń poznanie', 
które stanowią fundament wszelkiey relig ii ,  miał 
sobie człowiek od Boga udzielone. R elig ia  p r z e - 
to n a tu ra ln a  pochodzi z  obiaw ien ia. Lecz człowiek  
nie tylko miał o Bogu wiedzieć, iż on ieststwór-  
cą i panem wszystkiego , ale winien on mu był  
s łu żyć , oddawać mu chw ałę , pokłon, cześć , od­
dawać rozumne posłuszeństwo przykazaniom iego, 
łączyć wolę swą z wolą boską. Żnaiomośe Pana 
Boga należyta miała człowieka prowadzić do m i­
łości ńaylepszego oyea, a przez miłość te uczy- 
nic go dobrym, cnotliwym, nareszcie szczęśliwym  
bez końca. O tych powinnościach, i o tern



przeznaczeniu swoiem dowiedział się pierwszy 
człowiek tylko z obiawienia bożego, iak o tein 
księgi święte mówią: »Naszczepił Pan Bóg ray  ro- 
skoszy od początku, w którym postawił człowie­
ka , którego stworzył. I  wywiódł Pan Bóg z zie­
mi wszelkie piękne ku w idzeniu , i ku iedzeniu 
smaczne drzewo , drzewo też żywota pośród raiu 
i drzewo wiadomości dobrego i złego. Wziął te­
dy Pan Bóg człowieka i posadził go w raiu ro- 
skoszy, aby spraWował i strzegł go. I rozkazał 
mu m ów iąc: Z każdego drzewa rayskiego ie d z , 
ale z drzewa wiadomości dobrego i złego nie iedz, 
bo którego dnia będziesz iadł z niego, śmiercią 
umrzesz. (Gen. II.). Człowiek tedy pierwszy otrzy­
mał wiadomość o tein , iż wola iego iest w o ln a , 
otrzymał poznanie dobrego a złego, wiadomość 
o ży woc.e, o nadgrodzie, karze i o śmierci, o Bo­
gu grożącym karą za nadużycie wolności, o Bo­
gu wszystkowiedzącym, i sprawiedliwie sądzącym, 
z uczynionego sobie obiawienia. O toito ie.itpoczą­
tek n a liira ln e y  re lig ii, idzie ona w prost od B o ­
ga. Otóż wiadomość o Bogu , iż iest wszechwła­
dnym , stworzycielem wszystkich is tó t , że wszy­
stko mądrze urządził, i u trzyinuie, że człowiek 
przez zachowanie przykazań Boga chwalić i iemti 
służyć w inien, a za to spodziewać się może żyć 
wiecznie, i szczęśliwie —  otoż tego wszystkiego 
wiadomość pochodzi od Boga. Tą religią rządzili 
się pierwsi rodzice i dziatki ich. Tu  są początki 
kościoła czyli królestwa bożego na ziemi. Przeciw  
toy wierze , przeciw ternu kościołowi powstał ie- 
den z upadłych w grzech złych aniołów, duchów 
nad ludzi W’y /Szych. Usiłował on popsować dobrą 
wiarę odwrócić serce rodziców naszych od Boga 
przez kłamliwą ob ie tn icę , iż go nie słuchaiąc-

1*



zrów naig  się samem u Nay wyższemu. To wiodło 
m u  się osłabić ich posłuszeństwo i ufność w Pa­
n u  sw oim ; udało  się ziednoczenie woli ich z nav- 
wyższą wolą Boga popsować. P ierw si ludzie u łu -  
dzeni zdradą szatana, dali się m u uwieść, z g rzć -  
szyli, odpadli od Boga, i u tracili  sami i z potom­
kami ich łaskę Pana B oga , stali się na rozum ie  
s ła b sz e m i, do złego s lt łonnem i, na ciele śm ier-  
le lnem i , na duszy nieszczęśliwemu Zam iary  Bo* 
ga względem rodzaiu  ludzbiego przez złość d u ­
cha piekielnego zdaią się bydź zniw eczone; ale 
Bóg opielmie się daley u trzym aniem  religii czyli 
brólestw a swego na ziemi. Opielmie się zratowa# 
niem  upadłego człowieka. W  mądrości swey nay- 
wyzszey zaradza w  dobroci swey tym zamięsza- 
nioin i szkodom poczynionym. Obiawia się na no­
w o człow iekowi, którego rozum u światło przycie- 
m nionem  zostało, obiawia się , iż iest sędzia su ­
ro w o  karzącym , ale przecież w  ukaraniu  łaska­
w ym  , i do p rzebaczen ia , ba do uszczęśliwienia 
yvinowaycy skłonnym , byle się tylko u p a m ię ta ł , 
i powolnym  okazał do pełn ien ia  dalszego woli 
iego. W  miłosierdziu swem nieskończonetn daie 
daley  Adamowi obietnicę zesłania w wiekach na­
stępnych Zbawiciela , który zetrze nieprzyjaciela , 
n ap raw i t o ,  co się przez grzech było zepsu ło , 
obfitsze naw et na rodzay ludzki wyleie  łask i ,  n i­
żeli były straty. Co uw ażaiącgłęboko myślący Au­
gustyn  ś. zawołał: O felix Adae peccatum  , quod 
ta lem  ac tan tum  m eru i t  habere  s a lv a to re m ! Tak 
w ięc  kościół boży wyszedł z prześladowania p ier-  
w’szego z t ryum fem  I W iara  w  Boga p raw dziw e­
go nabra ła  większey dzielności. Do p raw d  da- 
w nieyszych  p rzybyły  wiadomości o Bogu now e : 
o upadku  człowieka, o potrzebie ł a s k i , o zbawi­
cielu przyszłym , o złych i dobrych duchach. Nadzieia



zbawiciela s łużyła rodzicom pierwszym  po u t r a ­
cie ra iu  za ogniwo między Bogiem •  ludźm i. 
W niey znadywali oni po upadku pociechę. Po 
nieszczęściu swćrn trzym ali  się potem  ściśle w o­
li bosh iey , j dziatkom swym toż samo zalecali. 
W iąra rodzicw  p ie rw sz y c h  przez ustne  podanie 
przechodziła od pokolenia do pokolenia. P rzy  szczerey 
m iłości Pana Boga,i posłuszeńśtw ie dla iegop rzy ­
kazań przyniosła ona ludziom uświątobliw ienie. 
N iebyło ieszeze żadnego na kamieniach lub  d rze­
wie Wyrytego zakonu , lecz Bóg p raw a  swe w y­
r y ł  mocno na sercach człowieka daiąc m u tkliwe 
sumienie , uczucie mocne słuszności. D ługo zyia- 
cy pierwsi rodzice daiąc dobre  p rz y k ła d y , m e  
szczędząc u p o m n ie ń , przypom inaiąc straty swe 
wielkie po grzechu popełnionym, przy  braku w ie­
lu  ponęt do z łe g o , u trzym yw ali rodzay ludz- 
hi w  boiaźni pańskiey, mimo braku  pisanego 
p r a w a , u trzym yw ali go w wierze, w miłości Pana 
Boga i miłości b liźn ich , slow’em  w p ra-  
wdziwey religii. Do tego ofiary , których w edług  
zdania powszechnego Bóg sam ludzi pierwszych był 
w yuezył, św ięcenie  szabatu, k tó re  Jozef F lawiusz 
i Piło z podania narodu swego naypodobniey do p raw ­
dy od początku świata w yw odzą , ciągle ludziom 
przypom inały  Boga i przykazania iego. W zbudzał 
tćż Bóg n ieustannie  m ężów  nad u trzym aniem  re -  
1'gii swey czuwaiących. Adam 7. porządku pier- 

z w iernych , b y ł  szczerze do Boga p rzyw ią ­
zanym ; iako b y ł  początkióm grzechu, tak  tez stał 
się naydoskonalszym w zorem  posłuszeństwa, św ią­
tobliwości f a dziewięćsetletnią pokutą  głośno o- 
pow iadał świętość Boga i d rogę  podobania się te­
m uż. Abel syn iego , od samego Chrystusa sp ra­
w ied liw ym  nazw an y , m iłe  czynił Bogu ofiary.
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Pobożność iego odnowiła się w Seta poko­
len iu . Enos urządził zewnętrzną cześć bo­
żą , zaprowadził pewne nabożeństwa o b rzęd y , 
czyli w edług pisma ś. w y ra z ó w , zaczął wzywać 
imię pańskie. (Gen. 4 20.). Henoch od Adama siód­
my , utrzymywał pomiędzy ludźmi wiarę i cześć 
prawego Boga; był to oraz pierwszy prorok wy­
słany do ludz i, opowiadający według świadectwa 
Judy Tadeusza swoim współcześnyra Zbawiciela 
i  sąd ostateczny (Jud. 14 , 15.). W nadgrodę po­
bożności wziętym był do nieba, zkąd znowu 
przed sądem przyiśc ina na opowiadanie poganom 
w iary  (Eccl. 44. 16.). Bogoboyni owi mężowie 
czuwali nad czystością w iary , przestrzegali do­
brych obyczaiów, potomkom swym pobożność w 
dziedzictwie zostawiali. Po zgonie wielkich tych 
m ę żó w , po licznćm rozmnożeniu się ludzi, po roz­
dzieleniu się ich ma pokoleniu i narody , poczę­
ła złość wrodzona grzechu brać górę, wiara osła­
b ła  w wielu, szczególniey w pokoleniuIlaina sze­
rzyć się bardzo złe poczęło. Odłączyli się wpra­
wdzie od niego lepsi, prawdziwi Boga czcicie­
le, i nazwali się synami bożerni, dla różnicy złych, 
których synami ludzkiemi nazwali. Lecz przez 
związki małżeńskie wciągnięci z czasem zostali 
dobrzy w  niedowiarstwo i zepsucie. Bezbożność 
zalała z iem ię , nieprawość ią napełniła. Czcicie­
li Boga prawego tak dalece się zmieyszyło, iż na­
reszcie ledwie 8 osób trzymało się wiary i przy* 
kazań iego , ba i z tych 8 niektórzy podobno iuż 
się do powszechnego zepsucia skłonili, a to wi­
dzieć się dawa na Chamie, synu Noego. Kościół, 
którego złość diabelska nie znisczyła, przez złość 
i  nieprawość ludzką prawie był całkiem zniknął 
* ziemi. Bóg wigc sprawiedliwy który zawczasu



był ludziom surowe swe zapowiadał na bezboż­
nych' sądy , gdy łylokrotnemi coraz surowsze mi 
napomnieniami nic nie w skó ra ł , spuszcza na ro» 
dzay lad/dii f na zwierzęta i na całą ziemię po­
wszechny potop, lilóry tak bardzo zmnieyszył u- 
urodzaynos'd ziemi, zaszkodził zdrowiu i  dłuż*
szemu życiu człowieka, wszędzie nareszcie zostawił 
Svve ś lady , iak pamięć iego i pamięć bezprawiów 
które go ściągnęły, zostały w podaniach wszyst­
kich narodów. Ocalił Bóg z tey kary Noego ie- 
dynie i synów iego z zonami swemi, o- 
gołem ośm osób, które pomiędzy ludźmi na no- 

utrzymywać miały znaiomość Boga, przyka­
zań iego, i przeznaczenia człowieka.

§. 3.

C/on- dalszy' opieki B oga  nad  religia w  czasie 
niepisanego p r a w a , od Noego do A braham a.

Noe został nową kościoła Bożego głową. Z nim 
to nowe uczynił Bóg przymierze. Obietnica Zba­
wiciela na iego przeszła pletnie. Służył zaś Noe 
w iernie Bogu sw em u, miłość swą i posłuszeń­
stwo okazuiąc mu przez ofiary. Synowie Noego 
^stępowali w’ ślady oyca. Długo się tedy po po­
topie utrzymała znaiomość prawego Boga w po- 

°leniach Noego pomimo przekleństwa, iakie wy* 
rzekł był oyciec przeciw Chamowi synowi swemu. 
Sem odziedziczył bogolioyność oyca , wraz zbło- 
gosławieństwem. Utrzymywał on wiernie poda­
nia dawne o relig ii,  stawiał Bogu o łtarze , czy* 
n i ł  mu ofiary , i zobowiązał pierworodnych , by 
to samo czynili. Potomstwo Senta szło za iego 
przykładem, iego trzymaiąc się przymierza z Bo-



giem. Takie mu daie świadectwo Eccli. 44. Od 
Adama więc aż do Noego, a od tego w dalsze 
pokolenia nieprzerw anie rodzice dziatkom poda* 
wali poznanie praw ego B oga, ucząc icli czci i 
przykazań iego, a w skutek tey znajomości r e l ;- 
gii w ielu z ówczesnych łudzi cnotami iaśn ia ło , 
iak się na patryarchacli widzied dawa. Straszliwa 
potopu kara długo w potomków Noego tkw iła pa­
m ięci, i od zbrodni ich odstraszała. Śmierci co­
raz  przychodziły p rędzey , co było dowodem , iż 
Bóg człowieka grzecham i się brzydzi, i harze go 
za nie. Taki był stan religii od Noego aż do A- 
braham a. Wiadomość o Bogu, cześć prawego Bo- 
ga , praw idła życia świątobliwego czórpano z na­
uk i podań oyców , którzy ie począikowo otrzy­
mali byli od samego Boga. Nie zostawał i w tym  
czasie kościół boży bez niebeśpieczeństw. Ludzi 
1 czba wzrastała. Nastały hraie, narody, królestwa. 
Namiętności rozm aite zazdrości, gn iew u, nieczy­
stości stały się więc gwałtownieyszemi. Prócz te­
go skłonny iest człowiek sam z siebie do nie­
posłuszeństwa względem Boga. Już budowa w ie­
ży babilońslućy dła ubespieczenia się od kar dal­
szych sprawiedliwości boskiey iest tego dowodem. 
Rozprószony rodzay ludzki po różnych i dalekich 
stronach , podzieliwszy ęię na narody i ięzyki roz­
liczne , począł utracać pamięć o Bogu praw dzi­
wym. Zaczęto cześć boską oddawać stw orzeniom , 
postadaiącym większą iakąś dzielność i m oc; da- 
ley  kłaniano się ludziom , zwierzętom . Nastało 
bałw ochw alstw o, a z niem  zupełne obyczaiów 
popsucie. Wszystkiego bowiem złego przyczyną i 
początkiem i dokończeniem iest bałwanów  chwa­
len ie , m ówi M ędrzec 14,, 27. Nareszcie rodzay 
ludzki tak się w bałwochwalstwie by ł pogrążył,



iz go od tego nic utrzymać nie mogło. Bezbożność 
co raz bardziey się szerzyła, znaiomość Boga pra­
wego iuż prawie była zniknęła. By za po bieżeć 
powszechnemu wszystkich zepsuciu, utrzymać 
wiarę o prawdziwym Bogu , wybrał Bóg sobie za 

» za stróża religii Abrahama, w lat pra­
wie 420. po potopie.

$. 4.

Opieka Boga nad religią do czasów Abraham a  
do M o yiesza .

Abrahama wyzwał Bóg z krainy bałwochwal­
stwu oddaney, kazał mu ustąpić z domu oyca, 
udać się do ziemi obcey, do Banaanu. Uczynił 
* nim Bóg przymierze, przyrzekając mu swą o- 
pielię, pomyślność, rozmnożenie plemienia , iak 
lest piasek morza przydaiąc nareszcie obietni­
cę naygłównieyszą , ii w nasieniu iego odniosą 
błogosławieństwo czy li uszczęśliwienie w szystkie  
N arody ziemi. Abraham nawzaiem przyrzekł: 
wierzyć w iedynego Boga, przykazań iego słu­
chać, iemu cześć oddawać. By zaś to przyrzecze­
nie miał ustawicznie przez oczyma Abraham i na-
8tępcy iego, nie tylko żyć mieli odłączeni zu- 
pełn 'e od ludów bałwochwalczych, lecz mężczy­
źni wszyscy nosić mieli osobny znak na ciele, ia- 
h° należący do sług Boga. tlla tego przykazane 
było Abrahama potomkom obrzezanie. W obietni­
cy zaś owćy, iż w nasieniu Abrahama zostaną 
uszczęśliwione wszystkie narody ziemi, zawarte 
iest przyrzeczenie Zbawiciela, potylekroć potem 
powtórzone. Abraham uwierzył Bogu, cieszył się 
z nadziei zbawiciela (Joan. 8 , 56), wierzył na-



w ot p rzec iw  nadziei wtenczas, kiedy mu Bóg ie- 
dynego syna , na którym  wszelka nadzieia spo- 
czywała, na ofiarę zabić rozkaza ł,  i p rze to  sta l 
się oycem wierzących (Rom. 4. 11.). U trzym yw ał 
on cześć bqską pomiędzy swoimi, s taw iał itogn o ł ­
tarze  w szędz ie , którędy przechodził. Pobożność i 
błogosławieństwo Abrahama przeszło na syna ie- 
go Izaaka , z któryirf Bóg przym ierze daw ne od ­
now ił.  Uczynił to i z J a k ó lo m ,  synem  Izaaka, 
k tó rem u  sie obiawiwszy nazw ał go Izra lem . Ja- 
liób z wielką starannośeią u trzym yw ał pamięć wszy­
stkich obiaw ień bożych pomiędzy synami swe mi, 
przestrzegał słuszności w sze lk iey , za co Bóg ra ­
czył się nazywać Bogiem A braham a, Izaaka i Ja- 
kó iba, chcąc przeto, aby się tych potomkowie n 'e  
inięszali z bałwochwalczcmi narody pomiędzy które- 
łiii żyli. Zokazyi głodu w ziemi Kanaan zaprow adził 
Pan Bóg Jakóba z 75. duszami do E g ip tu ,  gdzfe 
i poprzód  cudownie J żefa brata  ich wielkorząd­
cą kraiu tego by ł uczynił. Na Józefa prożbę da ł  
kró l Egiptu krainę (łeszcn synom Iz ra e la , gdzie 
na  ustroniu  od pogańskich mieszkańców żyiąe od­
łączen i,  u trzym yw ali znaiomość Boga. Przy zgo­
n ie  błogosławiąc Jakób swym synom, przez szcze­
gólne dla każdego dodane błogosławieństwo , dał 
pow ód do podziału ludu Izraela na 12. pokoleń. 
Zeby zaś g łów ne p rzedm io ty :  wiara  w  jednego
Boga , znaiomość iego p rzykazań , obietnica Zba - 
wicieła tern piłnićy mogły bydź utrzym anem i, po* 
kolenie J u d y ,  ogo syna Jakóbow ego, z woli Bo­
ga nie tylko pierwszeństw o nad ińnem i o trzym a­
ło ,  ale naw e t  obietnicę n ieu tracen ie  panow ania , 
aż do czasu, w  którym  z tegoż pokolenia przyidzie 
oczekiwany od narodów  Zbawiciel. „N ie  będzie 
odiętem  berło  od Ju d y ,  ani wódz z b iodr iego, aż



przyidzie, btóry ma bydź posłany, a on bodzie ' 
oczebiwaniem narodów (Gen. W ,  10.)> Pot on, Im- 
wie przeto Jaltólta uczynieni na nowo zorali stró-” 
żami wiary prawdy. W czasie pobytu Izraelitów 
przez lat obeszło 200. w Egipcie, niezmiernie się 
byli tainze przy opiece Pana boga rozmnożyli sy­
nowie Jabóba. Z uclshów i utrapień Egipcyan le- 
baiacych się tey ludności, niepomnych na zasłu­
gi Józefa, z naycięższey niewoli wybawił ich Bog 
przez Moyżeszu, zachował ich od wytępienia i 
od zarazy bałwochwalstwa. Moyzeszowi przezna­
czonemu na wodza i prawodawcę ludu swego oh- 
iawił się Bóg Abrahama, Iza ab a i .lahóba tab ja­
w n ie , iab tego dotąd dla nibogo był nib uczynił 
* ludzi. Kazał się Izraelc iy bom zwać odtąd Je- 
h o u m , imieniem taieihnięy, maiestatu peł- 
ndin. Kozbazał im ,' by nibomu innemu, prócz. 
Bogn Jehowie (b tó ry ie s t  zawsze tenże sam), nie 
służyli. Pod Jehowy nazwisbiem chciał bydź wzy­
wanym i uwielbianym od ludu swego. Po cudo- 
wnein wiec przez Moyzesza tg ipeyan ubaraniu 
przeprowadził Bóg lud swóy równie cudownie 
przez morze czerwone, nieprzyiacioly iego w 
glcbobościach wód zatopiwszy , wiódł go do zie­
mi obiecaney. To wszystbo powinno było przy­
wiązać na wichi serca Izraela do Boga sw ego, 
a oraz przeiać ie trwogą mocy ramienia pańshie- 
P°‘ Będąc lud świadbicm naocznym tylu dobro- 
dzieystw, tylu cudów dlań uczynionych, doświad­
czywszy ^  puszczy codziennie tylu łasb Opa­
trzności bosbiey, miał tego tylbo Boga chw alić , 
słuchać, wyznawać od pobolenia aż do pobolenia* 
W tym zamiarze bazał Bóg zbliżyć się ludowi 
do góry Synai, gdzie uroczyste zawarł z plemie­
niem j Abraham a, Izaaba i Jabóba przymierze
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względem strzelenia czystey wiary i obyczavno- 
ści praw ideł, daiąc mu tutay prawo pisane, no­
wy czci boskiey porządek , obfitszą rzeczy boskich 
wiadomość. —

(Ciąg dalszy nastąpi).

%



Czyli dasz pasterz na posiedzenia, na to ­
warzystwa uczęszczać m oże, i iak się na 

nich zachować powinien y

M ów iąc o tć m , czyli dusz pastćrz uczęszczać 
m oże na to w arzy stw a , m ów iąc o iego zachow a- 
w an iu  się w  społeczeństw ie, nie m ów im y tu  o po­
życiu z p a ra fia n a m i, k tórego się po kapłan ie  u - 
rzą d  i pow ołanie iego samo dom aga, ale chcem y 
m ówić o pożyciu  z lu d ź m i, k torego  iest zam ia­
rem  um ysłu  ro ze rw a n ie , udzie lan ie  sobie wzaie- 
m ne m yśli. O gólnie idzie tu  o  rozw iązan ie  n a ­
stępu jących  p y ta ń :

a)°. Czyli dusz pasterz  no społeczeństw a uczę­
szczać m oże P

b), Jaki ma w  tym  względzie czynić w y- 
h ó r ? i ..

c). Jak się w  społeczeństw ie zachow ać ?
Co do pierw szego f Skrom ność, przystoyność, 

p rzy iem ność w  obchodzeniu się z dudzm i iest oz­
d o b ą  każdego człow ieka, a tćm  bardzićy ka'plana; 
żadney w ięc n ie  masz przyczyny, dla k toróyby się 
kapłan od  społeczeństw a ludzkiego m iał uchylać. 
Ci co K apłanom  ściłą zalecaią osobność, m ów ią, 
iź kapłan  od zgiełku św iata oddalony, w iecćy cza- 
bu i sposobności m ieć m oże doskonalenia się i 
pełn ien ia  obow iązków  swego pow ołania. Uwaga 
ta  wszelako tych  tylko tyczy s ię , co zbyt w iele  
czasu w tow arzystw ach tracą  ; co się rzadko sa­
m otnością tak bardzo  kapłanom  potrzebną baw ią, 
co m nióy troskliw i o dobór to w a rz y s tw a , uczę­
szczała na ta k ie , co nie odpow iadaią w cale *»-



miarowi swem u, t. i. które nie służą do oświe­
cenia, wv<Iosltonalenia kapłana. Sposób taki po­
stępowania nie może bydź chw alonym , to wsz 
stko uiy także, za złe użycie pożycia towarzy­
skiego poczy^uiemy; twierdzimy atoli, iż ka­
płan nie ‘inoże się zupełnie usuw ać od p ożyc iu  
z ludźmi,, od towarzystw odwiedzania, a to z tych 
pow odów :

Naybliższym wprawdzie powodem, dla którego 
.pożycia z ludźmi poszukuiemy, iest rozrywka, 
Jest przyiemność, iakiey ztad sami doznaiemy i 
drugim przynosim y, gdy z niemi żyiemy; zamiar 
ten  wszelako nie powinien bydż uważany za o- 
.stałeczny , iest on owszem środkiem do osiągnie- 
nia wyższego, celu, t. ii do wytchnienia po t ru ­
dach , do pokrzepienia umysłu tyle poti’zebnego 
do pełnienia należytego obowiązków swego sta­
nu i do' czynienia dobrego. W towarzystwie o- 
t wióra się nie raz pole poznani a ludz i,  potrzeb 
j sposobu ich myślenia, uczynienia dostrzeżeń ro ­
zmaitych potrzebnych. Cnotliwy znaydzie sposobność 
do rozmaitych dobrych czynów’, do rozmów i przy­

kładów budujących siebie i drugich. Szukający 
wiadomości i oświćcenia znaydzie tu światło, zbierze 
nieiedno doświadczenie, pozna lepiey ludzi. Ro- 
stropny zyska zaufanie i miłość d rug ich , a tym 
sposobem Stanie się sobie i innym pożytecznym.

Przestawanie z ludźmi m adaley wpływ wiel­
ki a dobroczynny na osobę kapłana, Znużony pra­
cą i shłopotany ważnemi i trudne mi interessam i, 
potrzebuje wytchnienia, uczciwey rozrywki, na­
bycia i odświeżenia sił, by daley mógł pracować. 
Jfareszcie czyny i sposób postępowania iego maią 
służyć wszędzie za wzór wiernym pieczy iego po­
w ierzonym , szczególniey atoli dawać on m azsie-



■hie dobry  przykład cnót tow arzyskich: skrom no­
śc i ,  uprzeym ości, łagodności, grzeczności, b ro ­
nienia sławy drugicłi, otwartości, szczerości, i in* 
nycli cnót, k tó re  tylko , w spólnem pożyciu z lu ­
dźmi mogą si(, okazać, a tyin sposobem surow ą 
-cnotę chrześcijańską pokazać z przy iem ney i » y -  
inuiącey strony. Nakoniec kapłan powinien bydz 
wolnym od przesądów śmiesznych łub  szkodli­
wy chi Tych  się sam nie pozbędzie, i w  drugich  
wykorzenić ich inaczey r.ie z do ła ,  tylko przesta­
jąc z ludźmi, poznawszy ludzi, towarzystwo, świat. 
Każdemu dusz pasterzowi nareszcie, k tóry  pragnie , 
by iego nauk i,  r a d y ,  upom nienia znalazły u lu ­
dzi przystęp i dobre przyięcie , potrzebne są do­
b ra  s ła w a ,  pow ażanie , czego nayła tw iey  dostąp ', 
ieżeli z ludźmi prze9tawaiąc słuszne m i , da się 
im  pognać z dobrey  i należytey strony. Htoby 
w ścisłey żył samotności, wszystkie te korzysci- 
by u trac ił .  Samotny , zamknięty zawsze u s ie ­
b ie  człowiek bywa zwykle p o n u ry ,  zam yślony, 
■popełnia on grube b łę d y ,  gdy przyidzie mieć o 
czynienia z ludźmi; zapomni, że tak p ow iem , ię- 
zyka , osobliwie gdy z obowiązku przyidzie  bez 
poprzedniczego przygotowania co powiedzieć; czy­
nić p rzed s taw ien ia ,  re f lexye  d ru g im , nie p o tra ­
fi się obchodzić z lu d ź m i , n ie  potrafi ich 
pozyskać dla rzeczy naypożytecznieyszey , by ­
w a  nareszcie unikanym iako dziwak. Unikanie to 
pożycia z ludźmi przypisuią potćm  drudzy  to  ia- 
hieyś niedołeżności um y słu ,  to sk ą p s tw u , to 
znow u  sercu n iechę tnem u.

Już więc z tego stanowiska rzeczy wziąwszy, 
trzeba  dusz pasterzowi zalecać pożycie z l u d ź m i .  
Wszelako szukanie tow arzystw , chęć s z u k a n i a  
przyjemności w pożyciu tow arzyskiem  powinny
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bydź um iarkow ane, ograniczone zawsze pewne- 
mi wyższo mi uwagami. W ogólności nierozsud- 
kiein by łoby , odwiedzanie tow arzys tw , szukanie 
pożycia z ludźmi nie za s'rodek tu  u w a ż a ć , ale 
za naywyższy ce l;  ale rów nie  byłoby n iedorzecz­
nośc ią ,  opuszczać lub zaniedbywać obowiązki swe­
go p o w o ła n ia , by rozryw ek  życia towarzyskiego 
doznawać. S ło w e m : krokami pasterza pow in ien  
kierować rozsądek i um iarkow an ie , ma on m ieć 
obowiązki stanu swego * ustaw nie przed  o c z y m a ,  
zabaw w ię c ,  rozryw ek  z uszczćrbhiein i zanie­
dbaniem  obowiązkow powołania swego nigdy nie  
szukać.

Zbyteczne ubieganie  się za zabaw am i, do 
których  częstego używania pociągać pasterza ino. 
gą to własny iego tem p e ra m en t ,  to położenie  
mieysca, to czas znacznie mu zbywaiąoy od za­
t ru d n ie ń ,  osobliwie ieźli sio gospodarstwem lub 
czytaniem nie wiele t ru d n i ,  to stosunki fam ilii-  
n e ,  to wreszcie przykłady i zaprosiny sąsiedz­
kie —• sprowadza nań częstokroć sm utne  bardzo 
następności. Czas d ro g i ,  k tóry  należy obracać na 
pełn ien ie  powinnos'ci swego pow ołan ia , którego 
s tra ty  nic nodgrodźm nie zd o ła ,  szarza się m ar­
n ie ,  przyjm owaniem  i oddawaniem  wizyt. Przez 
to opuszcza się w u rzędow aniu  nie  iedno ; bez 
przygotowania przyslępuie się do za trudnień  ; ha* 
zania są nędzne , suche bez związku ; katechizm 
mieyscówy n a w e t , odwiedzanie szkółki paraiia ł-  
ney  opuszczuią się nie raz. Stygnie nadewszystko 
chęć nabycia potrzebnych stanowi 6wemu w iado­
mości, nareszcie całkiem gaśnie. Uderza to w s z y  
sko w  oczy ow ieczk i , i gorszy i e , gdy pastćr* 
rzadko iest w d o m u ,  a zawsze na zabawach*



ft resztą do iluż to zdrożnośei można nieznacznie 
nawyknąć przy taił nierządnem życiu ?

P rzeciw nie , gdy dusz pasterz um ie skłonność 
SWą do zabaw pow ściągnąć , gdy tych rzadko , 
m iern ie  i iabo potrzebną rozfyw bę Umysłu > iabo 
środka do pełnienia* cnót tow arzysk ich , do wy* 
kształcenia s ię ,  do u tw ierdzen ia  swćy powagi i 
' 'p ł y w u  używa —  natenczas miną go wszelbie 
zarzuty ludzi samotność zbytnie zelecaiącycln Na* 
tenczas nie utraci on czasu drogiego, bo czyni od­
w iedz iny , i odbiera t e ,  bo używa rozryw eb  tyl- 
bo w  czasie wolnym  od za trudn ień  urzędow ych, 
używa ich za wytchnienie  iabo spoczynek, a tern 
samem iabo pokrzepienie sił do now ey, t rudn iey -  
s«ey pracy. Nie można się odw oływ ać do n iebe­
zpieczeństw zagrażaiących ' cnocie kapłana przy 
obcowaniu z ludźm i,  przy używ aniu  zabaw , ba 
lubo w yrok ów szacownego wielce  inęza ; Quoli* 
cs in te r  hom ines l u i , m inór homo red ii  —  ma 
z iednćy strony wiele p ra w d y ,  nie wypływa 
ztąd przecież , iakoby społeczeństwa ludzkie o u* 
nikać całkiem należało , in ac z e y , ialt się w yraża  
P aw eł ś>, musielibyśmy się z tego świata wynieść. 
To iedno z tąd  wypływa, że dus* pasterz powi­
nien się uzbroić przeciwko takowym niebeśpie- 
czeństwom, £e m a bydź ostrożnym  Vv postępliacli 
sw ych , rosi ropnym  w  doborze towarzystw. Nie 
można naw et tw ierdzić  tego, iakoby powaga duśK 
pasterza przez obcowanie z ludźmi miału spo­
wszednieć, dainc ludziom poznać słabą iego s tro ­
nę ;  wszak to bowiem zawdsło od roslropncgo w y­
b o ru  kom panii, od ostrożnego obchodzeniu się « 
ludźm i, czego przestrzegając dusz pasterz, będzie 
m iał raczey zręczność dania się ludziom poznać 
z dobrey swćy ‘ trony, p zyfkania ich szacunku i



za u fa n ia ; ialt w przeciwnym  razie widzieć s u e  
ułomności daie i traci na' powadze w oczach ludz­
kich. Lecz

,Tal(i ma w ybór czynić dusz pasterz z ludzi > 
z lilóremi obcuie? /

Rzecz iest z siebie iaśtta , iz tro sk liw ie ,  iz 
zawsze trzeba mieć przed oczyma obyczaiów 
czystość, miłość dobrey  sławy, czcć nabycia w ia ­
dom ości, cheć wykształcenia rdziimu i serca, na - 1 
brania  doświadczenia i znaiomości lu d z i , rob iąc 
w ybpr tow arzys tw a, lub osób do pożycia.

W  praw dzie  bapłan powszechny przyiaciel 
ludzkości, na w zór phrystusa  Pana od nikogo 
stronić, nikogo od obcowania z so b ą , od s p o h -  
czers tw a swego wyłączać n e powinien, iezeli te­
go czyie dobro lub obowiązek w ym aga; w sz t la -  
koz w  w yborze towarzystw a na to zawsze wzgląd 
m ieć m a ,  by obyczayność, h o n o r ,  wykształcenie 
u m y słu  nic przez to nie ucićrpiały  , ale tła tein 
zyskały. Dla tey przyczyny powinien unikać lu ­
d z i , co maią z łe  zasady, w ady znaćzne, (złe o- 
byczaie, ludzi okrzyczanych dla piiatyk, g ier  ha* 
z a rd o w n y c h , i nieporżądnego życia. Przysłow ie  
z powszechnego doświadczenia wzigte m ó w i : Złe 
przykłady  psuią dobre óbycząie; a choćby cnota 
kapłana rzeczywiście na tern nie cierpiała, dobre' 
iego iinie na tem by szkodowało, bo ludzie ze spo­
sobu myślenia i działania naszych towarzyszów 
wnosić lu b ią ,  iz i my podobną mamy obyczay­
ność. Tego wiec, co ze złeini przestuie, sądzą w e­
dług  przysłow ia: Z iakim przesła iesz , takim sią 
staiesz. Nie należy tedy przestawać z tak im i,  u 
k tórych cnota nie ma szacunku. W iednyin ty l ­
ko razie słuszny tu wyiątek ma m ieysce, iezeli
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kto c z u i e  w  ^ o h ie  c h ę ć  s z la c h e t n a  i  z d o ln o ś ć  n a ­
l e ż y t a  n a p r o w a d z e n ia  o b łą k a n y c h  na  d o b r ą  drm- 
g ę .  A le tu  d o j ir z e  o  tern p a m ię t a ć  n a l e ż y , z e  
t r z e b a  m ie ć  o p r ó c z  d o b r y c h  c h ę c i  zdolność nie-, 
p o sp o litą , taht i  z n a io m o ś ć  l u d z i ,  n a r e s z c ie  po ­
siadać szacunek, u  .d r u g ic h  d la  m e s p la m io n y ć h  o -  
b y c z a i ó w , n a u k i  i  c h a r a k te r u .  G d y  to  w sz y s tk o  
i e s t  ra z em  , na  t e n  cz a s  p o z y s k a n ie  b l i ź n ie g o  ‘ a 
C h r y stu sa  k tó r e  s ię  z p o w o ł a n i e m  d u s z  p a s le ć z a  
ś c i ś l e  w i ą ż e ,  p r z e n o s ić  w y p a d a  n a d  w s z e lk ie  w zg  ę -  
d y  d o c z e s n e  i są d y  lu d z k ie ,  k t ó r e  s ię  r y c h ł o  / . . n e ­
n i ą ,  sk o ro  u s i ło w a n i a  i e g o  s z la c h e t n e  sk u tk ie m  
p o ż ą d a n y m  u w i e ń c z o n e  zo s ta n ą .

' Chociaż dalęy u rząd  dusz pasterza tego w y ­
maga , by ludziom nayąizszey nawet  klassy , >>
dla navubozWych h y ł  przystępnym i ł askawym ;  
iednakże w ścisłe z takimi zachodzić związki dusz 
pasterzowi nie wypada. Takowe pożycie, takie t o ­
warzystwo nie wiele dusz pasterzowi przynoś,  z a ­
szczytu i s ł a w y ,  nie dla t ego ,  ialmby godność 
człowieka żawi"sła'od u rodzen ia ,  maią tku ,  ur zę ­
d u ,  ale dla innych nie mniey ważnych przyczyn.  
Częste bowiem z osobami takie mi obcowanie w o- 
czach ich zmnieyszy ła two pasterza pow a gę ; >■» 
powoli do tego ich przywodzi,  że go za r ó w n e ­
go sobie, poczytać zechcą, owszem przy braku świa­
t ła  od ścisleyszey znaiomości przychodzą d o / b y t -  
liiey poufalośui , a g d j  nie tak ła two uinieią roz-  
roznić  osobę od stanu, i sam stan co raz w mniey- 
szem u  nich w krotce zostanie poważaniu.  W  po ­
dobnych ludzi towarzystwach wydarza się nieraz,  
iż podocboceni t runk iem lub  wCsolemi będąc , 
pietą brednie  , stCoią nieprzyzwoite  żarty,  które 
obecnego tym dyskuhsom dusp pasterza w praw ia ­
ła w niemały ambaras . Jeżeli  Łowieni powstanie 

* ' ,  2*



przeciw  t e m u , w ystawi się na niehespieczoństwo 
usłyszenia iakiego grubiaiiktwa ; ieżeli zmilczy, 
ieszcze g o rz e y ; lto przytomność i ego zdawać sie 
będzie  sprzyiać z łe m u ,  pochwalać owe nieprzy- 
żwoitości zbytki. Naygorzćy zaś b y ło b y ,  gdyby 
się tak dalece zapom niał, iżby dla* przypodobania 
się stvym towarzyszom suin począł czynić żarciki 
podobne , powagę iego krzywdzące. Łatwo się a- 
toli i to stac m oże, bo nayczęściey przyim uiem y 
obyczaie i nałogi t y c h , z, którem i obcuiemy. —  
Nakoniec i tego nie trzeba pomiiać, że dusz pa- 
śłerz nie dla iedney tylko kłassy w parafii iest 
us tanow ionym , leęz dla wszystkich; przez obco­
wanie zaś poufałe wyłączne i częstsze z niższe- 
mi odsunąłby powoli od siebie wyższych, t. i. mo- 
znieyszych i światleyszych , iuż d la ' t e g o ,  że t ru ­
dno iest ustrzedz się tego , by nie przylgnęło do 
nas obcuiąc z prostotą, cokolwiek z tey nałogów 
i p r z y w a r ,  k tóre w rzeczy samey do wyższych 
posiedzeń czynią człowieka n iezdolnym ; iuż dla 
teg o ,  ze kto z osobami niskiemi p rzesta ie , prze­
ciw tem u  za więźnie się uprzedzen ie , iż iest n ie ­
okrzesany , p ro s ta k , a tak pozbawia on się przez^ 
to  nie iedney przyjemności życia , i częstokroć 
zam knąłby  sobie prze*, to przystęp do wyższego 
tow arzys tw a , gdy przeciwnie przez styczność z 
wyzszemi niższych nie  tylko ku sobie nie zrazi , 
ale nadto przez wpływ swóy obszernieyszy na 

- powadze i znaczeniu u nich zyska. Niech 'w ie c  
dusz pasterz uprzeym ym  będzie, łaskawym, ła g o ­
dnym  dla niższych , dla nayniźsZych nawet, przy­
stępnym  dla k a ż d eg o , niecimy parafianów swy'ch 
odwiedza domy, o twarcie z niemi rozm aw ia;  ale 
n ięchay  się zawsze w przyzw oitych zachowa gra­
nicach, m e  spuszczając nigdy z oka związku, iaki
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zachodzi pomiędzy nauczycielem i uczniam i, po­
między przełożonym a podręcznymi. ISie wypada 
unikać bez przyczyny obcowania z nisluem i, ale 
należy nieczęsto do towarzystw ich uczęszczać, 
chyba gdyby nieobecność ta uważaną bydź miała 
*a ich pogardę lub urazę. Rzadkie udzielanie się 
zdoła iedynie utrzym ać się u ludzi takich przy po­
w adze, i  nieprzyniesie żadnego uszczćrbku do* 
brey pasterza sławie. '

Szczególnym zaś iest dusz pasterza obowiąz- 
hiem unikać towarzystwa wszelkiego, Łtóre gro­
ziłoby' niebezpieczeństwem iego- cnocie, albo po­
dejrzenie rzucałoby nań względem jego zamią- 
r ó w , chociażby to tylko uprzedzeniem  lub prze­
sądem bydź miało. l)o  tego rz ę d u , należą: za­
bieranie znaioiności z osobami płci drugiey, z kąd 
starsi naw et n ieraz utracaią spokoyność, moią- 
teh i sławę. Młodszym osobliwóe kapłanom , nie 
maiącym doświadczenia, nie można w tey mie­
rze "dosyć zalecić ostrożności. Przestawanie bo­
wiem z osobami płci drugiey bywa dla nich nay- 
nieb.espiecznieyszą skałą, o którą się nie iednego 
z n iew innych , z nayuczciwszych kapłanów roz­
biła sław a, cn o ta , w ia ra , dla ktorey ze- \ 
psuł się z gruntu  naylepśzy charakter, zagrodzo­
ny  nie iednem u los został. Troskliwy o swą sła- 
wę kapłan powinien daley takich' tylko przypu­
szczać do obcowania z sobą , którzy są znani z 
uczciwości, i których przykładne życie zbudować 
go moze. I)la tego przyiaźń z św ia tłem i, z ro- 
zum nem i ludźmi , z których obcowania nabrać 
można znaiomości świata i- lu d z i,  pierw sze mieć 
ma mieysce. Naylepiey iest w tym  względzie ol** 
cować z kapłanam i, całkiem pow ołaniu swemu 
uddaiącetni s ię , troshliwemi o rozszerzenie cnoty



7, praw dziw em i czcicielami n a u k ;  z laluch albo­
wiem  związków . ńie mało zyska um ysłowe i m o­
ra lne  ukształcenie młodszego kapłana.

Ogólne pf7.ep1.sy moralności i zasady roz lro -  
pności w zględem -w yboru  przyikciół kierować tak­
że dusz pasterzem  inaią w wyborze towarzystw. 
Bądź dla każdego uprzeym ym , obcuy ze wszyskie- 
i n i , z którem i przez okóliczności, przez związki 
tw ego s ta n u , przez m iejsce  twego pobytu żyć 
ci przychodzi; ale nie w ybieray z nich na p rzy ­
jaciół w ie lu , to g łówna zasada. Hozbieray czyn­
ności baźdego , htórego sobie pozyskać za przy ja­
ciela życzysz, nie uważay na pozory, ani się day 
ułudzie  pićrwszym wrażeniom —  to iest p rze­
stroga, k tóra  wszystbim osobliwie młodym  irnpey 
dośw iadczonym ‘'i tkliwszym na oświadczenia p rzy­
jaźni kapłanom wielce się przyda. Nabywanie 
wiadomości, nauki, cnoty, dośw iadczenia , to p rze­
wodniczyć ma w wyborze  przyiaciół.

W szelako/ w rozmaitym względzie różni się 
pożycie towąrzysbie od obcow an ia , b tó re  ściśley 
zówiemy pt-zyiacięlsluem , poufnem. Lubo poży­
cie towarzysbie , jeżeli iest należycie* dobrąnem  , 
szczegół nićy ^eż pomiędzy ró w n y m i,  ma wiele 
podobieństwa do przyiaźni, lub też Jatwó w przy­
jaźń się zm ienia ; przyiaźnią przecież n ie  i e s t , 
p rzynaym niey  bydź nią  n ie  po trzebn ie , ieżeli do 
celu wyżey w skazanego, t. i. bezpośrednio do r o ­
z ry w k i,  wypocznienia, pośrednio  zaś i ostatecznie 
do wykształcenia ma służyć. Związek bowiem 
przyiaźni ani m ieysćem , ani w iek iem , ani sta­
nem  nie  iest ograniczonym , lecz iak pew ny ldas- 
syk łaciński się wyraża iedną iest duszą w dwóch 
tylko różnych  ciałach mićszkaiącą; przy tow arzy-



skićm zaś pożyciu, Jak, się właśnie wyżey rzekło, 
nu te wszystkie okoliczności wzgląd się mieć po­
winno. t i

To ledno ieszcze w przedmiocie założonym 
nwazyćby można, że maiąc na celu własne swe 
wykształcenie, nie tylko dusz pasterz, lecz każ­
dy inny powinienby szukać takich domow, takich  
to w a rzys tw , dla których ma więcey uszanowania 
niżeli poufałości, z czego tak się tłumaczę: Nic 
nie ma na świecie tak znakomitego,  tak uy- 
muijcego , coby pręez częste nie spowszedniało 
widzenie^ Podobnież o towarzystwie powiedzieć 
można. £  kim się zbyt często obcuie, rozma. 
w ia , bawi, przeciw temu pocznie się powoli, lu­
bo może nieznacznie , wykraczać z granic suro- 
wey , delikatuey grzzeczności, a pozwalać sobie 
będzie zbytniev poufałości. Z doświadczenia to 
m am y , ile w równey sobie, w poufałey kompa­
nii mało się zcnuiemv, mało ważymy każde sło­
wo, mało na postępki drobnieysze zważamy; lecz 
iak mówią, każdy idzie swoim torem. Może nie­
którzy w podobnem tylko towarzystwie sobie 
smakuią , podobne chwałą,»pożycie; ia zaś utrzy* 
muip? iż w podobnych posiedzeniach zmnieysza się 
lub ginie całkiem wszelka użyteczność, czyli cel 
właściwy towarzyskiego pożycia. Ci co szukała 
w tow arzystw ie, w obcowaniu z ludźmi samey 
tylko rozryw ki, samćy wesołości, nie painiętaią 
n a tę ,i£  kompania całkiem wesoła oddala nayczę- 
ściey wszelką uwagę na siebie i na d rug ich , i 
wszystkiego sobie pozwala. Dusz atoli pasterz n ic  
po to tylko udaie się ną towarzystwa, by się ro ­
zerw ał,  lecz także, by się mógł lepiey wykształ­
cić , stać się dla innnych dobrym przykładem » 
a to iest rzeczą ważnieyszą nad rozw eselenie,
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nad  rozryw kę. fłaczćy’wig« niech ay kapłan i  p rze ­
zw yciężeniem  samego siebie udaie się w  tow a­
rzy s tw a , do h tórych  n ie ty le  ma pou fa ło śc i, dla 

' k tórych  iest z pew nem  uszanow aniem  , niżeli na 
posiedzenia poufałe , lecz rozum ie s ig , ieże li w y­
b ierać  m oże w  posiedzeniach i w osobach.

(D okończenie nastąpi).



Zdarzenia niektóre prawdziwe przy d y ­
sponowaniu chorych, kazaniach etc. Ciąg 
dalszy, #)

1). Xiężna Abrantes opowiada w swych pamiętni­
kach (Tom. 15. p. 302,) zdarzenie przy którćm 
sama przytomną była. Napoleon rozmawiaiąc ra­
zu pewnego z Kardynałem ' Maury o wolności 
d r u k u , wyliczał powody ściśnienia tego. O nas, 
m ów ił,  umieią dziennikarze nayprościeysze Kzą- 
du czyny nicować, przeistaczać ; lada żak szkolny 
chce reientować osoby nay wyższe; duch prze­
ciwieństwa , clieć wyśmiania drugich panuie za­
wsze nad Franćuzem. Gotów on dla dowcipne­
go żarciku poświecić widok proinocyi * nadzieię 
dobrćy spuścizny. Wszędiie p e łn o , chętki do 
przedrw iw ania, robienia oppozjcy i; każdy się 
chce nad drugich wynieść; każdy rad h y , by mó­
wiono o nim , by zrob ił«wrzawę. AlbożJjWPan 
mniemasz, iż X . Bridaine po to do Paryż.< przy­
b y ł ,  bv przez kazania moich nawracał dworzan? 
G ! ,nie to go tu pewnie sprowadziło! Chce on 
błyszczeć, chce sprawić wAażenie, pragnie, by o 
nun mówiono; dla tego staie w obliczu osób, 
które na wszelkie przysurowe prawdy lnaią twar­
de do słuchania uszy.

to kardynał: Wcale Wasze Cesarską Mość 
przepraszam. X. Bridaine. iest mężem apostolskim 
w całey wyrazu lego obszćrności. Jeżeli każe w

w) Rocznik V. Zeszyt, i.



kościele ś. Sulpicego lu b  w St. G e r m a i n e , czyni 
to  p ew n ie  w  zam ia rach  dla t e g o , ze tali pi‘zeko- 
nany .  Poczem  pow staw szy  ;z krzesła* p o w tó rz y ł  
głosem  ślicznie b rzm iący m  i donośnym  kilka  
mieysc z kazania ostatniego X i fd z a  B rida ine  o u- 
b o stw ie  i  o ia \k& ah t ia k ich  J e zu s  udzie lą  w  n a d -  
g ru d zie  m ila ią c y in  siebie, z kazania, k tó re  w p rz ó d  
p o p rzed z iła  była  nauka  o p iek le  :

*  »Lecz cóżem ia  uczyn ił ,  o m óy Boże! W szedł­
szy do lepianki, nvowileui' o 1 wycli su ro w y ch  są­
d a c h ,  Boże móy,; m ó w iłem  o n ich  do  ty c h .  któ­
r z y  od d o broc i  T w e y  wszystkiego w y g ląd am ; 
za lecałem  m iłos ie rdz ie  n ie szc zę ś l iw y m , co sa­
m i nie- ' m aią  chleba. M ó w iłem  o  pokorze dq 
n ę d z a r z a , k tó ry  w  p ro c h u  sypia. P io ro n o w u łe in  
p rzec iw  rozkoszom  św iata  tego p rzed  takimi, k tó­
r z y  same' ty lko narzekan ia  , 6amę zna ią  rozpacz. 
P rz e b a c z ,  p rz eb ac z /e  m i  t o ,  Boże m ó y ^ ie z e l im  
ia  serca  na leżących  do ciebie zasm ucił,  iezelim  u- 
ł r a p i t  -prawdziwe- T w e  dziatki ! M us ia łem  to tu- 
t a y  u cz y n ię ,  Boże ' irfÓy, m usia łem  m ó w ić  
o  tern wszystkiem w p ju g u w en f  tern m ie śc ie ,  w  
k tó re m  w y stęp k i  za łoży ły  sobie m ieszkam e , w 
k tó re m  szatan zaciąga ciągle n o w y ch  zw olenników  
p o d  sw e piek ie lne  ch o rąg w ie .  T u . la y , •gdzie  oto 
t e r a z  n aw e t  kobiety  #T>ezczelng, m ęzczyzni na  
zgubę  nacechow an i w i e c z n ą ,  zw róciw szy  oczy ku 
tem u  m ie jsc u  p ra w d y ,  oczekuią P °  inn ie  m ow y, 
ćoby p o d ch leb ia ła  m iłości ich w łasney , lub*w ie l-  

. kości ich  p ró żn e  v. P o w iem  w ię c ,  i i  c i Jo  sn  o w i  
p r z e k lę c i , co o u b o g im  .w  d n iu  u c isku  z apom ina­
li , co o n im  lak za p o m in a l i ,  iak ,z a p o m in a l i , 
o Bogu. Alę i on  w as  też  p recz  o d r z u c i ł , 
m o d l i tw y  wasze .n ie  są iuż w iecey  w onnością  , co 
sie p rzed  iego t ro n e m  rozchodzi.  Jesteście  od rzu -



conenii! Odeydicie przeklęci! Jesteście odrzuce­
ni!"

Słowa owe przekleństwa Kardynał * naywyz- 
szem natężeniem  wyrzekł. Głos iego obiwszy 
się o galeryi sklepienia wstrząsł niemi iak gronr 
przeraźliwy. Dziwnieyszy atoli skutek zdziała! on 
na  u mysia eb j/rzytomnych. Nadaremnie sam Ce­
sarz s tara ł się ukryć w ew nętrzne , iakiego dozhn- 
w a ł , w zruszenie , gdy to za nadto przebiiuło z 
twurzy. Mogło one bydź c h w i lo w e , ale było za­
wsze wielkiem. Nastąpiło powszechne na chw ilę  
nńsiaką milczenie. Po czem do kardynała  przystą­
piwszy , rzekł C esarz : Aleć to  n ie  są Xiedza Bri­
daine słowa te, co ie W P a n  dopiero  przytoczyłeś. 
Ha! Nie p raw daź?  .

Daruiesz mi ow szć in , W. C. M «hJ, odpowići 
Kardynał. Bydź może, iź wyrazy niektóre  są n ie -  
óo o d m ie n n e , rzecz atoli i myśli należą się isto­
tnie Xigdzu Bridaine. Zresztą piękne to kazanie 
daleko przyd łuższe , wszędzie iest wiadome. W. 
C, M. u trzy m u iesz , iź chcąc zrobić effekt tali 
ka/ał. Lecz X. Bridaine p rzepędził  ca łe  swe zy- 
eio po lichych wioskach pod s t r z e c h ą ,  n ic  na 
puszczy w praw dz ie ,  ale wśród prostego gm inu, 
pomiędzy takimi na re szc ie , iakiin iest obiecane 
królestwo niebieskie.

Mnieysza o t o ,  rzecze Cesarz. Robię wyią-
tek co do X . B r i d a i n e ............... łul)° .....................a~
le • . . . . n iech i tak będzie. Co się innych ty ­
czy , wićm ile wartaia.

Cała ta r o z m o w a , całe to  zdarzenie w arla -  
ią głękokićy rozwagi Kapłana. _

2. Duchowieństwo katolickie , osobliwie te* 
francuskie , odznacza się z dawna wielkim poświę 
ceniem się wszystkiego, życia naw et własnego

5



gdzie Idzie o dusz ludzkich zbawienie. Dowodem 
tego świeży wypadek w Petracjbe, okolicy Lti- 
gdunu. (Jaurn. des Deb. ?bris 4830.)

Pies wściekły okalćczył był cztery hiałegło- 
w y z których iedna p. Brud in popełn iła . tę  <nie- 
rostropność, iż ranę w yssała, gdy iiine trzy da­
ły  sobie skaleczone inieysca wypalić. Przez trzy 
miesiące nie chciała się rana owa zagoić. Dniu 
48go Augusta uczuła chora nagle wielkie strzyka­
nia w ram ieniu. Przysłano kilku lćkarzy. Piętna* 
stu otoczywszy łoże pacyenlki oświadczyło dnia 
21go , iż nie masz ratunku. Tymczasem iakaś ie- 
szcze kobieta posiadaiąca mniemany na wściekli­
znę sekret dała chorey swe lekarstw o, które 
przecież okropnego utłum ić wścieklizny pa- 
paroxyzm u nie zdołało.. Chora porwała się z ło­
ża, doktorzy umknęli, to samo uczynili inni przy­
tom ni * których kilku podrapała , lekarki owey 
ledw ie nie udusiwszy. Bićdoy mąż ledwie ią na­
reszcie pokonał,, z wielką trudnością do łóżka 
w sadził, gdzie na nię natychmiast kamizelę żela­
zną przywdziano, Przez całe godzin 56. miała o- 
ltropne napady wścieklizny. Na kilka godzin przed 
zgonem uspokoiła się atoli, przyszła do poznania 
swego nieszczęśliwego stanu , zrobiła testam en t, 
rozporządziła pogrzebem i żądać poczęła pomo­
cy religii.

Pomimo tak oczywistego, tak wielkiego nie- 
beśpieczeństwa znalazł się kapłan , który chętnie 
podiął się tćy usługi. Po krótkiey wszelako roz­
mowie , w czasie którey chora zupełnie spokoy- 
ną się bydź zdaw ała, przypadł na nię okropny 
wścieklizny paroxyzm , podczas którego ukąsiła 
czcigodnego tego kapłana, w mały u ręki palec. 
Mamy nadzieię, iż śpieszny ratunek lćkarzy nie



da paść ofiarę swey gorliwości mężowi tak za-

gv W wielu Uralach po miastach osobliwie 
wieU«*y°h doszła rozwiozłość do naywyższego sto­
pnia- Jeżeliby Uto w ątpił o zepsutości rodzaiu ludz­
kiego w tey m ierze , niechay się zapyta lekarzy , 
urzędników policyi. Ci mu pow iedzą, iali się to 
złe rozlało , iaU głęboko w 'se rcach  ludzkich za­
puściło swe korzenie, iak w yw iera siłę wielką 
w naylepióy naw et urządzonych kraiach i tow a­
rzystw ach, gdy te nie tylko cierpieć złe muszą, 
ale przymuszone są dać organizacyą pewną do­
mom nayniegodziwszym wśród irtiast, te a tró w , 
ogrodów , i dozwalać przechodzić się wolno n ie­
rządnicom w pośród uczciwych zon, matek i có-

Nadaremnie nie ieden Oyciec w o ła , iż m 
w nie cićrpiąc bezczelne p iianstw a, g r y , rozpusty 
otw iera się dla synów, dla córek ich o tch łań , 
pożeraiaca cno tę , inaiątki, zdrow ie, n iew innos:, 
domowa p o m y ś ln o ść . M agistratury wymawiają się, 
iż wziąsć się do surowości zbyt ostrey , innym 
cięższym ieszcze otworzyłoby się w rota zbytkoni, 
przy zepsulości rodzaiu ludzkiego.

Dobrze ieden z l e k a r z y  howszych (Parent — 
DuęhatelCt) pow iedział, »iz nieszczęśliwa ta na­
miętność opanowawszy razem se rce ; zm ysły , ty ­
siączne szkaradzieństwa tw orzy, psuie i zatruw a 
wszystko, co się cnotą, honorem , re jig ią , mi*o- 
śc ią , wdzięcznością zow ie , a przecież ledwie nie 
cały świat iey hołdu ie, zkąd zamieszania, rospa- 
cze , zemsty na wszystkie przypadaią stany. Na­
m i ę t n o ś ć  ta rozpasana panuie u narodów wszel­
kich, u cywilizowanych i u barbarzyńskich; wszę­
dzie sig ona naygłówniey przyczynia do upadku



3f> —

wjary i obyczayności, do upadku pomyślności do- 
inowey i familijne . Mimo skutków idy, ustawiczr 
nie widocznych, nędzy , niesławy, ludzie św iatli , 
w aleczni, uczciwi oddaią się iey w niewolę. Co, 
mówi daley lekarz ó w , pociesza przynaymniey 
w części, iest ta okoliczność, iż wielka część nie** 
r/ndnic uprzykrza sobie z czasem życie to szka­
radne , i tyranią rayfurek ulrzymuiących łotrow- 
skie owe iaskinie, a osoby bogoboyne podaią im 
do powstania środki rozmaite. W domu n. p. do­
jnego Pasterza w Paryżu mnóstwo nawróconych 
znayduie schronienie, a potem zatrudnienia 
daiące choć ubogie, ule uczciwe utrzymauie. Al< 
ów Doktor przydaie z żalem? Oto, iednu cześć 
ofiar rozpusty zostaie ciągle w stanie naywyższe. 
go zepsucia. W nich to widzieć mo£na dusze wi­
docznie od, Boga odrzucone, oddane duchowi nay- 
nieczystszemu , nayzepsutszemu, nayuporczywsze- 
mu. Drugie upaniiętawszy s ię ,  doznaią ciężkich, 
okropnych chorób , lub innych skutków rozwior 
złości, gdy iedne w krótkim czasie niszczeią i 
schną widocznie, drugie młodo Utrą, inne w kwie­
cie wieku na suchoty plucowe umieraia. Inne za 
mąż wydane albo nie mogą donosić do czasu pło­
du , albo się nim nie długo cieszą. »

Okropna przestroga, iż z drogi mądrości i 
boiaźni pańskiey nie można schodzić bez ciężkiey 
k a ry ,  iż grzechy przeciwko ustawom stwórcy i 
natury samo karze przyrodzenie.

Ogromne foliały pisaćby m ożna, ile sposot 
bów rozmaitych używali prawodawcy, kapłani, 
osoby, miłosierne i dobrze myślące k u szapol>ieźe- 
niu temu złemu. Pismo czasowe Athanazya daie 
w  18tym tom. w 2. poszycie p, 18. wiadomość



o środku Użytym przez plebanią w  pewnem  mia­
steczku 'v celu zapobieżenia tem u złemu.

pleban óvv widząc tyle z łe g o , udał się by ł 
do zwierzchności mieyscowey o wydanie rozka­
z u , by młodzieńcy i te  dz iew ice , co przez osta­
tnie dwa lata iawne zgorszenie przez grzechy lu- 

lezności w parafii dawały, zeszli się na plebanią  
w  pewnym interesie parafialnym. Lękał się tego 
uw kapłan , by krok ten  nie na rob ił  wrzawy, nie 
poburzył nań złości, n ieprzyiaciół mu nie przy-. 
c*Vnił, a może bez żadnego dobrego nie został 
skutku. Tymczasem maiąc przed oczyma', że po­
wołując przed siebie iawnogrzćszników nie spla- 
nu dobrey ich s ław y , że to widzenie się z sobą 
na lómże mieyscu ty lu  winnych i upadłych, nie 
lednego z nich może zbawiennie zawstydzić i 
doprowadzi do upainiętania, ba nie iednego z ro ­
dziców i z dzieci odwiedzie od postępków sro­
motnych podobnych — umyślił iść za głosem po­
winności , która przeciw występkom każe woio- 
wać wszelaka bronią; umyślił iść za głosem Apo­
stoła: Insta o p p o r tu n e ,  im portune , a rg u e ,  obse- 
ć r a , increpa etc* Zgromadziwszy więc u  siebie 
młodzież owę rozpasaną, co parafii przez postęp­
ki swe gorszące ty le  złego dała przykładu, prze­
m ów ił do nićy w  podobny sens: »Domyślicie się 
żapewne sa m i , dla iakiey przyczyny tu  powoła­
ni iesteście, poyrzawszy’ po sobie. Obecni tu  są 
)0vvimn młodzieńcy tylko i panny , co przez wy- 

S * ^1 •|.n *€c*ystosc* iawne w parafii zgorszenie 
ziząc zi i. Podobne osoby albo zw ykły  na nauki 
nie  Jpczychodzić do kościoła r  albo nie odnoszą 
z nich żadnych korzyści, Dla czego troskliwym 
będąc o wasze pomyślność, o dusz waszych zba­
wienie , umyśliłem  was zebrać na naukę osobną



i podać wam środki do powstania, Widzę ia tu  
pomiędzy wami takich co z ułomności zgrzeszy­
l i , co upadli z krewkości po odezwuniti się w nich 
żądzy k r w i , co p rzez  niewiadomość upadli, lub 
niew inną stali sio ofiarą sideł zwodzicieli. Ale w i­
dzę ia tu  i tak ic h , u  których początkowa u ło ­
mność zmysłowa zamieniła się *iuż w występną 
zepsutość. Tymczasem nie po tom was zgromadził, 
bym na was w yiok  potępienia ogłosił ,  lecz byin 
was należycie oświćciłi do poprawy żywota przy- 
przy wiódł. Wszak i Jezus nierządnóy owey sta- 
wionćy przed siebie niewiasty n ie  p o tę p i ł , alq 
iey owszem odpuścił, upomnienie iey dawszy, nie 
grzćsz więcóy. Odpuści i wam Bóg złe wasze, byle* 
śoie ie tylko czynić zaprzestawszy do żywota czy* 
stego powrócili. ”

T u  przedstawił im kapłan żywo i czule w  ca­
ł e  y obszerności szczęśliwość ludzi żywota czyste­
go , obrzydliwość zaś i przewrotność życia roz- 
-wiozłego, następności smutne tegoż względem 
zbawienia d u sz y , względem dobrey sławy, wzglę­
dem  pożycia domowego i familiinego.

Miasto owóy niechęci, miasto oburzenia i 
gniewu powszechnego, iakiego się lękał kapłan 
ó w ,  widzieć można b y ło ,  osobliwie też na tw a ­
rzach dziewcząt rozczulenie, k tóre  rzeczywiście 
opanowało serca. Na umysłach wszelako młodzień­
ców napomnienia owe zdziałały inne wrażenia. 
Ci bowiem po większóy części okazali się nie tyl­
ko nierozczulonem i, ale owszćm widocznie tein 
rozgniewanemi, iż icli tu  przywołano i upom nia­
no/ Ani ż a l , ani w s ty d , ani uznanie winy nie 
wydaw ały  się na ich twarzach. Przekonał się 
z tego wypadku dusz ów p as te rz ,  że ci co cie­
leśnie zgrzeszyli, wstyd przecież czuią w  obliczu 
tych n a w e t ,  co są spólnihawi lub towarzyszami



ich ro7.pus*> ich nieprawości, iż szkaradność.i szko­
d l i w o ś ć  swych przewinień uznaia. Przekonał się, 
i? osoby płci żeńskiey, CO się występney rosko- 
szy odda ły , lub w cześnie zostały uw iedzione, trą­
cą wprawdzie w iele z uczuć cnotliwych niew ie­
ścich ; na poczciwości na domowem szczęściu u- 
szczerbek odnoszą, mimo tego wszelako na prawdę 
zupełnie serc n ie  zam ykaią , owszćm prędzey nie 
faz dudzą się zmiękczyć iak d ru g ie ,  co sa bez 
w i n y , ale gorzkich owoców owey nieprawości 
dotąd nie znały. Przekonał on się nareszcie , i i  
przyjacielskich śłów kilka mocniey działa na d u ­
szę delikatnieysza n iew ias ty , iak wyroki potępie­
nia, które ia nayczęścićy oburzaią. Zarazom wszę- 
lako i tego dostrzegły iż c i , co czci i cnoty po­
zbawili młodych osób płci drugiey zwodzicjele, 
luniey daią przystępu praw dzie  . iuk same uw ie ­
dzione osoby.

Wszystko dotąd powiedziane posłużyć mo- 
£e potrafi kapłanom , spowiednikom nadewszy- 
s tk o , za skazówkę, iak maią się, obchodzić zrało- 
deini sw awoli oddanemi osobam i, gdy te upoiiur 
nać lub nauczać przyidzie.

Osobną naukę usłyszeli potem zwodziciele. 
Cała zbrodni tey niegodziwość we względzie oby- 
czaiów , we względzie r e l ig i i , we względzie do- 
czesney i wieczney pomyślności wystawioną im 
została w' wyższych kolorach wraz z powinnością 
wynadgrodzenia szkód poczynionych na sławie, 
osobliwie też na losie. Uwiedzionym dano upo­
mnienie przyjacielskie ale surowe unikania nadał 
zw odzicie li , j0j,o nayniebeśpiecznićyszych nie* 
przyiacioł. N ie 'opuszczono nareszcie upomnienia 
ty ch ,  co matkami zosta ły , by dla dziatek nie-



szczęśliwych o chrześciańskie przynaymniey posta­
rały się wychowanie. Nakoniec Upomniano wszy­
stkich, iż to co słyszeli, iest słowem Bożótn, 
którego kto słucha, Boskiego słucha słowa,

Nie mało też, podziękowań, obietnic wzglę- 
dem porzucenia zgubnćy drogi nieprawości nh- 
stapiło po tych upomnieniach, Dałby Bóg, by 
owoce były obfite! Gonfrrmet hoc Deus , quod 
operatns est in nobis!

4). W dyecftzyi Fuldeńskiey zaprowadzono 
z wiadomością władzy Mtraiowćy dla utrzymaniu 
łepszey karności, obyczaynóści, porządku w  ho- 
sciołach i po szkołach tak zwane S y n o d y  parn-  
c/italne lub Snc/y obyczaiów. Powodem do te­
go kroku było Biskupowi zepsucie co raz bar*, 
bz ey biorące górę, zuchwalstwo gorszycieli, ich 
grubiiaństwb bezwstydne w obchodzeniu sic zrdu-* 
cbowieństwem , osobliwie też gorliwszein.

Sądy te czuwaią bacznie nad złem, upo< 
ininaią występnych, utrzymują porządek, pomo­
cą są duchowieństwu; nie szpieguią, nie czy­
nią delacyi, nie maią władzy świechićy; lecz za 
pobiegaią pogorszeniu obyczayności, nieszczę­
ściom familii. Biskup zaprowadził ie w ćałein 
Biskupstwie tla dniu 10go Lipca 1835. chociaż 
po niektórych, po protestanckich nawet parafi­
ach od roku 1057. istniały w tey okolicy.

Sądy te obyczayności składaią się z plebana, 
z wikarego i z dobranych kilku mężów nayu- 
czciwszych i nayprzykładnieyszych. Mężowie ci 
przez swóy w p ływ , przez powagę, przez proź- 
l»y, re f le x y e , upomnienia , przestrogi, a naresz­
cie przez wezwanie pomocy zwierzchności stara­
ją się usuwać1 zgorszenia, występki, utrzymać



powagę ustaw kościelnych , porządek po kp.ścio*
łach > • w szkołach > a po parafiach zgodo , po* 
hóy —■" vvszysth{^ w ducha  miłości * umiarkować 
nia> w duchu poprawienia bracią bez nudwerę*

•V zem a dobrey sławy bliźniego , bez dumnego pQ- 
blppov^ania sobie. Raż W miesiąc* łub gdy tegoj.o* 
trzebaj więcky razy j iest posiedzenie u plebana j 
narada względem zapobieżenia' n ieładom > pogor­
szeniom > rozpustom. Pleban prezyduiei Gzlrin* 
kowie rady inaią się trzymać ścisłey prawdy* 

ieksEość głosów rozstrzyga | wszelako lutżdy 
assessor może wnieść zdunie swe osobne do pl.‘o* 
tokuhi i k tóry  CO pół rolrn do Biskupa się posv= 
ła» Urzędhicy mogą bydś assessotam i' sądu t-r*
#°*  ’ .

Osotiy daiące iawiie Zgorszenie pkżyZywa siu*
ga kościelny nieźnaCZnie przed sąd tein który udzie* 
la w innym 'p rzes tróg  j Uwag j a navvet > nagan stt* 
to w y c h ,  gdy zaś Wszystko iest d a re m n e ,  o rze* 
czy caley donosi do bfśhupiey lub do politycż* 
hóy zwierzchności. Gdyby kto Znieważył osobę 
śkładaiaćą syhód y-polićyi daie się o tein wiado* 
Inośc* ltażdy cźlonek sad it , obyczaytiości obdWią* 
Zanyih iest zachować ścisłe milczenie względem 
Wszystkiego, co się spraw  osób drugich .tyCzy * 
maiac we wszystkiem postępować Z Oycdwską mi* 
ością, rozstropnością t z oględnością w sz e lk ą  na 

°hcą  spokoyność i -s ław ę, ltażdy Certsor ma nad 
pewną częścią parafii ćzuWać, lubo tnu hie iest 
Zabroniono donieść do plebana 0 Wiri,,Có się win* 
nem  wydarzy mievsCU. W ytępienie iawnyeb zgoi1* 
szen , cudzołhstw , nałożnictW , kaziroćtw , roz* 
p u s t ,  zepsucia młodzieży j piiatykj obżakstwj nie* 
przystoynych p p ino W noc trwu*ących taucoW *

Zesz. I. 5* ■
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pogwałcenia św ią t, zaciętych nienaw iści, prze­
szkadzali lud znieważań nabożeństwa, nieprzy­
zwoitego zachowania się w kościele, złośliwego 
opuszczenia dopełnienia przykazań kościoła, za­
pobieżenie nauczycieli niedbalstwu, złemu rządo-, 
w i inaiątkiem kościelnym ect. są to przedmioty 
zbawiennych tych śądów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Żywot Fenelona Arcybiskupa Kameraceń- 
skiego.

P r z e d m o w a .

F e n e l o n  ie s t  z b y t  z a s z c z y tn ie  z n a n y m , s ł a w a  
iego  ie s t  m o c n o  u t w i e r d z o n a , c h a r a k t e r  w ie lb i ,  
u y ron iący  w s z ę d z ie  w z b u d z a  p o sz a n o w a n ie -  i  m i ­
łość .  P a m ię ć  ie g o  c n ó t  i  n a u b i  s ł y n i e  u  w s z y ­
stk ich  o b c y c h  n a r o d ó w  ; d z ie ła  ieg o  u c z o n e  są  w  
\vysoh im  s z a c u n b u  i p rz e ło ż o n e ^  n a  r o ż n e  ię z y  u .  
F e n e lo n  w  ż y c iu ,  p i s m a c h ,  c z y n a c h  o k a z u ic  się  
w ie lk im  iah o  k a p ł a n ,  iabo  P a n  r o d u  w y so k ieg o ,-  
n i e z r ó w n a n y m  zaś ia k o  c h r z e ś e ia n in  i  k a to l ik ,  n  
i l to ssu e t  z o s ta n a  z a w s z e  o z d o b a m i , k o lu m n a m i  
n i e  ty lk o  f r a n c u s k i e g o , a le  p o w s z e c h n e g o  k o śc io ­
ł a ;  n ie  ty lk o  b ę d ą  w  p o d z iw ie n iu  u s p o łc z e -  
s n y c j i , a le  i u  p o to m n o śc i .

§. *•
Urodzenie Fenelona.

Urodził sie był Franciszek de Salignac de Las 
mothe __ Fenelon w zamku Fenelon w  prowin- 
cyi Ferigord , dnia Ggo Sierpnia 1651. Rod i< g° 
odznacza się rów nie starożytnością iak wysoką 
szlachetnością. Pons de Salignac Hrabia de Lamo* 
the —  Feneion , o y c ie c , zaślubił sie był p° raz 
pierwszy z Izabellą d’ Esparbes de Lussan, cór­
ką Marszałka d’ Anbeterre. Powtórne śluby za* 
w arł z Ludwiką de la Cropte du Sainl —  r e >



z domu dawnego w Perigord.'viviargrabia de Sa­
int -i— Abre, brat tey pani, miał właśnie nay- 
wyższe wojskowe’ osiągnąć stopnie, gdy 40go 
Czerwca 1574;..# w bitwie pod Sinzheim , pod 
Marszałkiem Turenne iako Jenerał —  Leitnant 
woyskiein dowodząc, zabitym został. Z tego to 
powtórnego małżeristwa p o c h o d y  nasz Franciszek 
Jenełon, *

■ § .2,

N auki początkowe Fenełona,

Do roku dwunastego brał w ojcowskim do* 
mu wychowanie- Będą o słabey i delikalney budo-; 
w y , wychowanym był przez rodziców troskliwie, t 
rozsądnie atoli, po chrZećciańsku, Wychowanie 
iego powierzonem zostało nauczycielowi, ^osia- 
daią< emu doskqnale literaturę wyższą. W latach kila­
ku uczynił w iezyku greckim i łacińskim ńadzwy- 
e/.ayne postępy, i na! ra ł  od razu smaku klassy- 
cznego i wdzięku, iakie w’ pismach iego nawet 
młodocianych przebiiaią wszędzie. W dwunastym 
roku wysłanym został do uniwersitelu w Cahors, 
na huińaniora i fiłozofią. Tu dostąpił także o- 
wydi akademicznyćb zaszczytów, które mu się 
poźnićy do nay wyższych dostoięństw kos'cielnych 
przydały. Kurs teologiczny odbył w kollegium dy 
Plessis w Paryżu. Młody Fenelon tak sję tu za­
raz nad innych odznaczał , iż go piętnasto­
letniego podobnie iah j Bossueta wezwano do ani*, 
bony w ohecnas'ci nayświetnieyszego zgromadzę* 
jłia paryzkiego, do którego bez namysłu miał 
kazanie, kilka tylko' sobie minut dozwolonych 
naiąwszy.
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Z tego Collegium przeniósł się był dq Sernic 
minarium ś, Sulpicyusza dla nabrania prawdzi- 

ego duclia powołania pod opieką i przewodni*
( c tw e n i  X. T r o n s o n ,  T e g ó to  o św ie c o n e g o  m ę ż a  
' n a u k a  , p r z y h ł a d , sz c z e ra  p o b o ż n o ść  w p o i ły  w  d u ­

szę m ło d e g o  F e n e lo n a  m i ło ść  c n ó t  k a p ł a ń s k i c h , 
h td r e m i  p o te m  w  ta k  r o z m a i ty c h  u r z ę d a c h  i  ż y ­
c ia  k o le iach  t y l e  b y ł  za ia śn ia ł .  Z g r o m a d z e n ie  s, 
S u lp icy u sza  p r z e z h a c z o n e  k u  k s z ta łc e n iu  s łu g  k o ­
śc io ła  , p r z e i ę t e  p r a w d z i w y m  ś w ią to b l iw o ś c i  ka- 
p ła ń sk ie y  d u c h e m  , za  g łó w n y  w z ię ło  s p b ie  o b o ­
w ią z e k  w  m ło d y c h  w y c h o w a ń c a c h  w z b u d z ić  ta k ż e  
ZV\va do  n a u k  p o w a ż n y c h  o c h o tę .  Czas tu  b y ł  
t o s t i o p n i e  p o d z ie lo n y m ,  w  p ra c a l i  p o rz ą d e k ,  w  na* 
u iiach  te o lo g ic z n y c h  m e to d  n a d e r  d o b ry -  C zło n lu  
to w a r z y s tw u  n a  ża d n e g o  z sw o ich  n a y im n e y s z e -  , 
go  n ie  w k ła d a ją c  p r z y m u s u ,z a w s z e  w y z sz ć y  p r z e ­
ło ż o n y c h  s w y c h  u le g a l i  p o w a d z e .  P o k o r a  talią  u  
n i c h  s t a n o w i ła  c n o t ę , ze  s ł a w ę  i  w z ie to ś c  u  l u ­
dzi p o c z y ty w a l i  za n a y n je b e ś p ić c z n ie y s z ą  d la  s ie­
b ie  p o k u sę .  U n ik a l i  p r z e to  t r o s k l i w i e ,  ćzego  d i u -  
d z y  ty le  p r a g n ą , w ie lk ic h  i m o ż n y c h  ś w i a t a ; u -  
. s u w a l i s i ę  on i od  w sze lk ich  h o n o ró w '.  P o c h w a ły  r a ­
n iły  i c h , p o d o b n ie  iak  g d y b y  c h w a lo n a  ic h  p ° -  

„ b o ż n o ś ć ,  k tó r a  b y ła  p r o s t ą ,  s z c z e r ą ,  b e z  p r z e s a -  
d y \  r z e t e l n y m  d u s z y  w y ra z e m -  Co zaś  c z u l i , to  
t im ie l i  w  l iczn ą  o ta c z a ia c ą  s ie b ie  w p a ia c  m ło d z ie ż .  
P o d  ich to  d o f o r e m  w y k s z ta łc i ła  s ię  w ie lk a  licz* 
b a  lu d z i  m ł o d y c h , k tó rz y  posz li  p o te m  n a  nay*  
w yższe- godnośc i .  Z g r o m a d z e n ie  to  ś. Su lp icyv ,sza  
p r z e z  15Q.lat p r a c u i ą c ,  n a b y ło  i teg o  z a s ic z y tu ,  y 
iż  s ła w n e g o  w y k s z ta łc i ło  F e n e lo n a .  \V l lo n g re g a -  
c y i  ś. S u lp ic y u sz a  u k o ń c z y ł  o n  szko ły  , d la  c z e g o  
s łu s z n ie  d z ie l i  z n im  s ł a w ę .  A leć  u m ie r a i ą c y  F f “ 
i te lo n  n a p isa ć  k a z a ł  do  L u d w ik a  X I V ,  t e  p a n n ę



tne  s łow a :  »Nić znam ia żadnego godn ie jszego , 
żadnego duchowi Apostołów bardziey ddpowiada- 
iącego instytutu nad kongregacyą ś. SulpicyUsza.

§. 3 .

Fenelon wstępnie do to w a rzy s tw a  ś. Su/picy- 
nsza.

Otrzym awszy poświecenie na kapłana , wstą­
pił do zgromadzenia kapłanów świeckich ś. Suł- 
ptcęgo i t rudn ił  się dusz pasterstwem.. Przeslaiąo 
tu  z ludźm i wszelkiego stanu i różney godności 
poznał n ieszczęśliw ych, nauczył się litować nad 
ulomnos'ciaini i słabościami ludzkości , a łaczac

'  c c
wszędzie m iłość, łagodność i przychylność z u- 
m iarkowaną pow agą, poznał wszystkie m oralne  
i fizyczne cierpienia ludz i ,  ich w ad y ,  ch o ro b y ,  
ich nędzę i  zepsuci*:. Na czułem iego sercu zro­

dziła ta znaiomość głębokie W raźepie , u tw orzy ła  
w  nim dla nieszczęśliwych tk liw ość, l itość , któ­
r e  się w  haźdem iego obiawiaią piśmie , a dale- 
kó bardziey w e wszystkich iego okazywały się 
czynnościach. Nadewszystko zaś naby ł tu  Fenelon 
ńadzwycżayney łatwości wyrażenia się w e  wszy­
stkich przedm iotach iasno , p ię k n ie ,  czy to pise­
m nie, czy ustnie.

Przepędziwszy lat t rzy  na urzędzie  dusz pa­
s te rza , odebra ł od Proboszcza ś. Sulpieyusza z le­
cen ie , by co niedziela i co święto ludowi pismo 
święte w ykładał c o , go tero J e p ie y  poznać pu ­
bliczności dało. ,
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§. ki
\  '

Mianowany' katoliczek nowonawro c o n y c h  p r ^ e -  
'  ł o ż o n y m  p o z n a ie  się z Bossuetem .

V ' ' * # • \  *

Harlay , Arcybiskup P a ry sk i , nadzw yczajnym  
szacunkiem ku m łodem u Fenelonowi przeięty, n»e 
wahał się go uczynić w  latach tak niebezpiecz­
nych przełożonym  nowonawroconych katoliczek* 
M iał on na ów czas dopiero lat 27, gdy m u po- 
powierzono urząd, który w edług  s ta tu tów  ka­
płani wieku tylko doyrza łego , kapłani na 
u rzędow ali  ach kościelnych naytrudriieyszych ze­
starzali , obeymować byli zwykli. Zgromadzenie 
to katoliczek świeżo . nawróconych żadnenu 
religiinemi nie było związane ślubami. T ę c z  u* 
tworzone roku 1()3X przez Jana Franciszka de 
G o n d i , pierwszego Arcybiskupa Paryzkiego, przez 
Urbana VIII. za tw ie rdzone , m iało za c e l ,  b iało­
głowy do w iary Ratolickićy nawrócone co raz  le-- 
pie.y w  rnateryach religii oświecać i u tw ierdzać ,  
« oraz inne tćyże płci 'o soby  chcące p rzy lać  wia­
r ę  katolicką , tćyże religii nauczać. —  ‘Na tym 
Urzędzie odznaczał się Fenelon nauką^ próstą, ia#- 
8ną > a dla wszystkich zrozumiałą. Łączył on przy- 
tem  dar nieoceniony mowy czułey i poruszają­
c y  > poruszał śerc^  do cnót wprzód  ieszcze, nim 
sam podbił rozum . Posiadał nareszcie szczególne 
zau fan ie ,  iakie się zwykle w tym  pokłada , który 
nas nayprzód przekonał o swoich cnotach, o swćy 
rzetelności i 0 SWoiey szczćrćy o szczęście na- 
szg troskliwości. ,

W  tymto czasie m iał Fenelon s p o s o b n o ś ć  
zabrania  znajomości z X incieuy Beauvilliers., któ­
ry  odtąd wj*soki d l a  Fenelona p o w z i ą ł  szacunek, 
tudzież poznania tyle sław nego B o ssu e ta , k tóry



zaraz po p ió rw szey  z nim  ro zm o w ie  dla tiadzwy* 
czaynych  p rzy m io tó w  i zasług  szacować go po­
czął. F en e lo n  b y ł  od ra z u  z synow skiem  usza- 
n o w a n ie m  dla w ielk iego  B o ssu e la ,  k tó rego  ien i-  
u s z , n au k a  g łę b o k a , w iadom ości obszerne  ,. n ie  
m n iey  iak os tre  zasady i obyczaie su ro w e  dla in* 
n ego  cz łow ieka m łodego m iałyby  w ie le  raczey  od* 
straszaigcego w  sobie. Fenelon  p rzec iw n ie  ucztił 
od  ra z u  pom iw oln ie  pociąg  do tak wiellłiego mę* 
ż a ,  k tó rego  ś w ia t ło ,  n a u k i ,w z o ry  cnó t wszelkich 
pam ięć  O yców  kościołów trze ch  w ieków  pier* 
w szych odnaw ia ły .  Lecz iH o s s u e t  coraz  dlań wiek* 
szy okazyw ał szacunek^ coraz większą przychyl*  
n o ś d , w idząc w n im  kap łana  m ło d e g o , k tó ry  
wszystko ob iecyw ał,  casem po lem  b y ł  w istocie, 
IMimo ty lu  w ażnych  z a tru d n ień  op iekow ał on  się 
F e n e lo n e m , p rz ezo rn ie  n im  k ie ru ią c  na d rodze  , 
na k tó rey  tak ła tw o  ies t  zb o c zy ć , n a  r o z d r o ż a , 
zab łąkać s ię ,  lub  p rzy n ay m n iey  czas kosztow ny 
t rw o n ić ,  ieżeli n am i dośw iadczona nite k ie ru ie  re* 
ha. Bossuet op iekow ał się z w ielką f jp rzeym oic ia  Fe* 
n e lo n e in ,  g o tów  b y ł  zawsze p rzy iąć  g o ,  wątpli* 
wości iego rozw iązyw ać, ‘udzie lić  m u  ra d  ze sitar* 
b u  dośw iadczeń  sw ych i w iadom ości. P r z y ic /ń  tu 
przez  d ług i  lu t p rzec iąg  t r w a ła  aż do c h w i l i , 
gdy ob ad w a ow i w ie lcy  m ężo w ie  p o ró ż n il i  się 
byli w  zdan iach  w zględem  ęzysley  miłości Pa* 
n a  Boga. ,

§ .  5.

Olrzymuie Przeorstwo Carenac, pisze o wycho­
waniu córek.

W  r .  1681. o trzy m a ł  F en e lo n  od s l ry ia  swe* 
g o ,  B iskupa w  S a r la t ,  P rz e o rs tw o  K a ren ac k ie ,



3. (Jo- 4000. li w ró\v przynoszące. Na tyra docho­
dzie przestawał Fenełon do 44go ro.ltu. Prze* ca­
łe  lat dziesięć trudnił  się Fenelon m a łą  ową nie­
wieścią owczarnią , w którym też czasie napisał 
by ł pierwsze' dzieło , co wszelako na zawsze sła­
wę i ego ugruntowało. Mała albowiem owa ksią­
żeczka zawiera w sobie skarb niewyczerpany my­
śli prawdziwych, uwag pożytecznych, prawideł 
równie rozsądnych iak cnotliwych. W samey rze­
czy wszystko, co poźniey rozsądnego i użytecz­
nego o dobrem pisano wychowaniu córek , z tey 
Fenelona iczerpano rosprawy. Napisał ie by ł dla 
niąthi cno tl iw ey , dla Xięż»ey Beauvilliers , któ­
ra go zaszczycała rów nem  zaufaniem, iak mąż iey. 
Maiąę liczne potomstwo, prócz synów kilku o- 
siem córek , prosiła go o*pom oc, o ra d y ,  które 
są złożone w dziele powyższeui. Praca Fenćlona 
przyczyniła się do tego nie m a ło ,  iż księżniczki 
owe naypięknieyszemi, iakie religia i miłość m at­
ki wpoić w ‘córki może, iaśniały potem przym io­
tami. ł  dziełka tego każda matka pozna , którym 
wadom i błędom należy zapobiegać, iaki dawać 
skłonnościom k ie ru n e k , iak ksztiałcić przymioty 
rozum u i serca. Tym więc to sposobem dzieło dla 
iedney tylko przeznaczone fam ilii,  stało się klas- 
syczaem dla familii wszystkich.

$. 6.

O przyiacioiach Fenelonct.

Fenelon miał pod ów czas trzech nieocenio­
nych  przyiaciół.—  Bossueta , co m ia ł  dlań przy- 
iaźń , na iaką tylko serca pównie cnotliwe pomi­
mo niektórych zdań różnicy zdobyć się mogą- Łu"

Zesz. I, 4
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i-0 poźniey poróżnieni we wszystkiem iednalt, 
co się sprawy re lig ii ,  cnoty , i dolna , kościoła 
tyczyło , nayzupełniey się zgadzali, —  X ia ie  Bc- 
auvilliers szacował zrazu w Fermionie ucznia nay- 
ulnbieńszego swego przyjaciela X. Tronson, Poź­
niey zaś słał się Pan -ten pay czulszym przyiacie- 
lem Fenelona który nawzaiem w rzeczach sumie - 

, nia i pobożności był całego domu lego przew o­
dnikiem-i, r a d c ą . - ^ X .  Tronson łączył ciągle czu­
łość z troskliwością oycowską dla dawmevszego 
swego wychówańca, co tak pięknie rozpoczął był 
swóy zawód. Zawsze on w nim utrzym ywał m i­
łość, do żywota pobożnego, połączonego z rozmy-. 
s ian iem , służącego dla pokonania pożądliwości, 
miłości własney i sław y, która czasem i naycno- 
tl i w szych łudzi na zgubne wiedzie bezdroża.*

Z Bossuetem obcuiąc now e zawsze znaydo- 
wat powody szanowania tok w ielkiego m ęża , i 
no We czerpał korzyści. W edług rady i metody 
Bossueta szukał Fenelon prawdziwey nauki w czy­
stych starożytności źródłach. Nauczył on się w pi­
śmie ś. i w- wykładach Oyców śś. szukać zasad 
i dowodów wiary. W szkole pewnie Bossueta na ­
był też zręczności i zwyczaiu wyrażenia się cią­
gle pisarzy świętych myślami i s łow y, czego me 
tylko w pismach, ale nawet w potocznych listach 
widzieć, się daią ślady. I nie mógł zaiste większe­
go w tey umiejętności wybrać sobie mistrza nad 
Bossueta, który w tein tak dalece postąpił, 'iż iu i  
inaczey mówić nie m ógł, ale pomimowolnie na­
wet w yrażał  się językiem W spaniałym Proroków, 
pełnym  maiestatu i natchnienia. Wielką było dla 
Fenelona -(korzyścią i zabawą baw ienie u Bossue­
ta  na wsi w Germigny. Tulay to szukał czasom 
Bossuet w świętey samotności wypoczynku; lutuy
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wielki ów maż od wielkiego obowiązków natłoku 
usuwał się od Paryża i od dworu hrółewskiegó ; 
tutay wolnym hydź mógł od natrętów lićznych. 
1 utay to l'enelona przyiaciel, X. Langeron, iako 
tez znany tyle X. Fleury byli pewnemi spokoy- 
Rego i Szczęśliwego z Bossuętem' ustronia. Prze­
znaczone godziny do stołu spólnego, do prze­
chadzki, do odpoczynku po pracach kończyły się 
na światłych rozmowach, które oraz przyieinnn 
hyły wielce rozrywką.

Rozprawą o powadze Przełożonych  w  kołciele.

Fenelon słusznie przy spisaniu tego dziełka za za- _ 
sadę główną położył, iż spór cały pomiędzy * katolika- . 
mi a Protestantami tyczy się naybardzićy o te  pow a- 
#f. I)la zupełnego też obalenia protestantyzmu 
dosyć tego okazać, iako kaznodzieie protestanccy 
żadnego duchownego charakteru nie noszą , ża­
dnego prawego powołania czyli poselstwa nie po- 
siadain. Wszystkich tych okoliczności dowiódł Bos- 
seet niezbicie, a nadto powagi i mocy znamion 
prawdziwego k o ś c io ła k tó re  posiada kościół ha- 

■ tolicki Rzymski. Dla ludu iedyriie nieoświeconego 
dociął Fenelon łalwieysze niektóre podać znamio- 
Va , po htórychby , prawych pasterzy w ko­
ściele prawdziwym poznać ,można. W rozpra­
wie swćy okazuie o n , iż naywiększta część ludzi 
wykładaniem prawd religii trudnić się nij? iesl 

stanie. Opatrzność więc Boska nie mogła ich 
niczem tak dzielnic przeciw wszelkim zabeśpie- 
czyć błędom, iak ustanowieniem widomćy zwierzch­
ności, która idąc- wprost od samego Jezusa Chry-

§. 7.



shisa, od Apostołów lub tych następców , nie­
p rzerw any pasterzy szereg sięgaiący to Apostołów, 
to Biskupów od tych ustanowionych iest w sta­
nie Wykazać. Wszystkie wnioskowania i dowody 
w  całey i e y  rosprawie dwoiaką tg jasna i nieza­
przeczoną maią podstawę. Nie przeczą tem u  sami 
Protestanci. Wszelako lios'ciół katolicki wywodzi 
z autentycznych pisarzy i pomników następstwo 
n ieprzerw ane swych Biskupów od Apostołów; Pro­
testanci zaś, co się w  ló ty in  dopiero ziawili w ie­
ku , dla nadania sobie pochodzenia apostolskiego 
oczywistych chwytali się nieraz fikcyi. Zmuszeni 
nareszcie do tych odstąpienia, przestali nakoniec 
na zmienieniu się co chwila, na przypisaniu gmi­
nowi c iem n em u , lekkom yślnem u, zm iennem u, Ur 
partem u władzy nay wyzszey od samego Boga po- 
ehodzęcóy do udzielenia kapłanom darów  ducho­
wnych. Jeżeli Rossuet w  dziełach svyych, w o- 
wyin skarbie umieiętnośoi teologicznych, przema­
w iać  do 'mędrców, do p redykantów , do samych 
tylko reformacyi naczeln ików ; Fenelon w swey 
rosp raw ie  przedsięwziął mówić do prostych i ma­
ło  oświćconych mieyskich i wieyskich mieszkań­
ców pomiędzy akatolikami. Tak więc obadway ci 
m ężowie wielcy pracowali z&w^ze zgodnie wzglę­
dem osiągnienia tego samego celu, chociaż w w y ­
borze środków tyle się różnili. Pierwszy po­
wszechnego kościoła panowanie wzm acniał, sa ­
mych naczelników zuchwale wydrzeć chcących 
kościołowi praw ą powagę i w ład zę ,  gromiąc. 
D rug i ginip pospo li ty , obłąkany przez wodzów 
swych , nayprościeyszą wywodził z błęilów drogą. 
Jeżeli się myślą przeniesiemy w czasy Bossueta i 
F e n e lo n a , dziwić nas nie b ę d z ie , że tak sławni 
m ężowie z taką gorliwością oddawali się sp ra w ie



nawrócenia dyssydentów. Lud wili XIV. pragnął 
wielce w calem państwie iednę -tylko mieć pa- 
nuiącą religią. Mydlił on iuż o odwołaniu edyk- 
tu  w N an te s , lecz ch c ia ł , t y  wielki ów krok po­
lityczny nastąpił dopiero po należytych przygo­
towaniach.—  Owoczesne pam iętn ik i, prywatnych 
nawet osóh listy okazuią, ile pod ów czas spory 
religijne wszystkie obywatelskie towarzystwa klas- 
sy zaymowały. Mówiono O nich nie tylko w ko­
ściołach na kazaniach , po akademiach , po klasz­
torach; lecz i na Dworze i w stolicy. Stany wszy­
stkie, klassy w»szelkie* osoby nawet płci żońskiey, 
damy naywyższe miały w nich upodobanie. Nie 
dziw przeto , iż Bossuet I Fenelon tyle pracowa­
li w przedmiocie koutrowersyi religiiilych.

§. 8.

Fenelyn zoslaie przełożonym  nad M issyam i 
y  i t v  Pihtawii.

Dotąd ukryw ał się Fenelon w cienistóy sa­
motności ; teraz postawiono go na świeczniku. —• 
W edług zasad i charakteru swego przestawał' on 
na czynieniu tylu dobrego, ilu m u urząd powie­
rzony działać dozwalał; we wszystkich losów' ko- 
leiach zwykł był boską uznawać r ę k ę , w zamy­
słach i czynnościach swych wszelkich dobro re-  
ligii mieć za cel iedyriy- Był przekonania, iz nay- 
p ierwszą zasługą człowieka iest wierne pełnienie 
obowiązków na każdein mieys.cu , gdziekolwiek , 
nas Opatrzność p o s ta w iła ; ze t o , a nie wyższe 
urzęda i sprawy przew ażnieysze , przy których 
większe zwykle zwyciężać trzeba trudności ig roź -  
^ieysze przebywać hiebeśpieczenstwa stanowią



w y /sz ą  zasługę . Na ustroniu ttStn zażyw ał F e n e -  
łon w e w n ę tr z eg o  czystego ukontentow ania , iakie-  
go serce  iego  szlachetne pragnąć m ogło . O w ie c z ­
ki iego  .w d z ię c z n e ,  posłu szn e  b ło g o s ła w ień s tw y  
go  ob syp yw ały , za przyiació ł m ia ł m ę ż ó w  iaśn ie-  
inoych dosto ieństw y, u rodzen iem , ieniusZem 1 cno­
tami. Lecz sarni ci przyiacie łe  sk łonili  g o ,  by  n- 
p u śc i ł  tę  sam otność cichą i sp o k o y n ą , życzen iom  
i charakterow i iego  ty le  odpow iadającą.

W łaśn ie  o d w o ła ł  b y ł  ludw ik  XlV. Edykt w 
N antes (w  Październiku 1G85), protestanckich m i­
n is t r ó w ,  którzyby p o łączen iu  tem u  naturaln ie  
przec iw n em i byłi, za granicę wydaliwszy-. N ie  m ó g ł  
zaś d y ssy d en tó w  sam ych zostaw ić  bez  nau czyc ie - ,  
l i .  Dla tego  w ięc  postanow ił po prow ińcyach , gdzie  
n a y w ię c e y  b y ło  P r o te s ta n tó w , M issy o n a r z y , któ­
rzyb y  t y c h ,  co się z katolickim po łączy li  kościo­
ł e m ,  utw ierdza li  w  w ie r z e ,  n ien a w ró co n y ch  zaś 
przez  nauki na ło n o  praw ego sprow adzali  kościo­
ła . Bossuet radził  -użyć F enelona do missyi w  P i-  
h law ii  (P o ito u ) ,  i w  Santonii (Snintorjge). Znane  
iuż  b y ło  królow i Fenelona  zasługi. P r a c e , które  
m ia ł  m ieć  w P iktaw ii,  b y ły  podołm e do dotychcza-  
sow o  p o d e y m o w  m ych. P rzy ią ł  F en e lo n  to we»  
zw anie  , dobrał sobie  sp ó łp ra co w n lk ó w  f  k tórych  
m iał zostać prze łożon ym .

Byli to k a p ła n i , co s ię  iu ż  przez prace i 
enoty byli w s ł a w i l i , a p ćźn ićy  p rzez  zasługi do  
n a y w y ższy ch  w  kościele  doszli d óśto ień stw :  X .  
Łangeron, Fenelona przyiaciel nayu lubieńszy  i nay-  
w ie r n ie y s z y ; historyk F łe u r y ,  X .  B e r t ie r ,  poź* 
n ićy  Biskup w  Blois; X .  M ilon , la łm u żn ik  k r ó le w ­
s k i ,  a późniey^ Biskup w  Condom, P rzed staw io ­
n y  L udw ikow i ^£IV. F en e lon  o to ied y n ie  pro­
s ił  króla pragnącego naw rócen ia  P rotestan tów



p rz e z  lago  cine nauki, by  w oyskp  z ty ch  u s tąp i ło  
o k o l i c ,  ilu k tó ry c h  on  dla  s p ra w o w a n ia  u rz ę d u  poko-  
iu  i m iło śc i  z o s ta ł  p o w o ła n y m ,  l l r ó l  p r z y c h y l i ł  
s ię  do  l e y  p ro źb y ,  u czy n iw szy  ty lko u w a g ą  w zglę- 
d e m  osob is tego  iego  i I tp llegów  besp iec /.eńs tw a . 
P r z y b y ł  w ię c  F e n e lo u  do  ł losze ll i ,  g łó w n e g o  m is-  
syi m u  p o w ie rz o n y c h  m i a s t a ,  p r z e d s ta w i ł  s ię  Bi- 
s l tupow i d la  u p ro sz e n ia  d la  s ieb ie  i p o m o c n ik ó w  
sw o ich  b ło g o s ła w ie ń s tw a  p a s te r s k ie g o , iako  tez  
d la  o t r z y m a n ia  u p o w a ż n ie n ia  do  s p ra w o w a n ia  po ­
s łu g i  ta k  ś w ię te y .  P rz y b y c ie  ty ch  m issy o ąa rzy  u -  
p rz e d z i ła  iu z  b y ła  s ław a ,  b isk u p  p rz y ią ł  ich  ialto 
p o s ła n n ik ó w  z n ieb ios  m u  prZ ysłanybh ; l u d  u w ia ­
d o m io n y  o - t e i n ,  iż F e n e lo n  p r o s i ł  k ró la  o o d d a ­
len ie  z ty c h  olmlic w o y s k a , p r z y ią ł  go ialio po- 
s lan n ih a  pokoi u. —  t '

K ow y jjr  to  w sa m e y  rz e c z y  b y ło  w id o k ie m  
w  o w e y  p row  inov i , co tak d łu g o  b y ła  g łó w n a  
tw ie rd z ą  p r o te s la n c k ie y  r z e c z y p o s p o l i t e y , w id o ­
w n ią  k r w a w ą  ty lu  w o i e n ,  z a b u r z e ń  i m o rd ó w ,  
w id z ieć  k a p ła n ó w  z u r o d z e n ia  , u r z ę d ó w  i zd o l­
ności z n a k o m i t y c h , r z u c a ią c y c h  w sze lk ie  s to licy  
p rz y je m n o ś c i ,  p o w a b y ,  po n ie z d ro w y c h  i s p u s to ­
szonych  oko licach  p o d e y fn u ią c y c h  i i ę  p ra c y  nay -  
p rz y h rz e y s z e y  i n a y u c ią ż l iw s z ć y .  M ieszk ań cy  p o ­
w ie śc ia m i  p rz e s a d z o n e m i  o zg ro zach  i sp us toszę - '  
n ia c h  z rz ą d z o n y c h  p rz e z  w oysko  w F a n g u e d o h u  
p r z e s t r a s z e n i , lękali  s ię  p rz y b y d ź  m aiący ch  m is-  
sy d n a rz y .  Z dz iw ili  się p r z e to  w ie l c e ,  zna laz łszy  
w  n ic h  o y c ó w  c z u ł y c h ,  l i to ś c iw y c h ,  w e  w sze l­
k ie  p o t rz e b y  życia ich  o p a l r u i ą c y c h , ła g o d z ą c y ch  
ich  c i e r p i e n i a , d a lek ich  od  w sze lk ich  g-w a l tó w .  
Człowdek zaw sze  sie sk łan ia  z u p o d o b a n ie m  te ­
go  s ł u c h a ć ,  co subie  iego pozyska ł  s e r c a ,  i ł» -
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tw ie y  porzuca przesądy względem* r e l ig i i ,  k tó rey  
s łudzy piękne inaią obyczaje.
Fenełon uw aża ł za sposób rp iy ła tw ieyszy  i  nay- 
pewnieyszy nawrócenia P ro les ian tów  okazać im ,  
iż  duchow ieństw o ich  przyw łaszczy ło  sobie po ­
wagę i  w ładzę wcale sobie od Chrystusa n iena- 
da n e ; iż  n ie  ma żadnego prawego pierw otnego 
fundam entu  swey powagi, żadnego następstwa n ie  
p rze rw aneg o , a przetoż z, urzędowania iego ża­
dne dla zbaw ienia dusz potrzebne w yp ływ a ć  n ie  
mogą ła id u ., O tych  przeto prawdach s ta ra li 'się 
M issyonarze pro testan tów  nayp ie rw ey przekonać. 
P rze w id yw a li on i , iż lu d  raz o te in  przekonany 
skłon i się cho in ie  do słuchania głosu ty c h , k tó ­
rz y  przed n im  stawaią iako pasterze p ra w i przez 
kościelne poświęcenie noszący p ią tno priświęcenin, 
Obdarzeni niezaprzeczonem pochód żenieni od A- 
posto łów  i  ich  następców. Posłużyła w ie lce  Fene- 
1 ortow i do tey pracy ro lp ra w a  o godności prze­
łożonych. Tak zaś n ie  lu b i ł  w  rzeczach re lig ii 
środków  gw a łtow nych , tak m ało trz ym a ł o w y ­
muszonych nawróceniach , iż do Bossneta z bole,- 
ścia serca te pam iętne napisał s ło w a : yGdyby do 
tego lu d z i przyw ieść chc iano, by się zupe łn ie  
w y rz e k li ć h rys tya n izm u , a Koran p rz y ję l i,  do- 
syćby ty lk o  dragonów p rzec iw  n im  wyruszyć. ”  
N ie  c h lu b ił się zaś bynaym niey na w zó r innych  
z nawrócenia całych k ra ió w ; bo uw aża ł n a w ró ­
cenie osób pojedynczych za p ra w d z iw e , k tó re  
się okazuie w  trw a łe y  zdań i  obyczaiów  popra­
w ie . M ocno b y ł wreszcie p rzekonanym , że s łow a 
p ra w d y , poko iu  i m iło ś c i, k tó re  on w  te n ie ­
szczęsne, od przesądów i  b łędów  tak d ługo  sko­
łatane p rzyn ió s ł stj-ony, dla nowego n ie  ca łk iem  
zaginą poko len ia , owszem za b łogosław ieństw em



Boga zb aw ien n e  z czasem  p rzyn iosą  owoce. W s a -  
m ey istocie O pa trzność  w  sposob zadziw ia jący  
te  nadz ie ie  F enelona  ziściła. W łaśn ie  b o w iem  
p ro w in c y a ,  na ó w  czas tak l icznych  i g o r l iw y ch  
ruaiaca p ro te s ta n tó w ,  w  nay n o w szey  epoce ,  p o d ­
czas woyny w W a n d e i i ,  n ay  większą gorliw ość  k u  
katolickiey o kazyw ała  r e l ig i i ,  gdy o ł ta rz e  p rzez  
ł  ei.elona w zniesione oba lać  chciano. F en e lo n  m u- 
suił tu  w se rcach  g łęb o k ie  szacunku  i m iłośc i zo ­
s taw ić  w r a ż e n ie ,  gdy n ie  ty lko p ro w in c y e  p rzez  
n iego  o b ie c h a n e ,  lecz i t e ,  do  k tó ry ch  sławka ie-  
g °  tyllto by ła  d o s z ł a , w  p u b liczn y ch  ak tach  łio łd  

' nvvielluenia i w dzięczności d lań  sk łada ły .  Akade- 
u ń a  A ndegaw eńska  (w  A ngers)  n a  ów  czas ,  gdy 
F o n e lo n  w n u k a  L udw ika  X IV  nauczyc ie lem  zo .  
s ta ł ,  w yznaczy ła  za tem a  do m o w y  n a g ro d ą  .na- 
iącey  bydź  u w ię c z o n e y : » 0  pom yślnośc i lu d ó w ',  
k tó re  k iedyś w y c h o w ań ca  X ię c ia  B eauv il l ie rs  i 
X ięd z a  F en e lo n  za M o n a rc h ę  m ieć  b ęd a .” Au­
to r  pisma u w ień czo n eg o  m ó w i tak  o m issyi b e- 
n e ło n a : >>S.ami n a w e t  kacerze  w ie rn e m i  cn o t  1'e- 
u e lo n a  sa św iad k am i,  k tó ry ch  o n  b u d o w a ł  n a u ­ki > - . .

________  t   pow agą
*( S7l-V obali ł  i zn iszczy ł .”

F °  u k o ńczoney  missyi w r ó c i ł , F e n e lo n  do 
a r y z a ,  Z(| a j  k ró lo w i sp ra w ę  o s tan ie  re~ 

b g u  w  p ro w in cy i  w łaśn ie  co p rz ez  s ieb ie  zw ie -  
dzoney .  M ó w i ł  zaś tylko o go rl iw ośc i  s p ó łp ra -  
e o w n ik o w ,  o  tem , co poczynili  d o b re g o ,  a co ie- 
szcze czynie pozostaie .,  o środkach  u tw ie rd z e n ia  
w ie lk ieg o  lego dz ie ła  ; w zg lęd em  zaś sam ego  sie­
b ie  ijaygłębsze, z a c h o w a ł  m ilczen ie .  —  W ró c i ł  pd- 
tć in  n a  d a w n ą  sam o tn o ść  F e n e l o n ,  o b ią ł  zn o w u

Zesz. I. 4*
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obowiązki cichego przełożonego nowo naw ró­
conych ' katoliczek, poczein przez więcey iak 
dwa lata na królewskim nie pokazał sie dworze.

Po powrocie z inissyi w latach 1087 i 1088 
zezwolił Fenelon, by rosprawy iego : O wycho­
waniu córek, toż o p r z e ł o ż o n y c h  duchownych, w 
druk poszły Sława którą sobie był Fenelon na 
missyach z ie d n a ł , iuż pod ów czas oczy wszyst­
kich na niego była obróciła.

i  o.

Fen d o n  zoslaie O chm istrzem  X iecia Brir- 
gu n d j-i.

. Zostawszy Xiaze Beauvilliers ochmistrzem 
D woru Xiążęcia Burgundyi, podał królowi Fene- 
lona na nauczyciela, i otrzymał na to zezwole­
nie. Wiadomość o tein z powszechną radością 
p rzy if ła  Francya. Xiąże Beauvilliers tyle miał w 
Fenelonie zaufania, że co do wyboru niższych 
nauczycieli zupełnie sie nań spuścił, i pod iego 
dozór tychże oddał. X . Langeron obrany czytel­
nikiem młodego książęcia, miał sposób myślenia 
i charakter do Fenelona inocno podobny, i iuk 
od pierwszey zaraz młodości z kenelonem sie był 
zaprzyjaźnił, tak późniey dzielił z nim prace i 
rozmaite przygody, szczęśliwe i nieszczęśliwe, nie 
wzruszoney dlań aż do śmierci dochowuiąc przy­
jaźni. Jego rozsądek, ta lenta , nauka gruntowna, 
obszerne i najrozmaitsze wiadomości zalecały go 
iuż na ten stopień , mimo tego, że był Fenolom* 
pęzyiacielem i towarzyszem na missyach. — X. 
Fleury na drugiego przeznaczony nauczyciela,
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/naiiyid >est z dzieł noszących na 6obie piętno 
icgo ducha i serca. Cnoty iego ziednaly mu u 
spółczesnycli poszanowanie, Które przeszło do po­
tomności. j NiKt naił niego nie umiał lepiey re_ 
lig*? w prawdziwem i dobroczynnym iey swie. 
tle wystawie. Pleury był przytćm wprzód i u z  

Ochmistrzem Xięcia de Conti i hrabiego Verman- 
dois. Wezwany przez Fenelona pracował z nnn 
na missyi razem. T u go lepiey poznawszy kene- 
lon, co raz wiecey gó szacował i kbćhał, i po­
czytywał to za naywiększe szczęście dla siebie i 
dla Xięcia Burgundyt, ze prace wychowania te­
goż mógł z nim dzielić. — X. Beaumont, sio­
strzeniec Fenelona, został taKze nizśzym nauczy­
cielem wnuha królewskiego. Dzifesięć lat pełnił 
on obowiązlti te naygorliwiey , nie otrzymawszy 
zadney łaski, ba o naymnieyszą nawet nie pro- 
siwszy. Oddalony późniey wvaz i  Fenelonem ot e 
dworu, dzielił z wuiem wiernie niełasKę. Dopie­
ro po śmierci Fenelona i Ludwika XIV. został ro­
lni 1716. Biskupem w Saintes. Jemu to winniśmy 
dochowanie ręhopismów Fenelona.

Ci wszyscy mężowie poczęli w Uiiesiącu W rze­
śniu r. 1689^ pełniif powinności swbie ofeotó edu- 
ltacyi Xięcia Burgundy!.' Fenelon liczył pod ów 
czas lat 38 ., a Xiaze Beau villi ers W.  Miedzy 
obydwiema taka panowałai barmoniia, iakiey dzie- 
ie dawnieysze żądnego nie dolą przykładu, ba 
może i potomność podobnego n i e  pokaże. Jeden 
i ten sam oni mieli myślenia sposób, iednę tvO- 
ię > iednę d u p ę - .duszą zaś ta by^ Fenolon.'

I
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, §. '10.

Trudne Fenelona położenie.

Serce Fenelona nayszlachetnieyszemi przeięło 
się myślami w nowym swym zawodzie. Powie­
rzone sobie miał wychowanie przyszłego hróla 
Monarchii tab potężney , świetney; powierzonego 
sobie widział władcę nieograniczonego prawie 
dwudziestu millionów poddanych, których szczę­
ście lub nieszczęście od cnót lub występków , od 
stałości lub słabości, od zdolności lub niezdatno­
ści panuiącego zawisły. Wiek młodego królewicza 
przypominał m u , iż z czasem dzięki lub wyrzu­
ty pokoleń kilku następuiących będą spływać na 
nauczyciela. Jeżeli z czystości s\yych zamiarów, 
z prawości charakteru, z doboru pomocników czer­
pał Fenelon otuchę i nadzieię , obawiać się Wiel­
ce musiał temperamentu młodego Xięcia usiłowa­
niom lepszym się opieraiącego, ba zarodów wy­
s tępków , które tyle przyszłych namiętności i ty ­
lu  dworzan przewrotność obudzić zagrażały. W rze­
czy samey młody X iąże , był zacięcie upar tym , 
nieznośnie dum nym , do gniewu i zapalczywości 
niezmiernie poryw czym , nadto wszystkim złym 
skłonnościom podawał się, maiąc z natury  rozum 
bystry i nadzwyczayną łatwość nauczenia się wszy­
stkiego , co wszystko dla szczęścia i spokoyności 
narodu i świata wielce szkodliwćm staćby się by­
ło  mogło. Taki był charakterśiedmioletniego Xię- 
c i a , Burgundyi, gdy się w Fenelona dostał oy- 
cowskie ręce.

Gdy napad gwałtownego gnićwu i niecier-

fdiwości, iakim się oddawał dzieciach ten draź- 
iwego tem peram en tu , za nadto wybuchnął, na
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-ówczas ochmistrz, nauczyciele, urzędnicy, słu­
dzy naysurowszego przestrzegali milczenia. Na 
pytania iego nie dawali żadney odpowiedzi, pe ł­
nili usługi nie patrząc nań, lub ieżeli nań patrzał i, 
udawali boiaźii wdawania się z tab nierozumnym sza­
leńcem. Okazywali nadto upokarzaiące nad nim 
politowanie, jakie się ma nad nieszczęśliwemi w • 
słanie szaleństwa. Nie czynili żadnego innego sta­
rania prócz potrzebnego do obrony iego tak n ę ­
dznego życia. Odbierali mu wszystkie książki, wszel­
kie przedmioty naukowe, daiąc mu poznać, iż te 
w nieszczęsnym tym iego stanie na nicby się nie 
przydały. Zostawiali go tak samemu sobie, iego 
myślom , żalowi i zgryzotom. Wśród opuszczenia 
powszechnego, dręczony okropną samotnością , "  
głębi serca przerażony, o złośliwości i niewdzię­
czności swey przeświadczony, uciekał się dzie- 
ciuch ów nieszczęśliwy do łagodności i do­
broci Fenełona , pierwszego nauczyciela swego , 
padał mu do nóg ie g o , wyznawał z płaczem wi­
nę swą, z naywiększą ufnością przyrzekał więcey 
bydź na przyszłość panem siebie samego; łzami 
nareszcie skrapiał ręce litościwego i czułego cy­
ca ,  który go do swego przyciskał łona. Po tak 
gwałtownych temperamentu burzliwego uniesie­
niach, czynił młodziuchny ów, ledwie 8 letni, lecz 
rozum u przedwcześnie doyrzałego książę, nieufa- 
iąc samemu sobie, zaręczenia słowem honoru, iz 
się poprawi, i co dziwna, czuł całe wyrazów tych 
znaczenie. Po upadku um iał Fenelon upadaiący 
Xiążęcia umysł dźwigać, pobudzać go do nowych 
na tężeń , uspokajać rospacz i żal ztąd wynikające, 
iż przez wady, narowy honor swóy splamił.

Przy rostropnem , a zgodnem spółdziałaniu 
wszystkich osób, przy nieuslaiącey baczności, przy-



nayusiJnieyszey troskliwości, przy niezmordowa- 
ney cierpliwości udało się nareszcie Fen v łono w i 
burzliwy ów i nieuskromiony wychowańca cbarah- 
te r  poskromić i w należyte wziąśćryzy, gwałtow­
ne iego nareszcie okiełznać namiętności, a to z tals 
pożądanym skutkiem, iż Xiąże ów młody, któ­
rem u nauczyciele nay,mnióy podchlebiali, owszem 
tak w  iego, dziecinnym iak młodzieńczym wieku 
naysurowiey mówili praw dę, czuł dla cnotliwych 
tych mężów do samego zawarcia powiek nayczul- 
sze przywiązanie i wdzięczność.

s 5- i ‘-
Nauki Xiecia Burgundyi.

Nauki szły wcale bez trudnośc i, wychowa- 
niec bowiem m iał żywe poięcie, mocną wyobraź­
n ię ,  wielką do nauk ochotę. W niedostatku pod 
ów czas książek elementarnych musieli nauczycie­
le, zbićrać potrzebne m a terya ły , nabywać mozol­
nie dokładney wiadomości ięzyków, których uczy­
l i ,  auloyów, których tłumaczyli, uczyć uęgnipW 
teyże metody doskonalenia się dalszego, poznania, 
i  naśladowania czystości, dobitności, delikatności, 
wytworności stylu Attyckicgo i łacińskiego. W tey 
to, nauczycieli szkole, co ucząc drugich sami się 
uczyli, wykształcili się wielcy pisarze francuscy 
wieku lGgo, którzy zamiłowawszy ięzyk grecki 
i  rzymski, przelali w  ięzyk francuski dupha p ię­
kności ięzyków starożytnych, a przez to go 
na ,ięzyk całey Europy wykształcili. Fenelon 
pisać musiał sam dla ucznia swego rozliczne kom- 
pozycye, i  tłumaczenia , ułożył był nawet dlań 
słownik ięzyka łacińskiego. Maiąc zaś zawsze na



pamięci, K̂'Xdi icgo ('<» li .mu iest przeznaczonym,
um iał przy zadaniach i przykładach b ranychz  mi­
tologii pięUńemi obraz iim i” młbdźienną kształcić 
wyobraźnię, rzeczami z dawnych lub z nowszych 
dzieiów wyiętemi m oralne ićgo uźacrtiać uczu­
c ie ,  szczegółniey zaś opowiadaiąc mu główniey- 
sze (Uieie święte , uidiał w duszę Xięcia wpaiać 
wzniosie religii n a u k i ,  które same iedne mogą 
nadużyciu nieograniczoriey władzy zapobiedz.

Obeznawszy się z w zorow e mi, pisarzami um iał 
X iąże sam do podobnych wziąśćsię prac, w  czein co 
raz większe czynił postępy- l ł la  tego Xięcia dzieł­
ko Tełem ak zostało spisane. Ułożył ie kenelon 
dla zadąwania pensów , dla t łu m a c z e ń , dla X ię-  
cia pod ówczas dziewięcioletniego tern samem pió­
rem  , h tórem  kilka lat poźnićy podał myśl o f o r ­
mie r z ą d u ,  w naywyższym stopniu ludy^ swe 
mogącego uszczęśliwić. Widzimy z n iego , iz l t  
nelou w ięzyku łacińskim rów nie  um ia ł  się gład­
ko , p ły n n ie ,  pięknie iak \ve francuskim wyrazić. 
Przy wielkich talentach ^Ciążęcia Burgundyi, któ- 
l y rów n ie  ła tw o obeym ow ał naypowaznieysze su­
rowsze um ieiętności, iak dowcipu ig raszk i, był 
on  w stanie w  dziesiątym roku ozdobną piśac ła ­
c in ą ,  au to rów  naytrudnieyszych tłum aczyć z ta ­
ką dokładnością, źe naywiększych znawców w p ra ­
w ia ł  w zadumienie. Był w  stanie Horacego, W ir-  
gilego, Owidego wykładać, Cycerona oceniać pię­
kności. Z rokieiil iedynasiym cąłego przeczytał był 
Ciwiusza , Cezara lidmmentaryusze p rze tłóm aczył,  
i rozpoczął przekład Tacyta. W pierwszey naresz­
cie młodości posiadał w szelkie wiadomości, iakie do 
m ądrego i zaszczytnego rządzenia państw em  wiel- 
luem są potrzebne.
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§ .  12 .

O wychowaniu Xiecia w  rćligii.

Królowie iedynie prze/, religią dobrze rzą­
dzą i istnieią. Ludów przeto i królów dobro do­
maga się tego, by religią dobrze znali , czcili i 
przepisy iey pełnili. P ragnął tego F e n e lo n , by 
X iąże  Burgundyi by ł w religii g run tow nie  wyu­
czonym, dobrze oświeconym względem iey prawd, 
względem fałszywych i wykrętnych niedow iarków 
ro zu m o w ań , względem  zdradliwych zabobonu u- 
łudzeń . M iał on zostawszy królem  uznawaó po !- 
ległość swą od Pana, który  naypotężnieyszych Ce- 
sarzów potęgą swoią daleko przew yższa , ja m ię -  
tać o straszliwym sądzie , na k tórym  w łaśni iego 
poddani iako świadkowie lub oskarżyciele, albo 
iako nieszczęsne ofiary panowania iego m espr. - 
wiedliwego i okrutnego w ystąp il iby , na którym  
zdać rachunek  królow ie maią z użycia swey w ła ­
dzy. W tych tak zbawiennych zamiarach sta ra ł  się 
Fenelon w duszy młodego Xiążęcia religiine u- 
czucia ożyw iać, przyzwyczajać go do pełn ien ia  
częstego pobożnych ćw iczeń , bez k tó ry c h ,  iak 
uczy dośw iadczen ie , sama naw et o 13ogu pamięć 
nie zawsze działa skutecznie p rzy  natłoku osobli­
w ie  rozryw ek, zatrudnień, p rsy  ułudzeniach zmy­
słowości; owszem okazuie się n ie  raz  m artw ą tyl­
ko teoryą , zostawiającą serce oziem błe , żadnego 
dla cnoty nie wzbudzaiąc uczucia , a nadużyciu 
władzcy nie zaradzaiąc wcale.

Jak tylko więc Fenelon przekonał się o roz­
w inięc iu  się w ładz rozum u młodego Xiecia  i o 
postępkach iego dostatecznych w nauce chrzęści- 
ańskiey , iakich potrzeba, by sakram enta z w iarą
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i pobożnością p r/.y iąć , kazał mu tło p i e r w s z y  
kommunii przystąpić. Głębokie w rażenie uczynił 
akt ten religijny  ̂ odprawiony w obecności dwo­
r u  królewskiego, na pobożnem sercu młodocianym. 
W ciągu tez reszty życia swoiego szukał potem 
Pan  ten w częstem sakramentów używaniu po­
siłku i pociechy , iakiey zwykle X iężęta bardzićy 
po trzebu ią , niż ludzie pospolici. P rzez  naukę re -  
^ig'i i wypełnianie pobożnych ćwiczeń tak odmie­
n ił  charakter swóy młody X ią ż e ,  iż dw ór cały 
nad tern mocno się zdum ićw ał;  zniknęły dawne 
w ady, zakwitły cnoty. Ten, z którego d w ó r  cały 
wprzód szydził , stał się podziwieniem nay więk­
szych naw et l iber tynów ; dzieciuch ów zapamię­
tale p o pęd liw y , stał się um iarkowanym  , łago­
dnym , uprzeymym. Takich cudów dokazała re l i -  
gia n rd  tym Xiążęciem z podziwieniem wszy­
stkich, co go pierwey znali. Naywiącey usiłow a­
nia Fenelona popierał w tym  względzie X . l l e u -  
ry . W czternastu tedy leciech młodzieniec ów 
przy staraniu dobranych nauczycieli,  w e wszy- 
stliich gałęziach um ieiętności poczynił by ł postę­
py nadzw yczane , a szlachetnością u c z u ć , postęp­
ków podziwienie wzbudzał.

Z rów ną troskliwością edukowali się pod o- 
kiem Fenelona bracia dway Xięcia Burgońskiego 
Xiaze d’ A njou , póznićy ISról hiszpański Filip V. 
i Xiaze Berry ) lubo po oddaniu sobie tego osta­
tniego wkrótce z D w oru  ustąpić Fenelon  musiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zesz. I. 5
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V.

Starożytności clirześciańsltie.

§. 8 .

O rozm aitych  Liturgiach p r z y  spraw ow ania la -  
iem nicy ołtarza.

Bezkrwawa ofiara now ego zakonu ożywia ca le  n asze  
n ab o żeń stw o , duszą iest liturgii c a łe y , ink wszelkićy inoey 
kościeloćy czy n n o śc i; bez niey byłoby wszystko Inartwćm  ,  
ogo łoconóm  z sw ego g łów nego  znaczenia. W szystkie inne  
Sakram enla , wszystkie ob rzędy  ko 'c ie lne  ostatecznie do tego  
z m ić rza ią , alty m sza ś. należycie, z pożytkiem  przytom nych 
odpraw ianą bydż m ogła . T u  się C hrystus l’an siebie sam e­
g o  O ycu sw em u za nas ofiarnie , i codziennie iako. kapłan  
wieczny ofiarę  krzyżow a odnaw ia, daigc się o raz  za pokarm , 
za chleli żyw ota swym w iernym , by tym  sposobem  —  poży­
wając sam ego B o g a — do dosk o n a lszeg o , duchow nego życia 
w znieść się zdo ła li. Z a is te , m ożna pow iedzieć, iż każdy 
z  naszych kościołów  we w zględzie na ofiarę w nim spraw ow a- 
na w niebo się zam ienia. T u  bow iem  baranka bożego ofia-  
m ierny i czcimy nie inaczey , iak nam  to Ja n  ś . (A p ec . 7 . 
I z . )  o niebianskiey świątyni przedstaw ia. T u  zstępuią  b ło ­
gosław ien i duchow ie , i są ze drżeniem  gotow i do w szel- 
kiey p o s łu g i , dokładnie  to  znaiąey, co się na o łtarzach  na­
szych odpraw ia. Jo n  ś . Z lo lously  aniołów  tę obecność w aż- 
nein i dow odam i popiera. O  nićy tak m ocne zawsze by ło  u 
chrzcścian p rz e k o n a n ie , iż G rzego rz  W . w yrzec nie w aba 
się (D ia log , ł. 4 . c. 5 8 . ) :  »Któż z w iernych wątpić śm ie , 
że  w godzinie ofiary  na słow o kapluun nieba się o lw ieraią, 
że  przy łey  Je z u s a  C hrystusa ta iem nicy  anielskie chory u- 
s lu g u ią  , nayw yższe w iąże się z nayniższćin , ziem skie z. n ie- 
bianskiem  się łączy , w idom e iednoczv się z  niew idom em  i* 
W  sainey rzeczy my n ic  innego w kościołach naszych nie 
czynim y , tylko to  co święci w niebie w doskonalszy czynią 
sp o só b . M y żyiący tu  na ziem i inam y ofiarę p rzez  ręce  ka­
p łan ó w  sp raw ow aną; a Św ięci w niebie teyże sauiey o fierze
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cześć oddaią * '■ '• barankow i bez  z m a z y , który na dow ód 
ofiary prze* siebie zlożonćy i żywota na krzyzu ofiarow ane­
g o  przedstaw ia się \y podobieństw ie zabitego (A g n u m s la n -
tem  quasi ocrisun i poc. 5 . <»•)■ M odły daley i wszelkie za­
sług i Świętych wzbiiaią się na k sz ta łt kadzid ła do tronu  b o ­
skiego , iak to  Ja n  ś. wyraża przez  kadzielnicę w ręku  anio­
ła  u o łtarza  p róźb  (A poc . » ,  3 ). T y m że  sam ym  sp o so b em  
kościół ziemski na o łta rzu  wiernych kadzid ło  o fiaru ie B ogu 
*• i- cześć i proźby  chrześciau , którzy albo tu  ieszcze , na  
ziem i żyią , „Ibo się iuż do wieczności p rzenieśli. W szyscy 
W ogólności i w szczególności tak w niebie ,  iak na ziem i 
icdnem u Bogn cześć oddaicm y , len sam  bow iem  iest B óg  
na naszych ołtarzach , co w niebiesieeh na Ironie.

T o  co iest przy mszy ś . w m odłach i cerem oniach navi- 
s lo tn ievazcgo , pochodzi a lb o  od sam ego C hrystusa j l  a n a , 
allm  od A posto łów . 1‘nweł ś. upom iliaiąc ucznia sw ego 1 y- 
nio1eusr.il, by za wszystkich lodzi proźby , m odlitwy,^ w sła­
wienia się i dziękczynienia do  B oga zanosił . liturgią n«- 
dews/yM ko m iał na u w a d z e , poniew aż p o d łu g  w ykładu 
ś. A ugustyna przez  proźby rozum ieć n a l e ż y  litu rg iczne  przy­
gotow aw cze modlitwy; m odły  oznaczaiii słowo konsekracyiue; 
wsławienia się modlitwy litu rg iczne przy  udzie lan iu  ś. sakra­
m entu  i błogosław ieniu  k ap łan a ; a nareszcie dziękczynienia 
oznaczenia m odlitwy , k tóre przy zakończeniu liturg ii używano 
były. Cala zatem  litu rg ia  z czterech  sk łada ła  się części , z, 
k tórych d ruga , czyli knnsekracya nie od  k o śc io ła , ani od  
A p o sto łó w , lecz od  sam ego C hrystusa iest ustanowiony i iest 
n lyważnicyszą. T a  cześć została p rzeto  we wszystkich kościo­
łach niezm ieniona- łnne  trzy  części zaw isły od ustaw  kosciel- 
n .vch przełożonych , od Biskupów  , cznwaiocych nad  litu rg ię  
now ego zakonu. ł) o  nich więc należało  u rządzać  m odlitw y 
p rzygo tow aw cze , b łogosław ien ia  i dziękczynienia stosow nie 
fiu czasu i okoliczności.' Z  przytoczonych atoli s łów  P aw ła  
ś. do T im o t. z  pew nością w nosić m ożna, iż  n iek tóre  z  tych 
m odlitw  o j  sam ych A posto łów  pochodzą. A toli bezpośredn i 
A posto łów  n astęp cy , biskupi i oycow ie śś. ,  ustanaw iaiąc 
w nowych , sobie pow ierzonych kościołach liturgią* stosow nie 
do okoliczności m odlitw y daw nieyszc zatrzym yw ali lu b  w e- 

’ d łu g  swych uinieięfności czy natchnienia boskiego układali 
nowe m o d litw y , czvli fo rm uły  li tu rg ic z n e , k tó re  następ* y 
ich przyięli i święcie dochow ywali. N iekiedy tylko i ło  * na>'“



większą ostrożnością , z ważnych bardzo  przyczyn dozwolo­
no sobie W tćm zmian. Synody nawet same przepisywały 
w ley mierze nnywiększą ostrożność, bv przez wiele ndiniaa 
zamieszanie pomiędzy wicrncmi n ie-pow sta ło . T u  Da leży roz­
porządzenie  soboru  knrlag, z r .  3 9 7 :  Q uicunque sibi p re -  
e'es aliunde d e sc r ib i t , non iis u fa tn r ,  nisi prius cum  instru- 
c lioribos fralribus eas conluleril (Can. 23 .) .  Lecz iuż w pe­
w nym dawnieyszym soborze Afrykańskim było  nakazane , a- 
by  m od l i tw y , prefaeye i benedykeye od  soboru  p rz y ię te ,  
za tr zy m an e ,  a żadne inne bez poprzedniczego upoważnienia 
zaprowadzane nie by ły  (T om . i .  Collect. I la rc l .  col. 9 2 3 .) .  
Ilunon ten ma nap is :  D e  precibus ad allare d ieend is ,  co 
d o w o d z i , ż.e o  uroczystych modlitwach liturgicznych iest 
mowa.

T e  uslnwy lubo  się właściwie kościoła Afrykańskiego 
ty c z y ły ,  otrzymały w krotce powagę zupe łną  u in n y ch ,  a 
naw et u  wschodnich kościołów, i zostały  przyięle do zbio­
r u  ustaw powszechnego kościoła. P rzez  to  zaprow adzono 
większą harm onia  po kościołach co do liturgicznych modlitw, 
zapohieżono oraz  nadużyciom wszelkim. W e Francy! o d a n o -  
w io n n ,  bv obrządek li turgii kościoła metropolita lnego za 
w zór dla innych kościołów sloŻyJ. T e ż  ustawę przyięly ko­
ścioły hiszpańskie. Gdy się wkrótce o po /vtkach lev ustawy 
przekonano , starano się polem zaprowadzić to  samo po in­
nych królestwach. D o lego celu zmierza 4lv S o b o r  T o le -  
tański w 2 kanonie (T o m . III.  Coll. H a rd .  co ll .  579 .) .  T y m  
sposobem  o trzym ał każdy n a r ó d , każda prowineya własną 
li turgią  , która się róż.niła od drugich  to  p rzez ię z y k , to  
p rzez  Formę i modlitwy. Co d o  ięzyka rozróżniam y liturgią 
Jasińską czyli zachodnią od  greckiey czyli wschodniev , 
tóż, od  syryiskiey. T e  trzy li tu rg ie  uważać m ożna za ź ród ło  
Wszystkich' innych.

Łacińska istniała na ca łym  zachodzie!  w Afryce. G re c ­
ka była  w używaniu w większey części 1 wschodnich kra- 
ió w ,  syryiską czyli syryisko —  rhaldeyską w S y r y i , M e zo p o ­
tamii i po części w Palestynie przyięto, p rócz teg o  używano 
in lokż.e w In d y ! , u  Maronilów na górze  Lilianie i u innych 
narodów . D o tych liturgii p rzydać  można slawiańską i o r ­
miańską , k tóre  się także w ięzyku osobnym tych ludów od- 
prnwiuig.
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P rzez  formy i m odlilwv ró in ią  się od s ie b ie : 
n). Pom iędzy taciiisk iem i: rzym ska łul» s ta ro lae iń sk a ; 

am bro iynnska c/.vli medvolailska; m uzara /sko  czyli .starobisz- 
pańskn, gockn, slarogulikańska i Francuzka.

b-) Pomiędzy oryentaluemi lnb g reck ien i i : liturgia ś. 
Jakuba  czyli ś. Cyrylfa J e r o z o l . ,  ś. Bazylego, ś. Jan a  Z ło -  
tous lego  i ł. d.

c ). Pom iędzy syro —  chal<Jcyskiemi: etyopeyska, m nro- 
n jck a , kuptycko , iekohirka i t.  d. D o tycb rozm aitych lilur* 
giów pow rócim y poźuićy.

§. 9 .

takim ięzyku odprawiano L iturgią  w  pierw ­
szych  chrześciaństwa czasach?

Pewną iest rzeczą ',  iź Apostołowie i pierwsi (Biskupi 
Klósownie do  powołania swego missyonorskiego w ięzyku p ro ­
stemu ludowi zrozum iałym nauczali.  Niektórzy uczeni twier­
dzą to?, sumo o l i tu r g i i , odwoluigc się na świadków p ow o l­
nych wielce: ś Jana  Z lo lo u s te g o , Kardynała Bonę, E d m u n ­
d a  Marline, L ebruna  i innych. Ostatni z  tycb powiada w dzie­
le swoiem : Dc sacrificio missac Sect. 1. $ . 7 3 . , F<*1. 4 0 .  In 
qua  quisque A poslolorum provincia Kvangeliuni praedicabał, 
e jus  provincial ' sermonc missam celcbravil . T o  wszystko ie- 
dnak nie zaspokaia dostatecznie badacza historycznego. Kto 
bowiem cokolwiek z h is tory; iest obeznanym , kto miał sp o ­
sobność p rze j rzen ia  się w narodach is tnieipeyeh, n. p. s ło ­
wiańskim , niemieckim i t. d. łatwo p rz y z n a ,  iź mowa ludu 
pros tego  w iednym i tymże samvm kraiu bardzo bywa rozmaita. 
W  samey n.p. Elvopii miało b y d i  więrey nad 7 0  dyalektów, z ro­
zmaitych pierwiastkowych ięzyków pochodzących, w e d łu g  zdaniu 
więc wspomnionego Apostołowie i ich spółprarow nic y w każ­
dym  z tycb dyalektów odprawialiby byli li turgią. T ru d n h  
atoli dopuśc ić ,  by da r  cudow ny  iezyków rozciągał sic tuk 
da lek o ,  i to d la  sprawowania w nich rozmaitev liturgii . T o ?  
sam o twierdzić można i o iyzykaeh powszechnie ulywanvch 
po  prowiucyach czyli kraiach ,‘ osobliwie po owych , gd*>«
•n i ła c iń sk i ,  ani g r e c k i ,  ani te? syryisko —  cbaldcyski ię-
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n k  nic l»>1y używane. Poniewa/. pewna icsl r z e c z ą , iż iuż 
/,« czasów apostolskich w Czasie liturgii pewne wyciągi z 
pisma ś. tak ślącego iako leź nowego zakonu czytano; wte­
dy zaś p rócz  samarytańskiego i greckiego Iłum rczenia  S i .  
Zuk. nic miano in n e g o ,  o nowego zakonu tłumaczenia mc 
miano źadrfego , więc równie pewna iest rzeczą , iź czy­
tania z  pisma ś. przy li turgii nie W mowie każdem u kraiowi 
właściwey odprawiano. S .  Ireneusz zaśw iadcza ,  źe śs. P io tr  
i .łan , iMateusz i Paweł, inni Apostołowie i uczniowie p ro ­
rockie pisma w edług  greckiego tłumaczenia Alexandryiskie. 
go  wvkladali. Pe trus  et Joan nes ,  Mallhaeus et P au łus  ,  et 
relioui deinceps e t  horum scctalores prophclica on.nia 
ilu annnncia run t,  quem adm odum  Seniorom  inierpre tatio  con- 
linet (Lii). 3 .  contra haeres. C. S3.). P rócz tego niezawo­
dna ieft r z e c z ą , iź niektórzy Apostołowie a mianowicie P io tr  
ś. w p o d różą 'h  swoich mieli t łum aczów , k tó rzy ,  przy l i tu r ­
gii osobliwie , u r / a d  swóy zapewne sprawowali, ho maczey 
niepolrzelmihy b y l i ,  gdyhy Apostołowie liturgią rów m e iuk 
ogtaszanie  nauki ewanieliczney odbywali byli w ięzykach K a ż ­

de m u  kraiowi właściwych.
Łacińskie pisma ś. starego i nowego zakonu t łu m a c z e ­

nie ,  pochodzące ie /cli nie z pierwszego to  pewnie z d rog ie ­
g o  w iek u ,  rozszerzyło się było w raz z nauką cwon.cl.cz- 
nV, po całym  zachodzie ,  chociaż tam zupełnie  inne i roz­
maite iezyki kraiowe w używaniu b y ł y .  Naynmieyszego nawet 
nie m ożna znałeść ś l a d u ,  by w A f r y c e ,  Hiszpanii, Froucyi 
lu b  Italii inney prócz łacińskiey mowy kiedy używano.
A fryce  św iad czy ł .  Cyprynn, iż tam kapłan odprawiwszy przy o -  
f ie rze  z przytomnemi m od l i tw ę ,  przy  prefacyi S u rsu m  cor- 
d« śp ie w a ł ,  a lud na t o ,  H abcm us ad O om inum  odpowia­
d a ł  (Serino de óratione dom in.);  zkąd wypływa, iż przy li­
turg ii  prefacyp w mowie łacińskiey odprnwinno, chociaż m o ­
wa kraiowa była  P u ń sk a ;  ieżeli zaś prefarya tedy l e n  b a r ­
dzie v epistole i ewanielif . A ugustyn  s. także c z ę s t o  zaświad­
c za , '  iż w Afryce dawne łacińskie tłumaczenie , klorc łlalaii.  
Versionem zowie , przy liturgii u/.ywanem było.

O H iszp an i i ,  Prancyi i Italii nie m oże  bydź żadna w 
tym  względzie wątpliwość. Któżby m ó g ł  utrzymywać , i 
P o tinus  i I r e n e u sz ,  pierwsi Biskupi w l .u g d u n i e ,  w inn iy  

,y łacińskiey mowie liturgią sp raw ow ali?  W e  I r a n c y i  
bv ła  ła c iń s k a  mowa w  pierwszych iuź wiekach równie znana, 
iak w Afryce. Ponieważ A t la ł u s , ieden a męczenników L u -
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gduńskich , przemawia' <lo lu du  ięzykiem łac ińsk im , chociaż, 
by ł ro d o m  z  Azyi: Latino scrmotic populum  nlloculus (A cta  
W art .  Lugdun .  apud lUiimirl.). Wszystkie kościelne dokum en­
tu iakiegokolwiek mdzaiu  do kościoła zachodniego należące 
są w łacińskim ięzyku spisane. Niezawodna zatem iest rzeczą, 
ii. w pierwszych iuż czasach w zachodnim kościele li turgią 
po  łacinie odprawiano. .

Lecz i na W schodzie nie czyniono tego w ięzyku kaz- 
dćy prowincyi właściwym, lecz albo w greckim , lub  w sy- 
ryisko -  chaldcyskini. J u ż  p rzed  ś. H ieronym em  używano przy- 
liturgii po kościołach egypsk icb , w Alexaudryi i w A nlyo- 
cłiii greckiego ięzyka , ponieważ tak pisze w przedmowie u u 
Pnralipom: Alexandria e ł  A egyplus in Septuagiula  suis lic-, 
sychium laudat Buciorem; Conslantioopol a usque ad Aolio- 
ciiinm Luciuni Ul. exeinplaria probant. Mediae inter has p ro -  
vinciae palaestinos codices legun l ,  quos ab o r ig in #  ela >ora- 
los E u seb ius  e t  l’amphilus vulgarun l.  S ł o w e m , ^laydawnicy 
si Ovcowie kościelni iednomyślnie św iadczą, że liturgia w 
trzech tylko iezykaeh po całym świecie była sprawowaną. 
Osobliwie iasno pisze o ten. ś. Hilary (Prolog, in 1 salro. 
pag- 9. edit, novis): l iomana lingua med.a inter H ebroeos  
et C.raecos collecln. Ouia bis maxiine tr ibus lmgu.s sacra- 
mentum voluntatis Dci e t  beali regni expeelulio praedicalur: 
ex quo lllud Pilati f u i t , u l  in his tr ibus linguis r e g e m ^ J u -  
dneorum Dominnm Je s u m  Christum esse, prucscrihcret.  - am 
quamvis m ultae barbarae  gcotes  Dei cogmtiouem secu n ­
dum  A pnslo lorum  prnediceliouem et mancutium bo i t  i >c 
ecclesiarum fidem adeplae s iu t ;  lainen specialiler evang* i^ 
ca doctrine in Homnui im p e r i i ,  sub  quo  H ebrae i et .racci 
c o n t in e n tu r , scde consistil. D ley prawdzie tak wielkie >)» 
lo  It. wieku przekouauie ,  iż niektórzy nie śmieli nawet mo^ 
dlitw mszalnych dla odmawiania ich osobno na oyczyste, ie^ 
zyki przekładać. '/. lego powodu sobor ł  rankforcki nasię pu 
iący kanon o g ło s i ł : LC.millus c r e d a t , quod nonnisi ip tr i­
b u s  linguis D eus orandus s i t ,  quia in omni lingua D eus  
a d o ra lu r ,  et ho m o  ex au d i lu r ,  si ju s ta  pelierjt (Lun. b J . )



§. 10 ,

Q zyli nie należałoby w  ięzyku , k ra iow ym  mszą 
i. odprawiać.

O d rozslrzcgnienia lego pylenia zawisło rozslrzygnie- 
nie d ru g ie g o , względem którego z downa iuż staczano boie 
zajialczywe nie tylko pomiędzy Katolikami a Pt olcsl antam i, 
ale nawet pomiędzy aamemi K ato likam i, t. i : Czyliby nie 
lepiey i pożyteczuiey b y ł o , cała li turgię w ięzyku ka łdcR o  
krain od praw iać?  O  tym przedmiocie na soborze naw e t  T r y ­
denckim z powodu owc/.esnych reformatorów była mowa; po 
doźrza lcm  wszelako rozw aleniu  wszystkich okoliczności, róz*  
s l r z v " niono n a reszc ie ,  by dawny zwyozay kościelny i na 
przyszłość  został zachowanym. Na posiedzeniu 22. uznali O y -  
c n w ie ,  że m im o t e g o ,  iz  msza wiele pożytecznych dla l u ­
du  nauk w sobie zawiera , iednakże Oycom nie zda ło  się 
hydź rzeczą po trzebna , by po różnych m iejscach w języku 
krajowym była odprawianą. W Kanonie zaś i), wyklęło zda­
nie 'tych, którzy by twierdzili, iż msza musi hydź w ięzyku oyczj - 
s tym odprawianą.

Pomimo tego stanowczego wyroku soboru  powszech­
nego  odważyli się z Katolików niektórzy zalecać reformę co 
do” ięzyka kościelećv li turgii . W e Francy! nustawiali na to 
osobliwie Ja n sc n iśc i , którzy  w czasach naszych znuleźli na­
śladowców. Nic zbywało na podobnych reform acjach  i po 
innych kroiach , osobliwie w Niemczech , gdzie  na­
wet niektórzy mszały w ięzyku niemieckim urządzone, d ro ­
biem o g ło s i l i , i takowych zaprowadzenie po kościołach ka­
tolickich zalecali. f , ,  ,

L ecz lubo modlił wy mszalne przez, świętych i swiatłyc.i 
mężów u ło ż o n e , oddane w ięzyku ludowi zrozumiałym , od  
czytane z należytą powagą zdolne są serca poruszyć i d u ­
cha aż do zachwycenia m oże p o d n ie ść ,  wszelako korzyść 
ta byłaby tylko cząstkową; kościół zaś powszechny za trzym u­

jąc ię/.yk łaciński, znayduie w leni korzyść przeważając;!, knr/.y-ść 
|)owsze<'łin£. Ju& zaś każdy dobrae  myśljtcy dobro  ogó łu  nad do- 
k ro  poiedynczych osób przenosić powiuien. P rzełożeni powszech- 
„ r .r0 kościoła niaiący iedynie prawo i w ładzę wyrokowania 
w zględem  tego, co iesl dla ca łego  kościoła u ż y tcc z u en i ,



uroczyście tak  osądzili i  uznali , *e nie ma potrzeby mszą 
ś. w mowie pospoKtćy odprawiać. Wyrokowi z takiego ź ró ­
dła pochodzącemu każdy poicdynczy u lćdz l e n i  bardziey po ­
winien, że ci sami przełożeni kościoła podali sposób zapobieżenia 
szkodom  , iukieby lud  m ógł ponosić z  niezrozumienia  iezy»
ko liturgicznego. »Aby z a ś ,  —  tal: czytamy w B. »• d o ­
bo ru  T ry d .  —  z powodu z a t rz y m a o e g o , dawnego , od ko­
ścioła świętego rzym sk iego ,  matki i nauczycielki wszystkie 
kościołów , p rzyięlego obrządku  owieczki Chrystusowe g ło ­
du  nie c ie rp ia ły ,  al>v dzieci o chleli nie prosiły  o^ nie by­
ło  n ik o g o ,  ktoby im ł a m a ł ;  uakazuic S o b o r  ś. poste, 
rzoin i wszystkim inovra dusz  rządcom , by cząściey p o d ­
czas mszy ś. a lbo  p rzez  siebie, albo przez  innych , o so b l i­
wie we dnie niedzielne i św ią teczn e , nieco z lego co się 
przv mszy czy ta ,  lub iaką laicmnicę ley uayświęlszóy ofia­
ry wykład. li i tłumaczyli. ”  P rzez    >drc rozporządzenie
Ualek.i łatwiey po trzebom  ludu  p ros tego  zadosyć uczynię 
można , iak przez  liturgią w mowie pospolitćy. 'l a bowiem 
ui^dy tak urządzoną bydź nie m o l e ,  by nowych obiasmen 
» wykładów niepotrzebowała. Doświadczenie tez uczy, iz k a ż ­
da rzecz w początku w p raw d z ie ,  póki iest n o w ą ,  w zbu ­
dza ludu uwagę i serce p o ru s z a ,  czesciey atoli powtarza 
na znowu powszednieje i na powadze ulraca. M e  widać u 
protestantów mimo li turgii w ięzyku kratowym większey p o ­
bożności ,  Uk u ka to l ików , owszem ze wszech stron  odzy-  
Waią się narzekania ii h predykantów ua małą  liczbę prz  -  
chodzących , skargi świeckich na czczośe i oz iem błośc  nabo­
żeństwa c a łe g o ,  gdy  tymczasem kościoły katolickie < i ą g e 
dawną swą powagę i uszanowonie utrzymuią. T a  iedua u T 
waga byłaby dostateczną do odparcia wszelkich zarzutów po­
zornych przeciw liturgii łacińskiego kościoła. P rócz  lego j ę ­
zyki kraiowe rozm aitym ustawicznie odmianom po d le g a ją ,  
takim za tem  i liturgia  podpadaćhy  musiała. J ak  dalece ro z -  
ni się ięzyk polski p rzed  Z y gm untem  S ta rym  od dzisieysze- 
go  n a sz e g o ,  b a  ięzyk niektórych pisarzy z ostatnich J lat 
o d  ięzyka Stan. A ugusta  ? T o  sam o wazy o każdym innym 
europeyskim ięzyku. Z  reszta w tych czasach trudnoby  m ó ­
dl twę w takich u łożyć w y razach , eoby dla wyższych nie 
były  za niskie ,  dła niższych zaś zbyt wysokie.

L ecz  inne ieszcze daleko wnżnieysze przyczyny inaiące 
wpływ i na kościół o g ó lu y , spow odow ały  so bo r  T ry d en c  i

Zesz. I. 5* x



do  utrzym ania przy liturgii iezyko łacińskiego , klurycfc po­
wodów on nie wymienia, bo do tego inko prawodawca nie był 
obow iązanym , które iednak z łaKtpśeią odgadnąć sie dadzą. 
Związek duchowny pomiędzy Biskupami tylu niepoliczonych, 
tylu rozmaitych narodów, związek z głową kościo ła , dokła­
dna i mocna zgodność co do forińul tylu istotnych przy 
sprawowaniu śś. sakram entów, całego kościelnego towarzy­
stwa iedność co do nauki wiary — to wszystko domaga się 
iedoego ięzyka, to wszystko musiałoby się zachwiać, gdyby 
ięzyk łaciński kościelny odrzuconym został? Wykluczmy ty l­
ko łaciński ięzyk z kościołów , w' krotce powszechność ko- 
ściolu zniknie. Jeden Biskup nie zrozumi d ru g ieg o , ani Bi­
skupi pierwszego Biskupa. W czasie powszechnego S oboru  
nie rozuroinnoby się nawet co do wyrazów tern niniey zgo- 
dzonnhy się przy rozstrzygnieniu względem błędów, przy 
wyrażeniu sie i ustawach względem dogmatów. Jedno-c ię- 
zyka wzmacnia iedność nauki. Każdy sługa boży w ie , co 
się rozum ie przez ten lub ów łaciuski wyraz. Biskup może 
łalwiey czuw ać, czyli podręczni iogo uływaią wszędzie słów 
i form  potrzebnych do ważności sakram entu , może on dzis 
każde uchybienie natychmiast sp rostow ać, co w mowie po- 
spoiitey , przy dyalekcie rozmaitym nie tak łatwo uni z tuką 
pewnościąby się stało .

W kościeloey nareszcie mowie apostolska tradycyo 
nas doszła. Wszyscy Oycowie dawnicysi ? których koscioł 
poczytnie za zachowawców, za stróżów w iary, za 
ków katolicyzm u, pisali po grecku lub po łacinie. Ja  u  
z nich mielibyśmy pożytek, gdybyśmy ich mowy nie rozumie i 
gdyby łaciński ięzyk z kościołów wykluczonym zoslau

§. 11.

O obrządkach p r z y  liturgii'.

Ofiara nowego zakonu , przez Jezusa Chrystusa posta­
nowiona, iako czynność, zewnętrzna religiina domaga się tak­
że pewnych powierzchownych obrzędów , które ko cioł ee- 
reinonias lub ritus zowie. Pochodzą one albo od Apostołów, 
albo od poźnieyszych przełożonych kościoła, iako następców 
A postołów . Chrystus Pan zwracał wprawdzie często uwagę
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Apostołów n» obrzędy starego zakonu iako wyobrażaiącerze- 
czy przyszło- l‘o otrzymaniu Ducha ś. przekonanenu oni zu- 
pojuie edsłali . źe celem całego zakonu iest Chrystus (R om . 
10 . 4.) Mimo tego nie przestali bydź Apostołowie iydow i- 
naro i, wychowanemi na łonie tydow skiey synagog i, do ży­
dowskich nawykłem! obrzędów. Największa też część p ie r­
wszych chrześcian, osobliwie w Jerozolim ie i pobliskich kra­
tach, składała się z'?>vdów obrzezanych. Nic przeto dziwne 
fi° j ‘ź Apostołowie zatrzymali niektóre zw yczaie, obrzędy 
* formuły dawney synagogi, inne zaś nie daijce się zasto­
sować do bezkrwawey i prawdziwey ofiary zmienili > lub Im 
lepszy slosownieyszy do ducha cbrześcianskiego  ̂kierunek 
Badali. Tym  sposobem  musiało to  wszystko odpaść  ̂ co się 
do  krwawych starego zakonu oOar ściągało; inne zas obrzę­
dy  od samego Boga nakazane, n. p. czytania pismo ś.j spój­
ne m odlitw y, pienia pochw alne, dziękczynienia, przypomi­
naniu dobrodzieystw przodkom udzielonych , przepisy poku­
ły i tym podobne zatrzymano wprawdzie, i uczynić to m u­
siano ,  ale nadano im szlachelnieyszf, doskonalsza postać, 
niewyraźnym i ciemnym obrożom starego zakonu nadano 
iasnoś ■ , wyrażność zdolną utwierdzić nowycb chrztscian 
w wierze ich iak naydzielniey. Mimo znieś enia dawney sy 
®"gogi nie zniszczono tego , eo w niey było chw alebnem , 
zbnwiesnćm , {wiciem; ciemność tylko ustąpiła, aby się ob­
jawiła prawda. IV mieysce dawney świątyni został zapro­
wadzonym nowy k o śc ió ł, prawdziwa oblubienic# syna boże­
go. O d synagogi przeiął kościół boski księgi, a z łemi bo­
skie ustawy , przepisy i niektóre m odlitw y. Im  bardziej 
kościół wzrastał , daleko 1 szeroko się rozgałęział, tem bar- 
dz.ey się p0n)nn?aly f 0 | lMę,Jy liturgii. Po Żydach przyięto 
do kościoła pogan także. Tych powołanie pociągnęło za so­
bą niektóre zmiany i poprawy w dawnieyszveh obrządkach; 
niektóre rzeczy musiano usunąć, a na ich mieysce lepsze 
zaprowadzić. Im dzielnicy za czasem rozwiiał się duch 
wspaniały cbrześcianskiego kościoła; łćm  bardzióy usiłowa­
no go doklndniey p rzedstaw ić , ożywić, wzmocnić zu pom o­
cą obrzędów i ceremonii. Tym  sposobem obrządki liturgicz 

^iie co raz bardziey się pomnażały. „
W krotce dostrzeżono te g o , iż nie wszystko «•»*? 

równie wszystkim czasom i narodom wszystkim. Co Jerozo- 
limituxia budow ało, w Alenach tuo ic Dyloby niedorzeczne"**



wypadało salom  mniey islotne obrzędy  inacrev urządzić 
pr*e* przełożonych kościoła obeznanych z duchem naro ­
dów. Ceł Im wiem obrzędów  kościelnych nie innym hvł za­
wsze , tylko nhy członki kościoła w iedno ciało połączyć, u- 
d/ielaćy im pokarm u duchownego i prawdziwie budować nie 
zoś obrażać lub odrywać. Iłcligiine obrzędy podobne są do  
p o t r a w , które tem u lub  owemu są p o m o c n e , innćm zaś 
szkodliw e, iednych wzmacniają , drugich  osłab ia ją ;  są one 
po trzebne  przy sprawowaniu l i tu rg i i ,  ale wiele z nich p o d ­
pada odmianom.

Z  te g o ,  co się p o w ie d z ia ło ,  w ypływ a, że  iedne z  li­
turgicznych obrzędów  bvdź muszą wszystkim kościołom spół-  
o e ,  i d rug ie  pewnym tylko narodom  i kraiom właściwe. 
P ie r w s z e ,  albo istotnie  należąc do  ś. o f ia ry ,  albo z aposto l­
ski h p o ch od ząc  czasów tak są czc ig od nem i, iż  prawdziwy 
katolik zaniedbanie lub  niedopełnienie  ich używa za przekro­
czenie ustaw p rzez  apostolskich Oyców nam  nadanych. D o  
tego  rzędu  należą.

1 .) modlitwa p a ń sk a ;
2.) Pamiątka męki Zbawiciela ;
3 . )  D osłow ne powtórzenie ustawy ś. eu ch a ry s ly i ;
d .)  Modlitwa czyli M em ento  za ż y w y i h i z a  umarłych;
H.) Dziękczynienia ;
«•)  Przemieszanie wody do wino ;
7 .) Przeistoczenie p rzez słowa kapłana s łu żbę  bożą spra­

wującego chleba i wina w cjało i krew nnyświęlszn, u za ­
tem  uskutecznienie ofiary i eu ch a ry s ly i ;

0 . )  Używanie znaku krzyża ś. przy sprawowaniu tćyże;
Q.) Łamanie chleba i pożywanie ;

10.) Uczestnictwo przytomnych w teyże ś. ofierze lub 
euchnrvstyi.

Wymienione części znayduią się we wszystkich l i tu rg i­
ach wszystkich czasów , zknd katolicki chrześcianin to  nay- 
p rzod  w n o s i , iż one są istotnemi częściami l i tu rg i i ,  tak da­
le- e , iż w przypadku zaniedbania którey.ś z tych części ofiri- 
ra s. a lbo byłaby n iew ażną , albo też niedokładnie wyko- 
n in ' , polem że są ścisłe przepisanemi, że za tem  bez p o p e ł­
nienia wielkiego występku zaniedbanemi bydź  nie mogą. Czy­
li lednak woda do wina zaraz przy zaczęciu li turgii,  lu b  też 
we środku ley dopiero  przy olTerlorium ma się mieszać: czy­
li modlitwa p a ń sk a jm a  się mówić p rzed  konsekracyą luli po
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ley ( czyli m em ento za u m arły ch  i za żywych razem  lub  te z  
oddzielnie m a się odpraw iać i I. d . > —  *° wszystko nale­
ży do rzeczy mniey istotnych i to  tylko iedno okazuie ró ż ­
nicę pom iędzy grecko —  w schodniem i i łacińsko —  zachodnie- 
mi kościołam i.

^ ie  będzie iu ż  od  rz e c z y , p rzeyrzeć  się w sław niey- 
szych starożytnych l i tu rg ia c h , lubo  tylko w o g ó ln o śc i; zo - 
baczyć , w czem  się m iędzy sohą różn ię , i co każda z nich 
m a aohie w łaściwego. W szystko to  lepiey się da w idzieć, gdy  
będzie mowa o częściach eucbarystyczney litu rg ii W szcze­
gólności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Świętego Chryzostoma o Kapłaństwie Księ­
ga Piąta.

Niedawno dowiodłem ci P rzyjacielu, Uk wielkiey wy­
mowy i nauki do częstych utarczek i sporów z nieprzviaeiot- 
łni wiary ś. dusz pasterzowi potrzeba- T eraz odcienie usły­
szysz , iak nie mniey dzielney wymowy mu protrzeba dla 
kierowania sercami i umysłami własnych owieczek, w któ­
rych nie zawsze znaydzie owę pow olność, iakiey po nieb o- 
czekuie, iakiey się po nich słusznie domaga. Bywa to bo­
wiem n ie raz , źc zgromadzeni na słuchanie swego pasterza 
nie przychodzą z powolnością i z  pokorą uczniów , ale za­
siadała z powagą inkichsi sędziów i znawców uczonych , i 
w tenczas iuż iakby iakiey świeckiey oboiętney mowy słucha- 
ią e , śmiało ganią lub ehwalą swego nauczyciela, wiccey 
lub m niej w miarę swey przychylności lub niechęci ku te­
muż ; a gdy w mowie iego przydarzy się im czegoś doslrzec, 
co iuż poprzód od drugich słyszeli, natenczas iakby nav- 
szkaradnieyszą iaką popełnił kradzież, porzynaią 'się nań gnie­
wać , owszem nie ch c ą , by w łasnej swey pracy i pism 
swych podwakroć przed nimi używ ał, oczekuią bowiem 
i pragną nie tak pożytku dla obyczaińw, iak raczey chwi­
lo w ej z nowych co raz rzeczy roskoszy. O iak dzielney 
wymowy po trzeba, by tę tak płochą pospólstwa namiętność 
Oayprzód u ią ć 'i  powściągnąć, potem zaś by go dosłuchania 
rzeczy pożytecznych sklooić i obrócić. Jnk wielkiey potrze­
ba stałości, by się nie dać uwieść skazioney słuchaczów swo­
ich w o li, lecz owszem ku sobie ich pociągnąć i naprawić ! 
Tego pasterz nasz nie dokaże, tylko przez następujące dwa 
*posoby, przez pogardę pochwał światowych, i inkom inż 
wamienił, przez dzielność wymowy. T e dwie rzeczy lak mo- 

on * sr,bą złączyć i spoić pow inien, by iedna od d ru - 
jjtcy nigdy się wcale nie oddzielała ani zostawała. Cohv 
m u bowiem pomogło gardzić pochwałami gminu, gdyby wy­
mownie rzeczy swey wykładać nie umiał, i przyprawą g ład­
kich s łó w , rzeczy nie dodawał wdzięku? Ani wątpić o leni, 
be dla ley iednćy Wady b y łb y  od słuchaczów swych lekce



Wazonem. z n o w u  ,  g d y b y  m ó w cą  b f d ą c  zn ak o m ity m
chciwie s ię  sta pochw ałam i ludzk iem i u b ie g a ł  , z a p e w n e  sie­
b ie  i d r u g i m  szkód wielkich s i a łb y  s ię  p rzy czy n ę ;  na te n cz a s  
bo w ie m  to  tylko u m ie sz c z a łb y  W  swoich m o w a c h ,  z  c z rg o b j r  
się  m iło ść  iego własno p o c h w a ł  i oklasków d o s ta ć  s p o d z ie ­
w a ła  , o poży tek p raw d z iw y  nie  dba iąc .  N a leży  m u  p r z e lp  
z e w szą d  zostaw ać  m o cn o  o b w a ro w a n y m  i n i e p rz y s tę p n y m ,
° b y  b róu  Boże,  z  k tó re jk o lw ie k  s t r o n y  s i ln eg o  c iosu  i szw an k u
n ie  d o zn a ł .  T a k  n a  p r z y k ł a d : g d y b y  u p o m in a iąc  k o g o  o  wy- 
*lępki i a k i e , i ostro a iuwnie g r o m i ą c ,  pocfcfłby p o  so b ie  
okazywać b o iaż ń  , n i e u f n o ś ć ,  n ie  u m ia łb y  się  d o b r z e  w y r a -  
* ' ć ,  na  l en czas  c i ,  k tó ry c h  s t r o f o w a ł ,  ch cąc  s ieb ie  z a s ło ­
nić a  n ad  n im  się  p o m ś c i ć ,  o s ła w i l ib y  g o  » za  n ie z d a ­
tn e g o  do tak  wielkich rz ąd ó w b y  g o  uda li .  K onieczn ie  w ięc  
o b o ie  t o  p o s ia d ać  p o w in ie n *  by m ó g ł  z  p o w a g ą  
* do  z b u d o w an ia  wszystk ich  pos tępow ać ;  i n iech  w ić ,  z e  p o ­
ty  w ludzv  awey nie w z m o c n i , pók i  p o d o b n y c h  w ad  unikag 
n ie  b ędzie .  D o d a ć  tu  także  n a le ży ,  że  B iskup  o w jw y z s z o s c  
b m y s l u ,  o  k tó rćy  nie d aw n o  m ó w i ł e m ,  n ie  ty lko  ina o k a ­
zy w ać  p r z e z  lek cew ażen ie  p o c h w a ł  ,  l e c z  o ra / ,  p r z e z  p o ­
g a r d ę  w sze łk ićy  ludzk iey  n ienaw iśc i  i zazd rośc i .  N ie -  
s l u s z n e m i  d ru g ic h  p r z y g a n a m i , iakie m u  się  n a r a z  s y 
sz e ć  p r z y d a ,  n ie  m a  się  zb y te cz n ie  t r ap ić ,  ani ich t e z  zuo-. 
w u  p rzy jm o w ać  z  wsze lką  n ieczu lośc ię .  C h o c iażb y  b o w ie m  
fa tszyw em i b y ły ,  ch o c iaż b y  o d  n ik czem nych  ludzi  p o c lu u U i-  
ł y ,  zaw sze  ieś t  lep ićy  s t a r a ć  się  ie  co  p rę d z ć y  u l lu iu ic  i 
z n is zc zy ć  ; nik t  bow iem  p o d o b n y c h  wieści śpies/.n iey m e  r o ­
z n o s i ,  iuk lekki m o l lo c h  i n ie ro s t ro p n e  p o s p ó l s tw o ,  k tó re  
c o  ty lko  z a s ły s z y ,  n a ty ch m ias t  b ez  aas lau o w iem a  się w sze  -  
k ieg o  da ley  p o d a ie  do  u c h a  d r u g ic h  i chciwie  rospow iad iu  
Nie> na leży  p r z e to  z u p e łn ie  l u d u  p o tw a rza m i  garc z i c , a o 
z  na szey  s t ro n y  p o d c ź rz e n ia ,  wszelk ie  do  t e g o  p o w o i  u  c ze n i  
p r ę d z e y  w y tęp iać  i u s u w a ć ,  u ży w aiąc  s łó w  ła g o d n y c h  , t o  
in n y ch  sp o s o b ó w  roz licznych  s łu żący ch  k u  z ap o b ie ż e n iu  nie­
s ła w ie .  J e ż e l ib y  p o m im o  tych wszystkich usilno',c i  i s ta rań  z łe  
się  u sp o k o ić  nie d a j o ,  w ten  czas  nay lep iey  iest  nie  d b a ć  
n a  n i e ;  b o  k to  p o d o b n e  z ły c h  l u d / i  wrzaski  b ie rz e  b a r d z o  
d n  s e r c a , i i m ar tw i  s ię  n i e m i ,  ten  się n ig d y  na  n ic  w ic  je 
g o  i w ażn eg o  nie z d o b ę d z ie .  A  sm u te k  i t rosk i  n ie  tyl. °  
g o  b ę d ą  d r ę c z y ć , a le  g o  z g u b ić  m o g ą .  P r z c to ż  paśli  r z  
w z g lę d e m  sw ych ow ieczek  tak im  hydź ;  m a ,  iakiiu ies t  w zg  ę 
d e m  n ied o ro s ly c h  ieszcze  d ro b n y c h  d z ia tek  o y c ic c ,  o r ę ,



l u b o  s ię  o n e  n a ń  o  ę o  g t f ió w a ią  lt)I> m u  o k a z u i ą  p r z y w i ą z a ­
n ie  i a f l e k l ,  m o l o  d b a  o  p o d o b n e  f r a s z k i ,  r ó w n i e j  i B i s k u p  
n i e s ł u s z n y m  c z y im  n a  s i e b i e  g n i e w e m  r ó w n i e  iak p o c h w a ­
ł a m i  n ie  p o w in ie n  s ię  w i e l c e  d a ć  p o r u s z a ć .  J e d n a k i e  i e s t . l o  
r z e c z  d l a  c z ł o w i e k a  n a d e r  t r u d n a ,  n a y in i l s z y  B a zy l i ,  n ie  r z e ­
k ę ,  n i e p o d o b n a .  N i e  w i e m  b o w i e m ,  c z y l i  s ię  k to  znoydz.ie  n a  
ś w ie c i e  ,  k t ó r y b y  w e  w ł a s n y c h  p o c h w a ł a c h  n ie  z n u y d y w a ł  i a -  
k ie y s i  u c i e c h y .  C ie s z ą c  s i ę  z a ś  z  n ic h  z a p e w n e  ich  p r a g n i e  
i  ż ą d a  ,  ż ą d a i ą c  z a ś  t r o p ić  i  s m u c i ć  s ię  b ę d z i e  ,  g d y  ich  n ie  
m a .  J a k  m a i ę t n y  ,  k i e d y  w  u b ó s t w o  p o p a d n i e ,  a l b o  r o s k o s z -  
nil: i m i ę k k i e g o  ż y c ia  c z ł o w i e k ,  k i e d y  p r z y i d z i e  n a  n ę d z ę  ,  
z  r o z p a c z y  ż y c i e m  n a w e t  s a m e m  g a r d z i ,  t a k  c i ,  k t ó r z y  w io ­
s n ę  c h w a ł ę  m i ł u i ą  ,  n ie  ty lk o  g d y  i c h  n i e  z a w s z e  c h w a l ą ,  
z  n i e z m i e r n e y  t ę s k n o ty  b y w a  t o  n a w e t ,  ź e  s o b i e  ś m i e r c i  ż y ­
c z ą  ,  c o  o s o b l i w i e  ty c h  s p o t y k a ,  k t ó r z y  s i ę  d o  s ł u c h a n i a  p o ­
c h w a ł  w p r z ó d  b a r d z o  w z w y c z a i l i .  N i e c h ż e  t e r a z  t a k i ,  k t ó r e ­
g o  n a m i ę t n o ś ć  p o d o b n a  n i e u k r ó c o n a  b ę d z i e ,  z a s i ę d z i e  n a  
s to l i c y  n a u c z y c i e l a ,  o b a c z v s z ,  iak ich  d o z n a  k ł o p o t ó w .  J a k  
w o d a  c i ą g l e  s p o k o y n ę  h y d ź  n i e  m o ż e ,  t a k  n i e p o d o b n a ,  l iy  
u m y s ł  t a k i e g o  b y ł  k i e d y  b e z  f r a s u n k i 'w  i n i e p o k o i ó w .  G d y ­
b y  n a w e t  b y ł  m ó w c ą  n a y z u a k o m i ł s z y m  ( ia k ic h  p r z e c i e  w c a ­
le  i e s t  n ie  w ie l e )  ,  i to k b y  n i g d y  n ie  b y ł  ó d  k ł o p o t ó w  w o l ­
n y m ;  b o  p r z e z l o  s a m o ,  £ e  c z ło w ie k  n i e  r o d z i  s ię  z  tą  u m i e .  
i< In o śc ią  ,  a l e  idy z  p r a c ą  p ó ź n ie y  n a b y w a  ,  p r z e z  t o  s a m o -  
m ó w i ę ,  ł a t w o  ią m o ż e  u t r a c i ć ,  i e ż e l i  s ię  w  n iey  c i ą g l e  ć w i ­
c z y ć  n ie  b ę d z i e .  7, l e g o  t o  w z g l ę d u  k o n d y e y a  lu d z i  w k r a -  
s o m o w s t w i e  in n i e y  b i e g ł y c h  d a l e k o  ie s t  l e p s z ą  o d  ty c h  ,  c o  
s ą  w n i e m  d o s k o n a ł e m i ,  g d y ż  z  o p i e s z a ł o ś c i  i e d n y c h  i d r u ­
g i c h  s z k o d a  n ie  i e d n a k a  w y n i k a ,  l e c z  d l a  p i e r w s z y c h  ie s t  
-d o tk l iw s zą  , b o  lo  c o  p o s i a d a l i  , i e s t  k o s z t o w n i e y s z e .  P r z y  
t ć m  t e ż  o w i  m n i ć y  d o s k o n a l i  w ię c e y  n i e | a k o  W olności  z a ż y -  
w a ią  i  ha  i m  n ik t  z a  z ł e  n i e  w e ź m i e ,  c h o ć b y  c o  m i e r n e g o  
i b a r d z o  p o s p o l i t e g o  p o w i e d z i e l i ;  t a m c i  p r z e c i w n i e ,  i e ż e l i  
n a d  p o w z i ę t ą  o  s o b i e  s ł a w ę  c o d z i e n n i e  c o ś  w y ż s z e g o  n i e  
w y d o b e d ą  ; i e ż e l i  c o  r a z  w n o w s z y m  n a u k i  b l a s k u  s i ę  n ic  u -  
I .ażą ,  w y ś m ia n i  n i e r a z  i p o h a ń b i e n i  z o s lo ią ,  W  t e m p o s  b o ­
w ie m  o h r n c a i ą  u w a g ę  s ł u c h a c z e  n ic  lal; n a  t r e ś ć  i c h  m o w y  
i n a u k i ,  iak r a c z e y  n a  t ę ,  k t ó r a  ich p o p r z e d z i ł a ,  s ł a w ę  o -  
s o h i s l ą  i * w e d ł u g  t e y  o  c a ł e y  s ą d z ą  r z e c z y  ; z k n d  w y n ik a ,  
iż  ,  im  k io  z n a k o m i t s z y m  i e s t  m ó w c ą ,  t ć m  w ię c e y  d la  u t r z y ­
m a n i a  s w ć y  s ł a w y  u a  p o t e m  ł o ż y ć  m u s i  p r a c y  a  c o  z a t e m
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idzie w większym od d rug ich  musi bywać kłopocie. Co 
zaś osoby iego ty cz y ,  nikt się nie .zechce nad lem zastonu- 
wić , że może dla wewnętrzney niespokoynosci,  dla sm utku ,  
p rzez  n iesp ao ie , przez inuc iukieś podobne  udręczenie nie­
podobna  m u  było myśli swe wyłożyć należycie, starannie m o­
wę swą wypracować ; ale ial*o1>y b y ł  duchem czystym nie 
maiącym c ia ł a , nie zaś m dłym  człowiekiem, nie cbcg w nim 
ludzkich przypadków uznaw ać ,  ani też  mieć na nie wzgląd 
łaki. Dodaytny do tego  w szystk iego , iż ludzie dostrzegają  
pospolicie prędzćy cudzych ułomności i wad choćby lekkich 
Że te d łużey  pam ię ta ją ,  ocholuiey gan ią ;  p rzed  drug im i 
rozpow iada ją ,  aniżeli czyie z a le ty ,  choćby te wielce znako* 
nii temi b y ły ;  a p rz y z n a m y ,  iż sławę z  wielką .pracą naby­
tą wielu ludzi z ładu przyczyny nie raz traci. Widzisz więc 
p rzyincie łu , żo im kto mówcą doskonalszym b ę d z ie ,  lem  
\viększćy nadal pracy i pilności dokładać lnu trzoba, do któ- 
rćv  cnoty przydać ieszcze wielką cierpliwość powinien. Kio.* 
Uwierzysz bowiem , iakie z  wielu stroń spotkaią go nnpa 'c i,  
iakie miotane nań bywaią przy mówki , o to iędynie d la  tego ,  
że  dostąpił w zię tośc i , że się przez te nad drugich  wyniósł. 
J ak iegoż  to więc m ę s tw a ,  iak nic. z u ł ć y , ba slalowey nie- 
iako duszy p o t r z e b a ,  g dv  Człowiek spostrzega to i s ły s z y ,  
iak go polwarzuią , iak go czernią i oslawiaią niewinnie, iak 
Się z niego iawnie urągai;1, iak zasadzki nań pokryiomu knu­
ją ? S łow em , ieżeli się (iakeni rzek ł)  w naj większą cierpli* 
Wosć nie uzbroi , u legnie  pod ciężarem zgryzot ; bo nie 
tylko sami przez siebie szkodzić mu chcą , .ale d rug ich  na­
wet obnietnvch do swćy złości przyciągną i namówią.

Bywa i to  t s j i ż e , że  Wybrawszy z pośród  siebie ko- 
Jś°ś w nnukagh i wymowie wcale p o d łeg o ,  nag le  go  pochwa­
łam i naywyżs/em i l o d  niebiosa w y no szą ,  nie przelo  , iakn- 
by on lego by ł  w rzeczy saniey godzien ,  b roń  Boże ! lecz 
żeby lym postępkiem lam lego  s ławę przyćmili,  i ieżeli się iiu 
u d a ,  zupełnie  zatarli. N adto  też  mówca doskonały od  nieu­
miejętnego i /n iebacznego pospólstwa w ogólności wiele ciee* 
p ieć  musi.  Gdy bowiem całe zgrom adzenie ,  iakie się na ka** 
kania z c h a d z a , liczy w s o b i e ' naywiędey pros tych  i nieuczd- 
nych lu d z i ,  inni zaś acz są nieco okrzesańszemi od  tychże, 
nie  są na tyle usposobieni, by całą piękność wymowy umie­
li o cen ić ;  wypadnie w ięc, że  dwóch albo trzech tylko wzgro- 
u tadzepiu  ca łe  Hi będzie , co / b y  prawdziwe zalety mówcy

Zes2. I. 0
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E uznać i ocenić byli w stanic. Nie r a i  przeto się to 'tras.  
a , i e  i najdoskonalszego ihowcy kazanie bardzo mato albo 

ładnych oklasków, i pochwal nie odnosi, który krzywdę 
mężnym umysłem znosić m a ,  nad lukcmi ro mu iedynie 
przez zazdrość nie oddoią pochwały, szczerze się i i lu inc ,  
innym zaś ,  co przez prosto tę"!  nieumieięiność to czynią, 
a  sercu przebaczane , z resztą to pizekouun e w sobie utrzy- 
utilise , ‘ iź umiejętność , którą posiada, bytiayninłey przez tę 
niesprawiedliwo<Ć drugich wewnętrznej swćy nie truci war­
tości. Jak  malarz wyborny, którego dzieło z największa 
sztuką wypracowane prosie pospólslwp ganiłoby,, wcaleby 
się łem zdaniem n;e niepokoił, wiedząc o leni, że słuszne po* 
obwały lub nagany sami tylko znawcy dawać mogą | xtak t e ł  
i mądry a wymowny nauczyciel dusz ludzkich nie ma na u* 
myślę upadać ,  choćby proce jego lada kto niesprawiedliwie 
letko cenił.

Nade wszystko zaś ma on mowę swoię szczerem sercem 
ofiarować na chwalę Pana Koga, co leź celem iedynyin ca- 
ley pracy iego zadsze bydź m a ,  nie zaś pochwały i oklask’! 
ludzkie. Jeżeli go więc kiedy ludzie pochwalą, niech się na 
próżno nić wynosi; ieźeli pogania, nici h serca nie lęaci ,  
pamiętając na t o , iż, pierwey wszystko iuż Bogu oddal i 
porucził.  Je£1iby zaś nie | ośkroui.i w sobie chęci próźnćy - 
•hwały, natenczas wielka iego nauka i wymowy dzielność nu 
nieby się inp nic przydały , boby naymnieys/a nagana, o- 
wszem sama obojętność gminu zadała inu niezmierną bo* 

•Ifić, i ochotę dulszą wszelką w nimby utlumiły. A więc 
z dzielnością wymowy powinien Pasterz pogardę pochwal 
światowych w sobie złączyć i oboie to posiadać. ’ f

Jeśli kto rzecz ćalą gruntowniej rozważy, przyzna, 
i ł  ten także ,  co ninićy iesl w wymowie, Ideg lm i,  powinien 
także umieć pochwałami gartlzić; inac/.ey bowiem eh ąe " 
awey nieuskromioney dogodzić ż ą d z y , wielu nie raz /.le­
go dopuścić się może. Golów bowiem będzie wyniowniey- 
■zych od siebie , a zatem bardziej wziętych u lud/i , różne* 
mi sposobami ostawiać i czernić ,  byleby ich tylko z wy so* 
kiego stopnia wzięto.śei ' i sławy strą ii i upokorzył- Tal j 
łacno się odważy na hałdy grzech , gdy len do dopięciu 
iego zamysłów posłuży, 'luki nareszcie w rozpaczy rzuci 
wszystko o .ziemię , i będzie wolał całą naukę ,  iaką posia­
d a ,  w niepamięć zagrzebać i zarzucić. Takie ,lo są skutki 
tey nieumiarkowanćy namiętności. A ieżeli l e n , to  icat
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w w ym owie  b i e g ł y m , m im o  l e g o  ustaw iczn ie  w nićy m a  się  
ćwiczyć , i»“ P u c o w a ć ;  i n n y ,  k tó r e m u  * wielką t r u d n o ś c ią  
i u s i ło w an iem  lo p rz y c h o d z i ,  iakich za  k a żd y m  ra ze m  nie 
d o z n a  n ie p o k o ió w , h n in ź n i ,  k ł o p o t ó w ,  g d y  n ieu d o ln ą  swą 
m ow ą zechce  się iakokolwick p r z e d  s łu c h ac za m i  p rz y o z d o b ić  
i p o k a z a ć ?  N iechże  in n y  n iż sze g o  s to p n ia  w do s to jeń s tw ie  
p o czn ie  s ę  bard/.ióy n a d eń  p rz e z  w ym ow ę w s ław iać  ,  noleD- 
cza s  n iepospoli tey  p o t r z e b a  laski b o ż e y , ażeb y  g o  zawiść i 
z az d ro ść  nie o p an o w ała .  Z o s t a w a ć  b o w ie m  no w y so k im  
szczeb lu  g o d n o ś c i ,  a  widz ieć  się  p r z e z  n iższych  i p o d w ła - ,  
<lny. h no p o w ad ze  u p o ś le d zo n y m  , a takie u p o k o rz e n ie  n a d ­
to  c ie rp liw ie  znosić ,  to  n i e i e s t  p o sp o l i te y  i Łwyczayney, a le  
iakieyś nad ludzk iey  du szy  u d z ia łe m  i p rz y m io te m .  J c s z c z e z  
ieżel i  przec iw nik  iest p o k o rn y  i s k r o m n y ,  nie ty le  p o n iżen ia  
t o  będzie  m u  b o le s n e ;  lecz  ieżeli iest z u c h w a ł y ,  c h e łp l iw y ,  
natencziis  h a rd a  la  d u m a  spraw i ty le ,  że  p as terzow i w yższe ­
m u  śm ie rć  nad  życie  wyda  się b y d ź  .n p ż ą d a i s z a  , g d y  t a m ­
ten  p o c zn ie  w ,oc/.v z  n ieg o  się  u rą g a ć  , a po  za oczy  g o  
o g a d y w a ć , i wszystkich na swą s t ro n ę  p r z e c i ą g a ć ,  d o  
c z e g o  w szys tk iego  n ie p o h a m o w an a  z u c h w a ło ść  , w y ż ­
szość  w ym ow y,  i p ozyskana  p r z e to  u  p o sp ó ls tw a  l a sk a  b a r ­
dzo  m u  p o m o g ą ! 1 żal  iż nic widzisz  j  ink c i , co  w y m o w ą  
ee iu ią  , m aią  dzis iay p o w a g ę  wielką i s z a c u n e k ’ nie ty lk o  u  
p o g a n , , u  p o s t rh n n v c h ,  a le  u  sam y eh ż e  yhr/ .eścinn ? .Inki z a ­
p a l  do  ley nauki u m v s ly  wszystk ich  o b ią ł  i o g a rn ą ł  ! l i t o  
w ięc  m o że  z n ie ść  ów  w styd  , ow,ę srom Otę  ,  w i d z ą c ,  że  g d y  
s a m  poczn ie  do  l u d u  co  m ó w ić  , nikt u w ag j  wielkićy ó z n a -  
kow  nie d n i e ,  o w szem  wszyscy zdaia  się k o ń c a  n iec ierp l iw ie  
c z e k a ć ,  g d y  zaś na  k aza ln icę  wy t p i  d r u g i ,  wszyscy" się  n a ­
ty ch m ias t  ucisza  i c a ley  p rz y lę żą  u w a g i ,  by s łó w k a  ż a d n e ­
g o  nie u t r a c i ć ,  a g d y  chce  r z ec z  s k o ń c z y ć ,  i do  o d e y s e is  
się  ma , okazn ią  r. ląd  inwnv ża l ,  p ra g n ie n ie  d łu ż s z e g o  s iu*  
< bania  oświadczała  ? T o  ci sio w p raw d z ie  t e ra z  d r o b n o s tk ą  
b y d ż  w y d a ,  .boś p o d o b n e g o  nic iesz.cze nie d o św ia d c zy ł  ? 
w ierzay  m i i e d n n k ,  że  to I e s t  rzeczą  wielka mniącą n iew y ­
m o w n y  w pływ  , dz ia ła iącą  p o tę ż n ie  na  zn iszczen ie  ?il u m v -  
a łu  , u m arz a ją cą  wszelka  do- d o b r e g o  o c h o t ę ,  . ieże l i  k to  
w p r z ó d  nie s t a ra ł  s ię  p o d b ić  i u m o rz y ć  w so b ie  ludzk ich  
ż ą d z  , i nie został,  p o d o b n y m  nieiako a n io ło m  , k tó rych  an i  
zaw iść ,  ani ż a d n a  n ie p o rz ą d n a  m i ło ś ć  n ie  m o i*  n agnhać  lu b  
łe c h ta ć .  »
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Jeź l i  się więc kio d o  lak wysokich przymiotów , do 
lak wielkićy poczuwa s i ł y , klórohy łiyla w sianie lak d ra .  
p ieźne  zw ie rze ,  iakim iest żądza s ławy lud /k ićy  podbić I 
zwyciężyć, p o u i n a ć  wielorakie ł b y  Icmu I ziadliweinu smo­
k o w i,  len będąc na urzędzie  (Biskupa) m o że  sj ofcoynośei 
zażyć : inarzey ustawiczną woynę i nieszczęście mieć będzie . 

Nie skoijczyłbAm , chcąc mówić o innych pod ob ny ch  
łeg o ź  pasterza k ło p o ta c h ,  klóre niezbędnie wynikain z ró-‘ 
źnych i eg o slosónków i okoliczności.

Koniec pigtey księgi,



V /I . IŁ I lS g sa iA O T iB A o
'  /•*

1)- W  roi;u 1837 poczęło wychodzić w Lesznie pismo 
czasowe, poświęcone oświacie ludu wiejskiego, pod napi­
sem : S z k ó łk a  niedzielna.  Co niedziela wychodzi in 41 o 
mały pólariniszek. Na wstępie stoi ewanielia niedzielna i kro­
tki toy wykład —• polem nnstępuią pożyteczne wiadomości 
gospodarcze, w formie powieści ; rozmaitości, wiadomości 
o targowych cenach, o Jarmarkach etc. Cena oalorocznin 
4 7.1p. W okolicach, w których lud prosty czytać umie po­
dobnego rodzaiu pisemka , pod bokiem X X . plebanów wie­
lo dolircgo przynieść mogą.

U. Biskup tcraźniey&zy Melteóski (w Means) odkrył 
wiele wlosnoręcznveh lis tów  B ossue la  , osobliwie też l.or« 
rcspondencvp tegoż z Fenelonem , dotychczas w malcy bar­
dzo części publiczności znaną. Journ .  des Debats. S. Ap. 
1837. * ‘ '

3). Disconrs sur la Thąologie Natnrale par lord 
Henr i Brougham , tradit de I’ Anglais par Tarver. Pans 
1833. Czyli: Tnphlat o teologii nataralney przez Londa 
Brougham , tłumaczony \na francuskie przez P. ' ar- 
ver.

Nie iest lo wykład dowodów o religii naturolney, nie 
iesl to dzieło sekty znnney pod nazwiskiem Deisłóyr, 

iesl to wywód o istności Boga 5 stwórcy świata^ wsicc 
mocnego ,• naymędrszego, ! '

W  kraiach obydwóch, Anglii i we Francyi, dfielo po­
dobne iest bardzo po trzebne , gdyż natrafia się tam obok 
ludzi naypobożnieyszvch na niedowiarków najgrubszych. 10 
zapewne spowodowało dawnieyszego Adwokata, późniey za* 
kanclerza W. w Anglii Lorda Brougham, iako mówcę , hi-  
sloęykn, fizyka, matematyka, uczonego w Luropic całey 
tyle sławnego , iJ mimo tylu zatrudnień ijawniey w parla­
m encie , w sadach, a teraz w izbie P orów , znałazł na tym 
czasu,  bv się zaiął w starości swoiey sprawą daleko wyższą 
nad processa , nud emancypacją lrlandyi i niewolników, na< 
utworzenie w stolicy akademii, nad ludu wicyskiego ■ prac*
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M ;ó łk i  oświecenie  — sp raw ą  m ówię  B u jan ia  lu d z io m  p rzek o ­
nania  <> p ra w d / je  nay fu n d a m e n ta ln iey s /ćy  o istn ieniu  B o g a .  
W  s ta ro  ci znym uie  zwvklt* człowieka  więcćy p r z y s z ło ś ć ,  ni­
żeli  t e r a ź n i e j s z o ś ć , nielio więcćy ial; z iem ia.  C iała  u p a d a ię -  
ee  siły każą d uchow i szukać  B oga  , n i e ś m ie r te ln o ś c i , n ieba  
co •wszystko jed y n a  sk ła d a  p o c iechę  i n u d g ro d ę  c n o t l iw e g o ,  
p racam i zn ęk a n eg o  s t a r c a , co wszystko  Wiedzie do  p raw d y  
wiary i do  m odli twy.  —  C złow iek  icsł na p ierw szy  r z u t  o k a  
U ieudo lnem  s t w o r z e n i e m ; n p rzec ież  p rz ez  m yś t  , przez, hv-  
s l ro ść  r o z u m u ,  p rz ez  c iąg łą  rozwagę^ rzeczy  zbiia ón się iak 
n a y w y ż e y ,  g d y  p a trz ąc  na świat i na iego  dz iw y,  nic t y l ­
ko poznaie  ,  iż  iest  B ó g  , nie p n z n n ić  w części  ,  iakim ies l ,  
iak wielkie są i eg o  m ą d r o ś ć , d o b ro ć  , ifcgo z a m i a r y , wszy­
s tko  tw orząc .  v

N a y b y s t rzey sze  icp iu sz e :  B o s s u e t , F e n e lo n  ,  N e w t o n ,  
L in n c u sz  , L e i b n i c ,  Poskal ,  B a k o n , spisali u c zo n e  rO spra-  
wy o  islności Bogn. O p ró c z  ohiaw łenia,  o p ró c z  ksiąg ś. dwie 
zaw sze  tylko zostaną  d ro g i  po zn an ia  B oga  i p rzy m io tó w  ie ­
g o :  świat w idom y i d uch  ludzki.  P o znan ie  n a le ży te  s tw o rz e ń ,  
c ia ł  n i e b i e s k i ,b , ustaw f izveznvrh  ś w i a t a ,  wiodą człowieka  
o d  s tw orzeń  n a jb i e d n ie js z y  h Inb od  n av znakom ilszyehykrok  
za  krok iem  aż d o  t r o n u  s a m e g o  B o g a .  ,

W e ź m y  kwiat i p sz c z o łę .  W idoczn ie  przv  s tw o rzen iu  ie- 
d n e g o  i d ru g ie g o  zachodzi  ro z u m  w soki, p rzew idujący  i u r z ą d z i -  
iący wszystko. W  g łę b i  kwiatu  leżv m iód  z ło żo n y .  P szczo ła  za  
p o m o c ą  swey d łu g ie y  trąbki  wyciąga ten z n iego .  T e n  więc 
co kwiat u tw o rz y ł  , p rzew idzia ł  , inką p sz c zó łk a  b ę d z ie .  
P ó y d ź m y  da ley .  M ucho  m a  zwykle d |voie  ty lko  sk rz y d e ł ,  łio 
b e z  c ięża rów  latać n t ia ła .  P s z c z o ła ,  co d źw ig a  c ięża r  mi >- 
d u  i .w o sk u , m a  ic h -c z te ry .  T e n  co w ię c ,  iedney  d a ł  d w i e ,  
d ru g ie y  c z te ry  s k r z y d e ł ,  ten  d o b r z e  p rz ew id y w a ł  ka/.dey 
p rz ez n a c z e n ie  i p ra ce .  P rz e y d źm y  od  k r z e w ó w , o w ad ó w  d o  
c ia ł  z iem skich ,  to Samo żnaydz icm y .  O ko  nasze  n. p .  
b ez  f s lo n e a  w nocy  chcąc  czy tać  łu b  widzieć n a d a re -  
inn ieby  się n a tęża ło .  P o m ięd z y  s ł u  ićen i  więc o d  zie­
lni nasz -y iafci m ilion razy  w iększem  , p o m ię d z y  iego  
promieniami* s ied m in b a rw n em i  , .  n p o m ięd zy  okiem  nnszćm  ,*• 
ieg o  c z te re m a  h u m o r a m i ,  i ćg o  źren icą  i h łp n k am i ,  p o m ię ­
d z y  łauianipgi  się  p rom ien i  s ło n e c z n y c h ,  odb i jan iem , s ię  ich 
W g łę b i  o k a ,  n sk ła d e m  te g o ż  oka c a ły m ,  zachodzi  
n a y w y źsz i  stpsowność ą i h a rm o u m .  N a jw y ż s z y  więc
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tOzuni sionce, i oI{q lakierni mieć' chciał , nniw j/ .sza  
"Szechinocnosć lalę przywiodła do skutku. * By zas
<d przedm iotu sanie| 0 nie zbóczyć , uważmyż d a je y : C zy .  
l i i  lo nieprawda, że  p łód  i u i  w żywocie  maiki inu< )czy  , 
p łó d  zostaiący do n/.usu n  więzieniu c ien inćm ? Czyli* wiec  
r.ląd nie p o z n a m y ,  iż istota la posiadij Wcześnie narzędzi*  
po trzebne  ićv ,v dalęko poźuicyszym d o p ie r o , w nowein 
wcale ićy położen iu?  T en  więc co  p ló d  ów w żywocie mu- 
B i  u tw orzy ł ,  co inu takie nadał o c z y ,  ten okuzuie w tóm 
*wg przezorność , m ąd rość ,  potęgę ppdziwienia naygodniey • 
s*ą. Czyliz te i łvm podobne postrzeżenia , u w a g i , wnioski 
h,e wiodą nas niezaprzccznie do poznania Boga ?

Ale i duszy uaszey- s i ł y ,  w ład ze ,  p o tr z e b y ,  wiodą nas 
do lego* samego poznania. Bo licznych i mozolnych u. p* 
fachuhaęh dochodzi człowiek nie tylko szybkości ruybu ciał 
wiedeskich , ale poznaie' ich ustawienie, obroty , prawa fuu» 
danieiilaliie całego przyrodzenia. Newton lo przebiwszy g ruba  
zasłonę n a tu r y ,  przebiegłszy  przes trzenie  .nieoblirzoney ro-  
* leg lo śc i , przedarłszy się do ciał niebieskich , og łos ić .  po* 
łralił zdumionemu rodzniowi ludzkiemu ,  *na iakich Zasadach 
opieraią się porządek i trwałość świata. T ęg o  atoli dokoua- 

j  w sz y , szukał au ,  w starości spoczynku słodkiego w uczu­
ciach religiinych. W s z ę d z i e  on dostrzegał śladów ręki twór* 
c z e y , ręki op il rz u e v ,  reki ulr/.ymuiącey wszystko. Boską on 
wszędzie widział w ie lkość ,  człowieka nieśmiertelność. J e -  
*eji nakouiec dostrzegłszy  W poruszeniach . słońca zamiesza** 
niciakich , c.o s to  lat się wydarzniąeyeb , wnosił z . t ą d ,  iż 
* czasem światy- popifdną w n i e ł a d ,  chyba  że ie z lego 
s tanu ręka wyższa wydźwignie, (douee haec nalurae compagefc 
m anum  repara lri  cm  laudein sit desideratura) ł *  uczony wiele, 
(■stronom Lagrange przez rachunki głębokie dziś tego d o ­
s z e d ł ,  i udowodnił lo , iż właśnie owe peryodyćznie p rzy ­
padające  niestałości i zmiany w ru ch a  słońca uśtalaią por/.ą- 
d eV  V I rival (iść calćy budowy świata! T ak  więc i w ła m e m  
pozornem  zamieszaniu obinwiahi- nam się rozum , wola i po- 
' I'na naywyższa, która nic potrzebnie  dwa razy ściągać do 
dzieła swego ręki.

T e  też lo s i ły ,  w ładze  ducha ludzkiego ustawicznie 
ro ś  wynayduiącego , wszystko pr/.enikaiącego, niepoięcie da­
leko się znpuszczaiąeego, ducha m ogącego  się zupełnie ode-
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p n a 6 , o d  w ięzów  c iu la , k tó re  « () u c isku , m ogącego 
śię z iiifjć  B o g ie m , p ra w d a m i w ie c z n c m i, s fa w ia ij ntas n ie inko  
w o  M i cisu Boga, k tó ry io s ł ro /.u in e n i nayw j-zszyu i, wołg nayśw ie ł 
azg, ó iy.śig D u c h e m , 1'ra w d g , T w ó rco .

X. M. K. 

B. P.
* ' . i Z '  , .  ' - <i > , ,  - ’ f  '

'' ' ;  • '  Ą.ą

’  * V ' ’ ? ' * ’  * ,  ■ -  -
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VIII.
t

JE(E)aSttA3I5S(D!3®lI*

i .  O zakładach dobroczynności w  Konstantyno­
polu , z podróży P- Michaud'

Zwiedziwszy więzienia , chciałem leź poznać szpitale i 
dobroczynności zakłady. Najprzód  uderzaią lu w oczy Ima- 
r e ly , lub kuchnie dla ubog ich , z klórych biedni cbleb , 
r y ż , mięso , zwykle dwa razy na tydzień otrzymują po nie­
których zaś codziennie. Chcąc liydź tego dobrodziejstwa u- 
częstniuiem, należy upowaźnieuie od administracji moszei i 
świadectwo od lmaDa obwodu otrzymać. Nie masz w. S tam ­
bule luiaretu , coby przynoymoiey H —  5t)00. osób nie ży­
wi! , uie licząc w to studentów , żołnierzy , służących 
•uieszkaiących przv Im are tacb , stróżów przy biblioteka, h i 
innych osó b ,  które te zakłady utrzymuią. Liczba wpis m ych  
w reiestr ubogich, w miarę wzrastaiącey nędzy powszechnej’, 
ciągle się pomuażn. Wielu owszem rozum ie ,  iż dziś poło­
wa tureckich familii wsparcie z łmarelów pobiera.

' Do inuy.h domów obszernych czyli gmachów" przyjmo­
wani są chorzy  i ubodzy  n iem aiący schronienia. W sa­
la, h dobrze wywietrzonych i obszernych nie masz lu żądny, h 
łóżek ani mehlów innych, prócz wielkich kanap, na który.h 
we dnie j w nocy spoczywa po 3 0  i 40. osób. I.azdy dom 
podobny inn ogród ,  po którym chorzy przechodzić się mo- 
K3- Nie przeponmiano tu  o  fonlanach ciekpcych dla odbywa­
nia przepisanych umywau. Po domach tych znaczna iests lug  
liczba. 7,owij się one po turecku Darusch —  Schil , t. i. 
dom am i w y zd ro w ie n ia ,  albo Dewakanc , dom am i le­
karstw . co zdaia się okazywać, iż początkowo były naszemi 
szpitalami chorych. *

Do domów Dewakane zwanych przyimuia tylko cho­
rych , ale żadnego starania około ich zdrowia nie maią. O- 
gólnie można to powiedzieć, iż u Turków nie masz żadnego 
schronienia dla cierpiących potrzebujących ratunku. Litość 
okazuią tu ta j  fila tych ty lk o ,  co jey szukaią sami, co sami

Zesz. I. 0*



idą  sz u k a ć  p o m o cy .  D o p ó k i  s ię  c z ło w iek  no no g a c h  u t r z y m a ć ,  
d o p ó k i  m o ż e  so l i ie  w y ż e b ra ć  iakie u  d u s z  l i tośc iw ych  w s p a r ­
cie , d o p ó ty  się  n im  z ay m u ią  , l ecz  n iech  r a z  z a lęg n ie  l o ż e ,  
n iechay  nie b ę d z ię  w s ta n ie  d ać  się  w idz ieć  d r u g i m  , nikt o 
n im  nie pom yśl i .  N a d a r e m n ie  s z u k a łb y  1.1o w S ta m b u l e  o w cy  
d o b ro c z y n n o ś c i  , co  ies t  obf i tą  w p o m y s ły  ra to w a n ia ,  co  się  
o  lo t r o s k a , iak b y  d ać  ra tu n e k  n ieszczęś l iw ym  n iep rz y lo *  
in n y m  , co  d la  p o ra to w an ia  d r u g ic h  u d a ie  się  do  p u b l ic z n o ­
ści.  N ie  zn ay d z ie  tam  o só b  , co  z  p o w o ła n ia  poświęcała  się  
m i ło s ie rd z iu  lu b  u s łu g iw a n iu  c ie rp ią c y m  ; nie m a s z  tu  ani 
m ę ż c z y z n  ani b i a ł o g ł ó w ,  r o b y  l a t a ,  z d r o w ie  sw e  p o św ię c a ­
ły  u l ż e n iu  n ę d zy  c ie rp iących  b l iźn ich .  T u r c y  anie lsk ich  <^iót 
s ió s t r  m iło s ie rd z ia  , ani z a p a łu  g o r l iw ośc i  ś. W in c e n te g o  ia 
f a u l  o , k l ó r . m  się  p o d z iw ia m y ,  n ie  po ię l iby  wcale .  Z d a ie  
s i ę ,  iż co  u  T u r k ó w  ra z  b p a d n ie ,  to s t r a c i ł o  na  z aw sze  
p r a w o  d o  l itości T u r c z y n a .  l ) l a  l e g o  nie u s ły sz y sz  tu  o  te rn ,  
i ż b y  T u r e k  r z u c i ł  się  za  to n ąc y m  w w o d ę ,  lu b  by  w cza­
sie p o ż a r u  p o d a ł  się na  n ieh eśp iecze i i s tw o  życia  ra lu ią c  n ie­
szczęś l iw y ch  b lisk ich  z g u b y .

N ie  m o ż n a  w sze lak o  z t e g o  w szys tk iego  w n o s i ć , iako-  
/  bv  T u r c y  d o b r o c z y o n e m i  i l i lośe iwem i n ic  byli;  o w sze m  r e -  

l ig ia  p rz v k a z u ie  im n ieszczęś l iw ych  r a to w a ć ;  main też  m n ó ­
s tw o  m axyin  i p rz y s lo w ió w  r o z m a i ty c h ,  k tó re  im  u c z u  in 
l u d zk o śc i  p rzy p o m in a ła .  T y m c z a s e m  icb c h a ra k te r  w yw iera  
n a  d o b r o c z y n n o ś ć  ich tvplyw wielki.  N ie  lub ią  w ys tępow ać  na  
i a w , b ł y s z c z e ć ,  n ie  lub ią  za  d o m e m  się d a w a ć  w idz ieć ,  są 
za  sp o k o y n o ś c i ą ,  za  m ilc ze n ie m .  K o ran  im p rz y k az u ie  c zw a r ­
tą  cze ść  d o c h o d ó w  na  u b o g ic h  o b r a c a ć .  T ę  luxę na  u b o ­
g ich  uw aża ią  oni iako tnxe w ło ż o n ą  na s ieb ie  p rz e z  s a m e g o  
H o g a  ,  i zwykle  p o w in n o śc i  Ićy b a r d z o  s u m ie n n ie  d o p e łn i a ­
ła. P rz y lę tn  za  r o z m a i t e  g rz e c h y  pow in ien  T u r e k  d ać  u b o ­
g im  i a lm u ż n ę .  N ie  b ra k u ie  te d y  u T u r k ó w  dla u b o g ic h  c lt lc- 

‘ b u ; p o ło w a  o w s ze m  n a r o d u  żyie  z  in l i im / .n ,  a le  nikt t u  li­
to śc i  nie o k a zu ie  iaw nie ,  nic się  tu  nic dz ie ie  dlujjzachęćeniu 
d r u g ic h  d o  l i to śc i ;  nie m asz  In g o rą e e y  m i ł o ś c i ,  n ' e  m asz  
w  d a iących  n icsp n k o y n ey  t rosk liw ośc i  , nie.  m asz  z a p u łu  ; le­
d w ie  p o  ry n k ach  i p o  u l icach  daią  s ’ę  w idzieć  u b o d z y .  I tz c cz  
o s o b l i w a , iż K o ran  zok.izuie u b o g i e m u  o i a l m u ż n ę  ż e b r a ć  
l e ż e l i  iu ż  na  ty le  u z b ie r a ł  , iż w yżyć  z  le g o  dnia  l e g o  p o ­
t rafi .  Czyli  zaś  chc ia ł  p rz e z  lo p ra w o d aw ca  ż e b ra k ó w  z b y t ­
n ią  p o w śc ią g n ąć  n o l r ę t n o ś ć ,  czy  c h c i a ł ,  by n ig d y  żeli r ak ó w
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nil* zabrakło , teg« odgadnąć Iruduo. Prawo rnzkazuie rnlo- 
w m ć  u b o g i c h  i !1*e * drugiey strony nie ch ce , J>y zabrakło 
żebraków. !• t?d |q  mćni zdaniem pochodzą owe niedosko­
nałości przy dobroczynności i  m iłosierdziu I urkow.

S zp ita le  do naszych podobne woyskowi tylko main. 
Udałem ia się w towarzystwie franc. Doktora P. Corio < o 
iednego z nich w M ałlepe. Ma on * daleka podobieństwo 
do  kasami. Wchodzi się doń przez dziedziniec czworoboczny, 
otoczony ze wszystkich czterech stron budynkami drewnianemu 
Przebiegliśmy mnóstwo kurytarzy i sal obszernych. W szędzie 
pełno iest okien , co przviemność sprawia w lecie, ale w z i­
mie lub w czasie slo t iest wielką przykrością. Mieści się tn 
1000  —  1200  chorych, lecz urządzenie całe iest ieszcze 
bardzo niedoskonale. W aptece iest lekarstw zbyt nmłn. 

t W szyscy chorzy bez różnicy defektów są pomieszani, fcoł- 
nierz więc miasto te g o , coby miał wyzdrowieć , dostaie tw 
nieraz nowey choroby. Większa część lekarzy nic nie m nie, 
lub  pełną iest zabobonów. Ciemnota i zaliabony u chornią- 
cych sławiaią także nieraz przeszkody lekarzom. Nie ieden 
z chorych przypisuiąe urokom całą swą chorobę , nie d i  s«- 
ł*ie nawet pulsu przy drugich sprobowac. Przy szpitalu t \ in 
iest także dwie kapliczek, do których chorzy, mogący clio* 
|J*ic, idą się modlić, im ana tamecznego miano iuz nieraz dla pi* 
lańslwa odpraw ić; że atoli Iman szpitalu woyskowego z po­
winności swćy obmywa także trupów , czego się z trudno­
ścią który inny podiąlby, przeto daley tego utrzym ano. flwar- 
dya S ułtana nia w Stam bule dwa szpitale, marynarka ma dla 
maylków ieden.

Przed wyiazdem zwiedziłem szpital waryatów. W eszliś­
my na dziedziniec maiący na środku sadzawkę wody p e łn ą , 
osadzoną platanami. Mieszkania waryatów maią okna z ze- 
laznemi k ratam i, wychodzące na dziedziniec zielony- Z  ląd 
pochodzi, iż ,')W nie Ink smutną ma p o sta ć , iak inne
podobne domy. /.atrzymuliśmy się nieco przy każdym z tych 
nieszczęśliwych, których nam opowiedziano wypadki. Było
pomiędzy niemi trzech lub czterech derwiszów, co lic z  p rze­
stanku imie Allah wymawiali, ci ż resztą siedzieli ink nay- 
spnkoyniey. M łodzieniec znowu iakiś, którego oyca stracono , 
ro zu m ia ł, iż mu ucięto g ło w ę , iż się iuż znayduie w kra­
inie duchów , że z aniołami rozmawia. Na niektóre z na 
szych pytań odpowiadał * resztą rozsądnie wcale. Był *am
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i m urzyn , który dostał pomieszania , ucząc się czvtiiniti. Hy- 
]o  i dwóch ogniowych s l u g ,  co wyieebawszy * sikawkami 
stracili rozu m  przestraszywszy się poża ru  wielkiego. Byli 
W tymże szpitalu  inni także waryaci , których gościom nie 
pokazu ią .  M ów iono  mi o ebrześeianinie renegacie ,  k tórego  gdy 
z  lurczyna na pow rót stał sic chrześcinninem zamknięto do 
w aryatów  , p rzez  co g o  ura tow auo o d  kary śmierci. Mówio­
n o  m i  też  o W e z y rz e ,  k tórego za należenie do spisku to  
ty lko  od  kory śmierci zrolowało, iż go  za wnryula udano.

Wszyscy szaleńcy maki z resztę łańcuchy  u szvi i p rzy ­
kuci są do krat okien. O t r z y m u ą  oni ko łd rę  i rogóżę  , chleb 
i dzhon wody. Szpital sam nie dostarcza żadnych lekarstw. 
Dawnićy by ł łuudusz  na lekarza , ale przez zmianę kursu  i 
len  na bagate lę  z e s z e d ł ,  a tureccy lekarze nie zwykli ub o ­
gi h darm o  leczyc. Dochód więc zakładu tego składa się 
tylko z o p ła t  od  chorych i z darów cudzoziemców. P rze ło ­
żonem u szpitalu okazałem ia me podziwienie z powodu zu ­

p e łn e g o  opuszczenia  zak ład u  tego ze strony Itządu , na co 
m i tenże odpow iedz ia ł :  I tz  d  nasz szeląga nie wvdoie na 
d om y dobroczynności. M oszee  tylko są opiekunami naszeitii 
dobroczynnem i,  s ą  naszą opatrznością. J e ż e l i  zarząd docho­
dów moszei iest d o b rze  p ro w ad zo n y m , wszystko dob rze  
idzie  ; ale nieraz ła k o m s tw o , zła wiara pozbawia ubogich  
należącego  się im wsparcia.  P rzylem  zmiany ustawiczne war­
tości p iastre gubią  u nas zakłady dobroczynności. N ieraz m i­
n is te r  mennicy lub który dworzanin łakom y zniszćzy w ie- 
d n e y  chwili dwadzieścia podobnych  dom ów . P o y m u ię ,  r z e ­
k łem  , te t r u d n o ś c i , ale dla czegóż  się tak okrutn ie  z  nie- 
ezczęsliwemi letni o b c h o d z ic ie ,  wy nadew szystko , co w sza­
leńs tw ie  upatrujecie coś b o sk ie g o ?  N a co te  ciężkie knvda- 
n y , to obeyśeie się z chorem! os lrzeysze  iak z z ło lram i?  
D yrek to r  szpitalu  pytaniami łemi pomieszany odpowiedzia ł 
mi:^ Aleć bo to rozm aite  są rodzaie  szalonych! Nie m o g łem  
d o c ie c ,  co przezto powiedzieć ch c ia ł ,  i w których z  sza lo ­
nych boskiego coś upa tryw ał .

 ̂ Każda sekta m a  nad to  w S ta m b u le  szpital dla  warya- 
w wyznania. G re  -y maią go  przy  bram ie  E g r i  — ■

apu.  ̂ orzy ich nie doznaią i tulay lepszego obeyśeia się 
z s o b ą i a k u  Turków. W idzia łem  chorych w kościele do ławek 
przykutych. Kilku popów  m odliło  się po cichu , szaleńcy zaś 
łańcucham i brzęcząc łoskoty  okropne czy n il i ,  h a ła so w a l i ,  i



grozili mi- ł*«*p* p«ezęli ich po tem  csorcyzmować. J o  no lo 
wszystko p*lr»fc nie m iałem o d w a g i  przemówić s łów  kilka 
do .popów owych lub do  chorych. Rzuciwszy przeto  piast rów 
kilka n« ziem ę , sain z  tanrtąd spiesznie odszed łem  , p ro ­
sząc B o g a , by się nad  łemi nieszczęśliwenii zli tował. Zwie­
dziwszy szpitale waryatów Greków i ‘T urków  o g ó ł n p  tę  u czy ­
niłem  uwagę , if. Grecy w szaleństwie okszuią niezmierny 
e\ult::Ci« , krzycząc, wrzeszcząc, mówiąc bardzo  prędko; ł u r -  
cy zas wśród paroxyzm u oavgwaltowuieyszego są prawie za- 
wszs poważoemi i milczącemu , .

Zaszedłszy do dom u waryatów dla O rm ian  l e ż ą c e g o t 
na przedmieściu S iedm iu  W ie ż ,  uźrzn łem  lam złożonego  
właśnie do trum ny  trupa  , a ten co mnie op row adza ł ,  rzekł 
do m n ie :  Oto tak tu lay  możno wyzdrowieć. W noszę  z lą d ,  
*ż i u O rm ia n , nie trudnią  się także leczeniem waryatów. O - 
łieźrzawszy slancye kilku c h o ry c h ,  w szedłem  do  obszernćy  
s a l i , w klórey dla poprawy osadzono młodzieńców kilku 
z rozkazu  ich Tamilii. J ak że  s i ę , rzek łem  , z  temi uwiezio- 
nenii ob cho dz ic ie?  Oaiciny im chleb  i w o d ę ,  kiedy niekie­
dy ich trzepiem y kiianii, i przymuszamy do  rrncy .  Cz.'li ich 
t<> p<>|irawia ? Rzadko oni zląd odchodzą łepszemi, iak tu  
przyszli ,  odpowiedziano mi. Pyta łem  się czyli w S tam b u le  
iest dom dla podrzutków ? Powiedziano , iż. go  nie ma. Nie 
zdziwiło mię to . W  kraio b o w iem , w którym rozpus ta  Bie 
dozwolona śmiercią bywa kurana. o dzieci sp łodzone  z na­
łożnicami uchodzą za p r a w e , iakż.eby się m ó g ł  kto bękar­

tami trudnić? W  żad nem  d u żd i i  mieście nie masz mniey pod­
rzutków  iak w S tam bule .  W Paryżu  porzucaią rodzice dzieci 
z  p o w o d u ,  ż.e ich sami wyżywić nie są w s tan ie ;  w S ta m ­
bule  zaś n ieraz wychowuią się dzieci cudze  , by ic poteui 
przysposobić  za w łasne lub sprzedać . Uważałem ia i inną 
prnwoduclwa tureckiego dziwaczność. Ukradzenie  dziecka nie­
wolnikowi bywa u k a ra n e ,  ukradzenie  dziecka osobie  wnlney 
uchodzi bezkarnie. W pierwszym razie sąd m o że  ustanowić 
cenę  dziecka sk radz ionego ;  w d ru g im  razie nie iest w sta­
n ie ,  bo iak mówią, n iewiadoma iest cena teg o  , co się nic 
sp rzed an a .

O góln ie  nie czuwa tureckie prawo nad  narodzeniem  > 
lo b  nad kolebką dz iec ięc ia , iak ^ i ę ' t o  dzieie w kraiacli ucv 
wilizowanych. Dzicciohóystwo niebywa u nich surowo karane, spę 
•lżenie p łod u  nic karze sąd, ale tylko g łow a fam ilr .  I » »  *c* 
g o  zb rodn ia  ta często się po  tureckich ckaremacbjprzytralia.



Przedstawia no Sułtanowi Icraźnieyszemu , id  mu przczlo 
nareszcie wkrótce zabraknie sług  i żołnierzy ; utopie rozka­
zał It tka żydówek, na które patłnło porozumienie , Se były 
przyczyną łych zbrodni. i\a tem się wszystko skończyło, 
resztę przy dawnćm zostawiono.

2 . W iadomość o m issyach  katolickich w  s tz y i .

Gazeta kościelna dopiero wyźey wspomniona Unpar- 
theische Univ. Kirchenzeilung, zaraz od Igo  numeru począ­
wszy , udziela wiadomości krótkich o missyach wszyslk'ch 
wyznań po wszystkich częściach świata, ograniczając się wsze­
lako do' zdarzeń tylko navislotnieyszych niepoilpadaiąCycli 
wątpliwości. .lak zaś katoliccy missyonarze poświęcaią się nay- 
us luiey podobnym apostolskim pracom, lak tćź ó nich nay- 
więcey iesl wiadomości. Początek czyni redakcya od A/.yi, 
która będąc częścią świata nnywiększąi navbardzicy zaludnio­
ną, dla wielkiey ieszcze pogańskich swych mieszkańców licz­
by długo zostanie polem znoiów i mączeńslw gorliwych a- 
poslolów. Z państw tylu wielkich azyalyckich wzięte iesl nay- 
przód pod rozwagę.

1 . K rólestw o Korei.

Wielkie t o ,  daleko niezmiernie od E uropy  lezące pań­
stwo składa półwysep, kłórv dzielą na północ wschodown Chi­
ny i Mur od Mandschu - Tarlaryi. Pomiędzy 19 - 20,00(1.000. 
mieszkańca iest 4 0 .000  katolików, Religią katolicka ugrunto­
wał tu Svn Posła Korei na dworze Pekińskim Piotr I.y, któ­
ry się bvł około końca wieku 10 w Pekingu sam nawrócił. 
Gdv liczba katolików 10.000 wynosiła, wybuchło tOOO r. 
prześladowanie, w kłórem zginęło 140. o s ó b , i iedyny 
co tam bvł kapłan , i IMissynoarz Jacób Chóu czyli Uy , 
chińczyk. Po prześladowaniu owćm sami katolicy nawraca­
jąc iedni drug ich ,  przyszli do 4 0 .0 0 0 ,  a od 34. lat bez 
kapłanów zostaiąc pomocy , udawali się do Biskupów kalol. 
w Peking , Nanking, do apost. Wiksr. w Xan —  S i , i do 
samego Oyca ś z proźbn o nadesłanie kapłanów.

łt. l b t t .  uwięziony podówszas I’ius VII. otrzymał l»ył 
pro/.ńc katolików Korei spisaną na delikatnej do ukrycia na 
granicy Cliia łulwey icdwaluićy nmteryi. W tey zawarty iest



o p is  s ta n u  ta m e c z n e g o  k o śc io ła ,  o p is  m ęc ze ń s tw a  T o m a s z a  
S o u i —  1’y B ° u ™ ? A u g u s t .  T im .  J o u x .  K aro la  S i  S i o n ,  
A le ie g O  S o u — .Jo u ni —  H o u a m ,  K o lu m b in y  \  a n g  X o u  
K i a o g ,  A g a ty  T in ,  —  H a y  —  lo  , L u i lg a r i ly  L y  , p r z y lć m  
z a ś  w y ra ż o n e  iest g o r ą c e  p ra g n ie n ie  o t r z y m a n ia  k a p ła n ó w ,  
i z ap ew n ien ie  o n i c z ło m n e y  w y trw a ło śc i  p rz y  w ie rze  ś. N a  
k i lkakro tn ie  p o w tó r z o n e  p r o ź b y  m ia n o w a ła  n a re sz i  ie s. S t o ­
lica  B isk u p em  Kore i  X .  B a r t ł .  B r u g u i c i e  K o a d ju to ra  W i ł .  
A p o s ło l s .  w S i a n i ,  w l n d y a c h  d a ls z y c h ,  k o sz ta  zaś  p o d r ó ż y  
z a s tą p i ło  f ran c u sk ie  to w a rzy s tw o  o p ie k u ią c e  s ę r o z s / ć r z e n ie in  
wiary* G o r l iw y  te n  p a s te r z  p o d ią ł  s ię  p o w o ła n ia  ty le  t r u d n e ­
g o ,  z  tylą n ieb eśp iec z eó s lw y  p o ł ą c z o n e g o !  N ie  ch c ia ł  się  
a to l i  m o r z e m  na m iey sce  sw e g o  p rz e z n a c z e n ia  d o s ta w a ć ,  h o  
g d y  n a d b r z e ż a  Korei m o c n o  są  s t r z e ż o n e ,  przy len i  kray ten  
h a n d lu  ż a d n e g o  z  c u d z o z ie m c a m i  n ie  p r o w a d z i , p rz y b y c ie  
e n ro p e y sk ie g o  k ap łan a  m o g ło b y  s tać  się  p o w o d e m  d o  n o ­
wych ehrfee.ścian p r z e ś l a d o w a ń ,  iak s ię  r .  1 8 0 0 .  s t a ł o ,  g d y  
p o d ó w c za s  m atk a  iakaś uuiićru ifC  z a k lę ła  b y ła  sw ych  synów , 
by iey p o g r z e b  nie w e d ł u g  z a b o b o n ó w  p o g a ń s k ic h ,  a le  po  
ka to l icku  zrob il i .  '/, p o g r z e b u  le g o  w y d a ło  s i ę , iz w k ra in  
z n a y d u ię  się  ka to l icy ,  / . l ą d  p r z y s z ło  d o  c iężk iego  o w e g o  
p rz e ś la d o w a n ia  p o czą tk o w eg o .  X .  Bi u g cp ćre  wziął z  so b ą  4 .  
k a p ł a n ó w ,  t rz e c h  f ran c u z ó w  X X  t . h a s t e n ,  A ła u b au l  i P a ­
pin , a ied n e g o  ch ińczyka  X .  Pacyf .  Y u .  < h inczyk  s ta ­
n ą ł  w K o re i  z  kom  em  r. 18355. B iskup  zaś  B r u g u i e r e  p r z y ­
b y ł  1 6 g «  G r u d n ia  ł 8 3 3 .  do  Alakao zkąd  w 8 .  M ies ięcy  s t a ­
n ą ł  w X a n  —  S i  n a  p rz ec iw n ey  s t ro n ie  Chin , m il  1 . 3 0 0  
w ś ró d  uayw iększych  n ieb e śp iec z eń s tw  p rz eb y w szy .  N a re szc ie  
p o  t r u d a c h  wielkich s t a n ą ł ,  r .  1 8 3 4 .  w ł a t a r y i , g i lz ie  się 
* a lrz y ,n a ć  d l u ż e y  d la  c h o r o b y  a lu m n a  sw e g o  J o z e f a  ł au  
ch ińczyka  m u s ia ł .

N o w sz ą  w ia d o m o ś ć  d a ł  o  so b ie  X .  B r u g u i e r e  p r z e ­
ło ż o n e m u  missy i w IMakao d. 8 .  C z e rw c a  1 4 5 8 .  d o n o sz ą c ,  
iż m a nadzie ię  za  d a n y m  so b ie  p rz e z  ka to l ików  K ore i  z n a ­
kiem  do s tan ia  s ię  d o  l e g o  p ań s tw a  , i w y s ła n ia  n a w e t  z ta iu -  
1 d kilku m ło d z ie ń c ó w  za  g r a n ic ę  d la  e d u k o w an ia  ich nu 
d u c h o w n y c h  ; p r o s i ł  on  o d o św ia d c z o n e g o  missyouarz.u 
X .  I i n h e r t ,  p ra c u ją c e g o  o d  r .  1 8 2 4 .  w C h i n a c h ,  w missyi 
S e  —  T c h u e o .  K ró l  K o re i  u m a r ł  b y ł  tak ż e  w o w y m  czasie.

AlisSyn w Korei iest ied n ą  z nayważnieyszycb*  J e ż e l i  iey 
| ł. B ó g  p o b ł o g o s ł a w i ,  m o ż n a  z  l a d  z n o w u  z a p ro w a d z ić  wiarę



chrześci.ińskę do Jap o n i i )  krain ledvric 3 0  mil od państwa 
Korei leżjńceńó. J u ż  lo w wieku IGtyni w ojsko  Japońsk ie  
z katolików tylko prawie z łożone  woiuiąc prz.eeiw Korei za­
niosło t mże by ło  światło ewaiłicliij które polem wśród nnv- 
okropnieyszych prześladowań zosta ło  u tlum ioućin  w cesar­
stwie Japońsk ićm .

Niestety J W e d łu g  dalszyeb doniesień u m ar ł  X .  B ru -  
gu ic re  dnia 20 .  łłbris 1035 .  na samńy granicy K o re i ,  ł e / . e  
d o p ie ro  40  lat. I łodeni z F ra n c y ! , był on rek torem  nay- 
p rzńd  Seminaryi w C arcassonne , polem zaś lat 1Q. luissyo- 
u a rzem  gorl iw ym  w Siam . Manty nadziwię, iż P ropaganda  
da  m u  wkrótce następcę. (A ihi dę  la Kelig,). *)

2. Cesarstwo Chińskie.

O państwie tem  iednem z naj większych w świecie m ó ­
wi krótko gazeta wyżey w spom niana  lo samo prawie, co czy­
telnikom p ism u ’naszego z Kocz. ł ‘. zesz. 2. Kocz. 2 .zesz .  1. 
Kocz. 5 . zesz. 4 .  wiadomo. 1’rzyd a ie  wszelako :

*) W e d łu g  doniesień najnow szych  (A m i de la Kelig.) 
p rzybył by ł p ra ła t  ów 8. Uliris 1851. do wsi Siwuog zu­
pe łn ie  kalolickiey w .T a r ta r ) i maiyi tśv kościół i kolłegium dla  
alumnów chińczyków , p rzez  X .  Sjui zaprowadzone. 'I’u p rzy ­
b y ł  z Pekingtl alumn chińczyk Józef ,  który iuż razy cz te ry  
iezdził by ł do miasta o w e g o ,  by Biskupowi przcinzd do 
Korei u łatw ić. T ym czasem  od  czasu odiazdu  do Korei X - 
Pacylika Yu., nie przybywał nikt z Korei do Pekingu. 
Jó z e f  tedy u da ł  się tam że ()• Stycznia  1853 . raz  leszcze, 
gdzie l! ł .  zastał niektórych mieszkańców Korei. J ed n i  radzi­
l i ,  b y 'B is k u p  przybywał co rychlćy; d rudzy  sadzili od łożyć 
to  ieszcze , by do prześladowoń nie p rzysz ło .”  Chwalili oni 
gorliwość X .  P acy lika , który się cięgle uczył ięzyka i by ł 
yv stanie pisemni! spowiedź zrozum ieć. Biskup zamyślił  pu -  
scic się w p o d ró ż  , o trzy m ał ub iór  zupełny  od swoi h dye- 
cezouów. W tern rozesz ła  sic wieść o prześladowaniu nowem 
rlirześcian w owćm - p ań s tw ie , Biskup musiał się do, czasu 
ukrywać po jaskiniach. Nareszcie, iak pisał śnili X . B rugu ie re  
do  E u ro p y  , 3 . łłbris 1835. było  wszystko do p rzeprow a­
dzenia g o  p rzez  granicę Korei p rzygolowancm . Puścił się



1. l i  obecnie ieden z książąt cesarskich śuż od 28tu  
lot iest katolikiem, i niimo 18 leluiego wygnania w g łąb  
Tarlaryi na 1080. mil od Stolicy , został wiernym Chrystu­
so w i  Panu. Po lalach 10 otrzym ał on wolność powrotu; lecz 
udał się do Apostoisk. Wikaryuszo w Xan —  Si i dał się 
pomiędzy katechetów, czyli pomocników missyonarzy zapi- 
in i i  „ ^ fu Su'ere poznał go w swćy podróży do Korei w r.

34. Bardzo on lułiił służyć r^o m szy , chrzcić, odwiedzać 
c orycb. Kie chciał w przytomności owego Biskupa nuwet

^do) Mimo tylu krwawych prześladow ań, urządzono 
pntaiemnie w państwie tern taki podział dyecezyi, Biskupów 
rest 5 , w M akao, Nanking, Peking; Wikaryalów Apost. 5: Fo —r 
Kieu, S e -— Tchueo, X a n — Si. Katolików iest iakie 288 .000

tedy biskup 7.  8 hria z Siwang ku Leao —  T o n g , łćce 
dnia 20o Obris w dom u pewnego tatarzyna katolika 
zasłabłszy  nagle po ob ied zie , gdzie mu ledwie nbso- 
lucyą ostatnią i oleicnt pomazanie udzielić m ógł Iowa” 
rzyszący mu kapłan, umacł w pół godziny po słabości 
na wstępie do kraiu upragnionego.

Ami dc la lle lig . w nowszćin swćm doniesieniu n. 
’/a sa  umieszcza list X . Pacy Bk a Y u edukowanego w 

N eapolu ch ińsk iego 'kap łana, w którym tenże donosi, 
iż tylko wśród naywiększyeh trudności i niebezpie­
czeństw udało sif mu przedrzeć się przez granicę do 
K o rc i, i po dniach 15 podróży stanąć w stolicy. O- 
pisuieon ohyezaie mieszkańców, wspomina o swych pra­
cach trudnych , daie wiadomość o prześladowaniu r. 
1888. i o nowszych niektórych. X . Yu ma do pomo­
cy 5 — . 4 katechetów. W ątpi* czyli katolików liczba 
118,080 wynosi.

łuny Missy on arz przedsięweźmie w Korei apostolskie 
p race , których się  podiąć tak gorąco był pragnął X . 
B ruguiere J u ż  mu się udało dostać się do Korei. Ma­
my wiadom ość, iż świeżo 508. pogan ochrzcić się tam 
d a ło , i mamy nadzie ię , że liczba rbrześcisn w tvm 
czasie znacznie się pomnożyła. Un. Kir. Zeit. n- H®- 
i U ni vers.

Zesz, I. 7



fC.Iplnni włoscy , hiszpańscy, fPancuscy , portugalscy ,  chiń­
scy usługi pasterskie tti pełnią. Chinczykowie edukuia tsie na 
kapłanów lo w wielkiem seminaryum Pftlo —  Penang nale- 
żąccm <łn VViknrynln apostolskiego w Siam, to po inałych 
Seniinarych rhiiiskich, to u Łazarzyslów w Tarlaryi wsrho- 
dniey , którzy niaią kollegium w Siwang, a Nowicyat W iłfti- 
kaci; to W Neapolu. VV Alakao byln r. ' t884. siedmnastii 
młodych chińczyków. Missyeiw Nankirigo i Pekingn main te­
raz kapłanów prawie z samych chińczyków. •

5d) ł*o nowszych prześladowania, li, po uduszeniu "O. 
letniego starca Piotra Licn i iego Synów, d. 17. Itf ila t8 , '4 .  
zwalniały prześladowania, czyli racżey zawisły calhicth 
od woli iłlandarynów. Skazani na wygnanie, ikfeie 100. o- 
sóh tylko wyiąwszy , wrócili, do dom ów , katolicy m odlą '  si£ 
teraz beśpiecznie po swych kościołach, i w wielu niieyscach 
nic kryią się więcey.

1). Itoku 11109. pierwszy missyonarz proleslancki przy­
był do Chin. Biblie przez ilt«rr[gona na chińskie przetłuma­
czone, rozrzucone po kraiu krtzał łłzftd pnblicznie śprzedać. 
Naywięcćy szewcy ich skupili. W f. t85fi oliawiano się z 
powodu rozdaWoń protestanckich biblii,  by to na wszyst­
kich clirześcian nie ściągncl* prześladowania. W  rzeczy sa- 
tney wyszedł i t  Czerwcu 1836 w Kantonie edykt surowy 
Hie tylko przeciw europeyskim książkom, drukarniom, ale 
przeciw śtfiney rełigii Jezusa Chrystusa, którą Mandaryno- 
wie Oglnszaią iako obłąkanie ludu , i»ko przeciwną czystey 
oiiyczayności, upośledzającą człowieka d u sz ę ! ! !

W Univ. Kirch. 7,cit. n. 44 i 45 .  użala się słusznie kato­
licki któryś uczony na to rozdawanie, czyli iawne rozruca- 
nie biblii pomiędzy pogany. Mnieysza o stratę wielkich suiniu 
pieniężnych, klórchy lepiey użyć można (ostatnią raza rbcznie 
3 ,500 .000 . fl. k. in. na 0 52 .000  biblii i utrzymanie 4142 . 
protestanckich missyonarzy); idzie-tu o prześladowania thrzc- 
śc inn , do których slaią się powodem te nierozsądne rozsie­
wania książek, nie mogące zdziałać tak łatwo nawróceń przez 
same czytanie biblii nayczęściey źle przetłumaczonych. Nie­
dawno w Ispahanie mało lud buntu nie podniósł z okazy i 
tego nierozsądnego biblii rozdawania ; teraz w Chinach wy­
szedł edykt zakazujący ink naymocniey chrześciańskiey Wiary, 
Z p o w o d u ,  iż któryś missyonarz wylądował z bibliami, i 
rozdawać ie począł. Rozdawanie lo nie tylko nie służy do



nawrócenia «łc owszem odstręcza ich serca od p rzy ­
jęcia wiary Chrystusa Rana. Iiśięgi ś. nowego przym ierza 
kładę stary testam en t, toż wiarę w iednego Koga za przy . 
i yte od  czytelników, czem u przeczę poganie w Azy i, A fry­
c e ,  w Indyach. Mnhumetanie wyżey ceuią talinud iak biblia, 
chrześcian main za pogan , ‘ wierzących w kilka bogów. Jak ­
że więc za pomocą samych biblii nawrócić tylu ludzi ? ftie 
Wprowadziz czytelnika w biedy rozliczne biblia sama bez 
tłu m acza , którem u nieznane są zwyczaic Żydów , wielożen- 
stwo palryorchów , pozorne sprzeczności w artykułach wia­
ry , które tylu heretykami poczyniły. Kapłani pogańscy 
liazbicraia ztąd zarzutów' rozmaitych i t. p. Prawda , że nie 
wiele pracy knsztuie, wyładować z bibliami, rozdawać książ­
ki, które każdy dla papieru przyimie, Co , innego to iest li­
czyć się mozolnie ięzyka p o g an , d ługo  przysposabiać lud 
do przyjęcia w iary, ponosić prace i trudy rodzaiu wszelkie­
go ? —  biblie zaś rozdać może lada kupiec, lada mas tek, na 
cóż do tego missyonarzy pobieruiących 4iOO —  5300 . Irk ł

3 .)  Fundusz d o ży  M arcin w  TVenecyi.

Ostatni ten z dożów Weneckich zostawił 'był lega t 
 ̂10,0(10 czerw, złotych nu fundusz dom u, do którego dzie­

ci od rodziców opuszczone , po ulica b się błąkaiące miały 
l ydź przyitnowane i rzemiosł uczone. Rewolurya francuska 
przeszkodziła prędszem u przyiściu do skutku tego zamiaru. 
Lfatryarcba teraźpićyszy łącznie zkom m issyą ubogich uprzą­
tnął nareszcie przeszkody. Dzieci otrzymuią tu  prócz odzie­
ży , pożywienia, .naukę w rzemiosłach. Aickłóre oddawane 
bywaią na wieś dla uczenia się rolnictwa. Dziewczęta odda- 
wa Instytut do nauki i na wjkt do uczciwych ludzi- Univ. 
Kircli, / .d i .  5jy,

*• , K

.. /  . '
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IX.

W iadomość o powstaniu i o  dokumentach  
Metropolii Lwowskiey i Halickiey obr. gr. 
Kat. wzięta z Czasopisma: Oefłerrddjifcfje  

fur ©efcfticfjta * unb © t a  atgfun&e  
1835 od num. 52 — 58, i z dodatków do te­
goż: (grgdnjung& bldtter ju r  6fłerrctcf)tfcf)en
Beitfdjrift fur @efcf)irf)t6'Un& © ta a f ó f tw *

be 1839.

$. 1.

Początki M etropolii Halickiej".

Chcąc mówić o powstaniu .Metropolii Halicko —  l-wow- 
s k i ;y oltr. g r .  kat. powiedzieć nieco wypada o na­
wróceniu  się do Chrystusa Rusi p o g ań sk iey ,  do którey na­
legał Halicz . Nawrócenie to wywodzą niektórzy dziejopisarze 
z  czasów ieszczc apostolskich, d ru dzy  przypisuia takowe świę­
te m u  Cyryllowi i M e to d y u sz o w i , 9m u  wiec wiekowi. W rze ­
czy sainey , około  r. 1JG7. wysłał h y ł  A dryan  II. do Rusi­
nów poganów tych dwóch A postołów  S łow ian , wyświęconych 
Wprzód na Biskupów , w którym to czasie i Ignacy P a try -  
afcha C arogrodzki ,  na Ruś hy ł  wyprawił Biskupa , o d  k tó ­
rego  wielu .iusiuów chrzest p rzy ię ło i  Aczkolwiek iuź p o d  
tenezas cbrystyanizin nu Rusi znaczne by ł uczyuił postępy  , 
powszechne atoli teyźe nawrócenie nas tąp iło  dop ie ro  p rzy  
końcu wieku lO g o  gdy  W łod z im irż  W . dla poięcia A nny ,  
s iostry  Bazylego i Konstantyna Cćsarzów C a ro g ro dzk ich ,  i 
sani r .  9H7. chrzest ś. p r z y i ą t , 5 osobnym edyktein zagća- 
Jaiącym utratą  d ó b r ,  cały naród  do przyiccia  wiary ś. sk ło ­
nił . T łu m am i cisnęli się Rusini poganie  do K iiow a, brali 
chrzes t  w l>nieprze z rak greckich kapłanów , wraz z nauką 
o wierze i ob rzędach  greckiego kościoła. O brządek  przeto  
grecki by ł  pauuiącym uu Rusi za W łodz iw irza ,  i naslepców
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iego. Bez wątpienia, zaraz p0 nawróceniu Rusinów do Chry­
stu sa , ustanowiono dla nich Biskupów i kapłanów obr. g r., 
uposażonych prze* Włodzimirza Wielkiego. Tak Karamzin , 
sławny dzieiopis Uossyiski mówi: „ i ż ,  gdy Xinże Jarosław 
przyiął był, do sobie Andronika,*) co przeciw greckiemu Ce­
sarzowi Manuelowi niechęcią pa ła ł, a Cesarz wydania się te­
goż domagał, odesłano mu Andronika W towarzystwie dwóch 
Metropolitów. ” Już  więc za czasów Jarosławia **) (Między 
d^bO-—1167 .) było na Rusi dwóch Metropolitów. Widaó 
też z różnych dokumentów; £e r. 1240 , siedział Galaktc- 
<m, r. 1290. Jo ze f, r. 1001. Grzegorz na metropolitalnćy 
stolicy w Haliczu. Dzieiepisowie Bizan.ccy: Kodiq w Księ­
d ze : Wiadomość o greckich biskupstwach około r. 1292, 
i Kuropnlales: o powinnościach bizanckiego kościoła, dzie­
lą Ruś we względzie hierarchicznym na dwie części: Jld 
l lu i  liiiow ską i Czerwoną. Zdaie się, iż kiiowskiey Metro­
polii podlegały Arcy biskupstwa Połock i Smolensk , biskup- . 
siwa Pińsk , Brześć , Mohiłow , O rsza, WTilebsk, Nowogrody 
Hoszlok, i inne wielko— Ruskie biskupstwa. Do Metropolii 
zaś Halickiey należały: Włodzimirskie, Przemyskie, Łuckie, 
Turowskie , i Chełmskie. —-  Wszyscy ći Arcybiskupi i Bi­
skupi, mieli utrzymanie to z dziesięcin, to z posiadło­
ści.

Gdy Ruś przez domowe n i e z g o d y ,  które zaraz po śmierci 
Wlodzimirza W. między iego synami były wybuchły, ło i 
przez woyny od nieprzyiaciół postronnych Polaków, Jacygów, 
Peczenegów i- Talarów ucierpiała nie m ało , wsie i miasta 
iey wypalono , mieszkańca wiele wytępiono mieczem, łub za- 
bruno w niewolę —  nie dziw , że o początkach samych Me­
tropolii Halickiey niemasz bliższych dokumentów.

Roku przynaymniey 1 0 0 1 , istniały na lluśi dwie Me­
tropolie oddzielne, iedna w Kiiowie, druga w Haliczu..W tym-

*) Andronik był] wnukiem greckiego Cesarza Alexyu-
sza.

**) Jarosław Władymirowicz, był to między 1160 r— 
1167. możny wielce książę Haliczu, który cenił umie* 
ięluości i kunszla, dwór trzymał okazały,  poddanych 
obyczaie złagodził.



iu>. roku miała M etropolia JJalicka kap itu le , hlóra przy 
ftościeje W niebowzięcia Nayświęfszey Maryi Panny w kryło- 
sie *) mieszkając,, dochody miała to z posiadłością to z  
dzisięcin , zatwierdzonych albo świeżo przez Xięcia ruskie­
go  Leona D anilow icza, Syna króla Daniela sobie nadanych. 
.Tak wiec w d/.iesieyszćy wiosce Iirylos **) p r z y  Haliczu na 
górze stoięcy kościół pod założeniem Wniebowzięcia M aryi, 
przed I4stym  iuż wiekiem był metropolitalną katedrą H ali­
cką. Sarn przywiley obeymuiący to co się powiedziało, prze­
niesiony z autentycznych kopii, przez królów polskich Szcze­
p a n a , Zygmunta III- Ja n a  111. zatw ierdzonych, w Tabuli 
królewskiey dochowanych tak b rzm i;

: ■ ;  ■ « . * .

P rzy w ile y  n aydaw n ieyszy  tey ie  Metropolii.

M y Xioże L eo , syn króla Daniela za przyzwoleniem 
naszych Boiarów. —  Jak to Dziad nasz król (Car) W łodzi- 
mirz W ielki, i rodzic nasz M etropolitom  i Biskupom we 
wszystkich ruskich krainach byli nadali: lak i My na chwa­
lę  bożą mieszkającym przy kościele Zaśnienia Jego  Przcblo- 
goslawioney łtodzicy w Krył osie kapitulnym kapłanom Ha- 
lickiey M etropolii równie tez A rcybiskupom , Biskupom i 
łilaszloroin prawo duchowne nadaliśmy , a to w tym spo­
sobie , w iakim lakowe według chrześciańskiego i Oyców 
świętych urządzenia, przy kościele w Kiiowic islnieie. Za- 
twicrdziliśiny dalćy posiadłości, kapłanów i kościołów , wsio 
z mieszkańcami ic h , z polami i lasami na wieczne czasy ; 
wydaliśmy także na te  dobra osobne dokumenta, to/, grani­
co pomiędzy temi i naszciu i, równie ink szlacheckicmi do­
brami , iakie oddawna istniały , w łanach i w lasach wszel­
kich wytknęliśmy. Prócz lego nadaiemy prawo dziesięciny

) W yraz Kryłoś w ruskim ięzyku znaczy chór, a Kryło- 
szany oznacza kanoników.

**) Położenie Krylos.i iest podobnein do W yszehradu i 
H radszyua w Pradze-
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w Xrfl£ęcy( h  "dobrach i n s z y c h ,  i o d  p rz ew o z u ,  d n ley ^ w  d o -  
b ra ch  hoiorów daniny  i o p lu ty  o d  m i o d u ,  o d  p s z c z ó ł  d o ­
m ow ych  i leśnych . także s tawy i iez ioro  o d d u iem y  n a  cze śc  
św ią tey  Matki  iiożey , n a sz e m u  M e t ro p o l ic ie  G r z e g o r z o w i  
i n a s tę p n y m  A r c y b i s k u p o m ,  k tó ry m  B ó g  d ozw oli  nu p r z y ­
sz ło ść  po s iad ać  i u ż y w a ć ,  ś. k o śc io łe m  k ierow ać  i r ząd z ić ,  
i z a  naszych p o p r z e d n i k ó w ,  j a k o  t eż  za  nas  m iło s ie rn e g o  
B o g a  b łag a ć .  D o  l e g o  m a  ieszcze  ro c z n a  d an ina  z e  sk ó re k  
ku n ich  od  p l e b a n ó w ,  to ż  iu ry zd y k e y a  d u c h o w n a ,  d o  k o ­
śc io ła  m e t r o p o l i t a ln e g o  n a le że ć ,  C o  d o  św ie c k ic h ,  main 
w z g lęd e m  ich r o z w o d ó w , s e p a r a c v i , ś l u l i ó w , n iep raw ych  
m a łż e ń s tw  ,  i w*.ze 1 kich sp ra w  d u c h o w n y ch  > w y ro k o w ać  A r ­
cybiskupi.  T o ż  nas tęp u iące  o so b y  ,  do  ko śc io ła  na le żą c e  : O -  
p n e i , p l e b a n i ,  k ap łan i ,  dyakonow ie  , k le ry c y ,  m n ich y ,  m a la ­
r z e  o b ra z ó w  , synow ie  X ią ży  , śp iew acy  , t ru d n ią cy  s ię  s p o ­
rz ą d z e n ie m  hosty i  . B o g u  po ś lu b ien i  i p ie lg rzv m o w ie  ,  w szy­
s tkie  te  d u c h o w n e  o s o b y , maip nie p o d le g a ć  ani M a m , ani 
N a sz y m  B o ia ro m  , a le  tenii  z a rz ą d z a ć  ,  t e ż  sąd z ić  m a  ko­
śc ió ł  m e t r o p o l i t a ln y ,  wyiąrtszy św ie tk ich .  A w tern  u s ta n o ­
wien iu  N a sz em  , nic  n ie  m a  b v d ź  o d m ie n io n e m ,  nic u ię fym , 
ani p rz e z  M asze d z i e c i ,  ani p rz e z  p ó ź n ie j s z y c h  p o to m k ó w . 
K to  zaś  o d  I tu zp o rz ąd z en ia  N a sz e g o  o d s l ry c h n ie  s i ę ,  le g o  
ia z ap o zy w am  p r z e d  sąd  boski  , k tó ry  m u  m i ło s ie rd z ia  sw e­
g o  u su n ie  na  s t ra sz n y m  sądz ie  . łezusa  C h ry s tu sa ,  a p rz e k le ń ­
s tw o h o ż e  c ięźeć  no n im  b ę d z ie  w ty m  i p rz y sz ły m  żyw ocie .  
D la  t e g o  w yda l iśm y  n io ie y s z v ,  p ieczęc ią  Naszą o p a trz o n y  
p rzew iley .  C z e m u  p rz y to m n i  by l i  : C vpr ian  M e t ro p o l i t a  Ki­
j o w s k i , H i lu ry n n  B iskup  P r z e m y ś l s k i , X ią ż e  J ą d r z e y  J a r o ­
s ła w ie* .  J a d  W ąsk o  , i w ie lu  innych Boiarów . W y d an y  ie s t  
s a m  p rzyw iley  w H a l ic z u  we C zw artek  d .  8 g o  M a r c a  GIMKł. 
P isa rz  Z ach ary o sz  W ycho t .

Metropolia Halicka z Kiiowską w iedne złączo­
ną zoslaie.

N ie  p o d p a d a  wątpliwości  ,  i ż  M e t r o p o l i a  H a l ic k a  n a  
C z e rw o n e j ’ a Kiiowską na W ielk iey  l tu s i  z  o s o b n a  i s t n i a ł y .  

Po ź n iey  a toli  M e t ro p o l ia  H a l ick a  wcieloną  z o s ta ła  d o  Kiiow-

l



t

—  10& —

sk iey , a M etropolita Kiiowski pisał się o d tą d : M etroplilą 
Halickim i całey ltu s i: kiedy zaś snme połączenie nastąpiło, 
odgadnąć trudno, Zdaie się wszelako, i/, sic to slalo po śm ier­
ci Leona Daniłowicza Xiecia Halicyi czyli Gulicyi , w wie­
ku 1 4 , po zburzeniu Halicza przez T alarów , i spustosze­
niu całey prowincji ; po którem M etropolita Huljcki prze­
niósł się był do Kiiowa , 1 żadnego iuż potem nie miał na­
stępcy. S ter dyecezyi Halickiey prowadził odtąd Officyal któ­
rego M etropolita Kiiowski ustanowił.

X iąże ów ruski Leo, syn Daniela, panował nad H ali­
czem i Kiiowem udzielnie. Po iego śmierci obadwa te się- 
atwa to  przez T atarów , to przez Litwinów śeszcze pod o- 
we czasy poganów doznawały częstych i ciężkich utrapień. 
W ładysław  też Łokietek szczególniey zaś Kazimirz W. K, 
P. korzystali ze stanu osłabienia Itusinów. Kaziinirz W. pod­
bił Kuś Czerwoną wraz z Haliczem i obrócił tę w polską 
prowincyą. D obra poległćy w boiu ruskićy szlachty dostały 
się w ręce zwycięzców. Po okolicach ruskich wyludnionych, 
pozakładano w.yie polaków c  dawni posiadacze częścią się ku 
Dnieprowi 'cofnęli, częścią przez Tatarów  w niewolę zabrani, 
posiadłości na łup  zostawić musieli. Kościoły greckie obra­
cano na łacińskie, i. oddawano tegoż obrządku kapłanom. 
7, ląd początki łacińskich biskupstw w Galicyi wywodzić na­
leży. Podobne czasów kolcie przywiodły o upadek M etropo­
lią H alicką; iey dochody i posiadłości zaginęły, a samą go­
dność' zlano na M etropolitę Kiiowskiego. 7 ląd  także pocho­
dzić zdaie się , że ruskie Biskupstwa w Przemyślu, w Sam ­
b o rz e , w Sanoku, w iedno (Przemyskie) zeszły się. ,

Xa końcu wieku l4 g o  poślubił sobie był (przyiąwszy 
ehrześciańską wiarę) , W ładysław Jag ie łło  X iąże Litewski 
Jadw igę, córkę Ludwika króla polskiego i węgierskiego, przez 
co Biała ltuś będąca pod iego panowaniem , przypadła do 
Polaki. Gdy poźniey i M ata do Polski przypadła, cala hie­
rarchia ruska zostawała pod berłem  Polskim i. Litwa atoli rzą­
dziła się w edług statu tu  osobnego, przez co M etropolita Ki­
jowski ż podręczncmi biskupam i, O patam i, K lasztoram i, i 
z  resztą duchowieństwa większych lak dziś w Galicyi zaży­
wali swobód.

7,a czasów M akarego , II. M etropolity Kiiowskiego, na 
proźby ruskiego obr. szlachty, która w duchownych potrze­
bach do  dalekiego nader pasterza udawać się musiała, ponieważ



dyeeezyn me*!*0?- H alicką O fficyał tylko r z ą d z i ł , nnm i- 
how anym  zosta ł na B iskupa Lwowa i K am ieńca (w edług  K m - 
kow skiego dyplom ato  z r . 15 5 9 ) M akary T uczapsk i ,  k tóry  
p o  konsekracji (łr*ez (eg 0 2 M akarego II . ty tu ł, W ikary usza 
M etropolii llnlickiey o trzym ał. O n to  ciągnie dalćy p rzerw a­
ny sze reg  Biskupów L w ow skich, H alickich i Kamienieckich, 
k tóry  ty lo ł pozosta ł aż do  r .  IBOII., t. i. do  w skrzeszenia M er 
Iropolii H alkk iey , p rzy  Lwow skich o- g* Biskupach*

§, 4*

Nieco o pitrw stey' Unii Rusinów Szyznl ałyckich  
z Rzymem.

tłtisiu i p rzez  G reków  do  chrześcianizm u naw róceni, trzy» 
tnnli się obrzędów  greckich. M etropolitow ie zaś i. h -szukali 
po tw ierdzenia u  palryarchów  C arogrodzkich . Ci posy ła li 
naw et niekiedy liu sinom  na Biskupów G rek ó w , zkątl po sz ło , 
iż  poźuiey  Itusini także uw ikłani zostali w Szyzm ę w raz z 
G rekam i na w sch o d z ie , i odstryclm ęli się o d  BzymskiegO 
kościoła, ltu sk ie  tym czasem  D uchow ieństw o sta ra ło  aię zno ­
w u o pow rócenie  do iedności z  K zyroem , na co n iezb ite  
m am y świadectwa. U chwałę naprzód  odby tego  na dnirl l5 g o  
Listop* I l t 5  r . w litewskim N ow ogrodku  S o b o ru , po k tórym  
G rzeg o rz  Cem iwłak obrany na M etro p o litę  KiioWskiego ic ó -  
łćy  B u s i, w yiechał by ł do lizyn in  w celu  przyw iedzenia do  
nkutkn unii. N astąp ił po nim ( 1 4 5 , )  I z y d o r ,  B usinem  zw a­
ny . T eg o  w ysłał by ł grecki C esar* na pow szechny sob o r 
łła zy ley sk i, a na soborze  F lorenck im  podp isa ł on by ł także 
i k t unii. 7,daie się u to li, iż za czasów Jonasza  11. M i tropo lity  
Kijowskiego ( l 5 l 7 . )  k tó ry  w porozum ieniu  z M etropo litę  
M oskwy przeciw nym  by ł unii z  K zy m cm , zabiegów  ow ych 
praw ie zaniechano.

T ym czasem  stosunki, w iakich B usini z patryarcham i C a. 
rogrodzkiem i zo s ta w a li, po zdo! yciu p rzez  T urków  C a ro - , 
g r o d u , co raz trudnieyszem i się staw ały . Palryarchow ie |£on- 
stantyuopolilaóscy ięcząc pod  iarzm em  tureckim  ,  nie m ogli 
należycie ani nad karnością kościelną czuw ać, ani lóż śn isle­
go  zachowania świętych praw  i rozszerzen ia  praw d zbawsc-

Zesz.. II. - 7*



fila przestrzegać. Szlachta przeto  ruśka zmuszoną była sprd . 
S a dzać  naiirzycielów z N ie m ie c ,  do szkół niższych i wy & 
szych, których przed tem  z Grecyi sprowadzała , z czego p óźn ie j  
iu terskie zasady wkradły się do kraiu. pairyarchoWie u lr  ci lt 
ciągle coraz więcey z swey p o w a g i ,  zw łaszczaj gdy L ęgni 
łów swych po to lylkd na ł iu ś  rtysyłuli, by ci zbierali skład* 
k i ,  składaiące głów ny fundusz  u trzymania przyzwoitego g o i  
dności P a lry a rcha lnćy , mimo uciążliwych tureckich Kontry-1 
imcyi. 1’ószio zatem w szystk iem , iż świętokupstwo torowali,  
do  godności biskupich d r o g ę ,  i/, lud niezdolnych wca­
le o trzymyw ał Biskupów, z ląd duchowieństwo ca łe  p o p a d ło  
wzgardzie  ; a gd y  p rócz  t e g o  Iłusinów szyzmalyków za 
źlćwierców czyli heretyków poczylywartó, Bsuwaho ru ak j  
szlachtę obstaiącą za obrządkiem  greckim od publicznych n -  
rz fdó w  , zkąd sprzfeczek i niepokoiów wynikło nie m ało ,  du ­
chowieństwo z ludein popad ło  <v grifbą ciemnotę,, w widocz­
ne  obyczaiów z e p su c ie ,  a  nie m ogąc  s ię  o p r z e ć " łacińskiego 
obr .  M a g n a to m ,  którzy niekiedy ruskie dobra i fundusze bez­
wstydnie stlbie p rzyw łaszcza li , utracili też  dobra  i fundu­
sze. T o  przyjiaymniey wiadomo iest o  Metropoli i  Iiiiow- 
skiey. .

M iała  ona pomiędzy ionemi dobram i nadanemi sobie 
p rz ez  X iażą t Halickich wieś. Perehińsko , p rzed tem  w obw o­
dzie Zydaczowskim , dziś w Slryiskim leżącą. Boku 154ff. 
S ta ro s ta  Zydaczowski Z bożny  wyłudził by ł na iakimśł X ię -  
d / u  ruskim oryginalną ley donacyą i udając iakoby była wsią 
królewską , lub  tenutą ,  ustąp ił  ićy za pewną kwotę u ro d z o ­
nem u Maciejowi Gcnibickiemo. P osiad łość  la przechodziła  
późnićy  z rąk do rąk ; d os ta ła  Się nareszcie do  przem ożne-  
g o  d om u H e tm ana  W . S tanis ława Żółkiewskiego, z tąd  dći 
W niewody i W. H etm ana  Stanisława ja b ło n o w s k ie g o ,  któ­
ry  sobie  r .  4 6 61 .  wyrobił ua nie królewskie J a n a  Kazimie­
rza  donaryę  za przem ożne zasług i,  lóż konlirmatę o d  Sena­
tu , poczem został posiadaczem teyże  posiadłości .  T y m c z a ­
sem  lwowscy Iiuscy Biskupi, M akary  T ucz i j isk i  r. 1 5 6 4 ,  
Gedeon Bułahfln r. 15 9 5 . ,  Zeliborski r. 1 6 5 6 . ,  T yssarow - 
ski i in n i , wiedli ciągle process* przeciw ley d o n a c y i , iecfc 
przeciw lok możnym s tronom  nic wskórać nie mogli. JóźC- 
lowi dopiero  Szum lańsk iern ii , który miał wielkie łaski u d a ­
na H L powiodło się odzyskać n ieś  tę na rzecz kóćcioła me-
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Irop. H a l ic k ieg o » icdnakowoż 7 0 0 0 0 .  ^ l lp -  za mejiorarye 
Jab łonow sk iem u 'wypłacić musiał.. Llznnno d obra  t e  za sto* 
Jow e Metropolita lne, nadanie ich panom świeckim za n iep ra­
wne , a  wszystko przez konstylucyę Seymową r. 1690 .  toż  
p rzez  dyplom at Jana  I I I .  wydany w Żółkwi dnia 10  L u te ­
g o  1 6 9 1 ,  uroczyście potwierdzono. O to  i sani dyplom at 
p rze łożony  z  łac ińsk iego ;

D o  prośby  -Wielebnego w Chrystusie Józefa  Szum lań-  
skiego Biskupa Lwowskiego^ Męża tal; z gorliwości o pom no­
żenie chwały boskiey prawdziwie kap łańsk iego , przykład 
d neg o  i ch w a leb n e g o ,  iak zaszczytu posługiwania Nam 
* Nayiaśnieyszeinu Domowi N a szem u ,  z gotowości p rzv y 
ęlużenia się tćy l ! z e r z \ p o s p o l i t y ,  i z  wierności znakomi­
tego  (k tórego wielkie z a s ł u g i , lak w czasie woyny ia|; 
p o k o iu , nienaruszona iawna wierność ku nam i ku Rzeczy­
po spo li te j ,  tkwi w sereu N a s z ć m ) , ujczyoioney do  N a s ,  ł a ­
skawie się przychylając do sprawiedliwej’ ,  prnwey , zgoduey 
ze  s łusznością , chcąc o ra z ,  by za lak wielkie iego z a s łu ­
gi wieczna pozostała  pamięć Nnsr.ćy ku niemu wdzięczno­
śc i ;  lubo nic tak drogiego nie m a m y ,  czegobyśmy dla fl­
u n k y  iego i wywyższenia chętnie ze strony Naszey uczy­
n ić  nie s ą d z i l i ,  osobliwszą przecież ku niemu powodowani 
przychylnością, byśmy M u  za zasług i iego s łuszną  wdzięcz­
n o ś ć , laskę oddali i o k aza l i ,  postanowiliśmy na wieczne 
czasy , p raw a i przywileiu, dokumentu i t. d .  k tóre yyłssność

') T e n  Biskup Szumłański,  tpwarzyszcm b y ł  broni Ja n a  
Sphieskiego pod  ów czas tylko H etm ana  —  Baiyił 
on ciągle na iegp dworze- J a k o  Biskup znaydow ał pn 
się w owcy pamietney b i tw ie ,  s toczoney 2 9 .  7bri»  
167f‘. p rzez T u rk ó w  pod  Ż uraw nem . Równie 12. 7bris  
1 6 0 5 .  p rzytomny by ł  ow cy wiekopomney b i tw ie , po 
k tórey  osw obodzonym został od  oblężenia  W iedeń. 
W  pierwszćy kula karabinowa zabiła m u pazia, w d ru -  
gicy sam  zo s ta ł  rannym . Obiedwie te  kule oprawione 
W sreb ro ,  z  króciutką no śreb rney  blaszce wyrytą .hi­
s t o r i ą  , zawiesił Biskup na pamiątkę na cudownym or* 
brąz ie  w Lwowskim nyetrop. kościele S- J u r a ,  gdzie 
gie dotąd du chowu i;;
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S posiadanie dóbr wsi Perebińska kościołowi mctropo* 
litaloemu obrząd. gr. Halickiemu w Kryłosio pod fytut 
l e n  Wniebowzięcia B łogosław ionej Panny M aryi leźpcemu 
przysgdzaig , i tegoż dowodzą , odnowić ,  uchwalić ie , za . 
tw ierdzić, przyznać i um ocow ać,^

(Dokończenie nastąpi).
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